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Józef K is ie lew ski: „Z iem ia  gromadzi p rochy“

NUMER 14 - 15 (7,1 - 72)

ANDRZEJ JÓZEF KAMIŃSKI

BRACIA
(Fragment dram atu historycznego „Człowiek Boży“, wyróżnionego 

na konkursie M . R. N. w  Krakow ie.)

K R Ó L  Bolesław Śmiały.
Kneź W Ł O D Z IS Ł A W  Herman.
(Świetlica w  grodzie wawelskim . Przy podniesieniu Z A S Ł O N Y  —  

K R Ó L  siedzi na swoim podniesionym krześle, oparty na ręku, 
i duma. Chw ila ciszy. Słychać trzykrotne stuknięcie w  ziemię. 
Wchodzi W ŁO D Z IS Ł A W . Podchodzi do K R Ó L A , skłania głowę. 
M ilczy. K R Ó L  podnosi po chw ili głowę, spostrzega go.)

K R Ó L: Otoś i jest? Siednij. (W Ł O D Z IS Ł A W  siada na stołku 
przed K R Ó LE M ). Zw ałem  cię tu, by ci rzec, co mam na sercu. Różne 
słuchy chodzą —  uznać chcę, łgarstwo li  to, czy prawda, nie daj 
Bożycu. . .

W Ł O D Z IS Ł A W  (podnosi dumnie głowę, spostrzega się i spuszcza 
oczy): Jakież to słuchy.

K R Ó L: Wino i dziewki —  dziewki i w ino —  mazowieckiego kne- 
zia dnie i  noce . . .

W ŁO D Z IS Ł A W : Zasię komu do tego?
K R Ó L  (ostro): N a stolcu siedzisz nie jako w iew iórka na sośnie, 

co jeno orzechy gryzie i na dół pluwa, ale jako jeździec na wzgórzu, 
co go i widać z w ie lk ie j dali i ustrzelić bardzo łacno. N ie na toć 
Bóg kneziem uczynił, byś m iał dla się żywot łacniejszy, jeno byś 
inszym pokazowa!, jako żyć . . .  Nielza, by cię w idzieli opilca i n ie- 
m iernika!

W ŁO D Z IS Ł A W : Dlatego w y uczycie ludzi, jako krewniakom  
wzgardę miotać!

K R Ó L  (krótko, ostro, ale spokojnie): P raw  żeś. Ułom ny człek jest. 
Wszelako m nie nie to jedno w  g ło w ie . . .

W Ł O D Z IS Ł A W  (wolno): Ha, może i mnie nie tylko to —  skąd 
uznać możecie, bracie-królu . . .

K R Ó L : Ano, a n o . . .  Rycerze tw oi precz chodzą po podgrodziu 
i rozpowiadają, jako Mazowsze jest sobie księstwo i z krakowskiego  
stolca mnie do niego nic. Jakże to?

W Ł O D Z IS Ł A W : W idzi m i się —  praw i są . ..
K R Ó L  (porywa się w  pierwszej chw ili ze straszną-twarzą, potem  

jednak uśmierza gniew, siada): To wedle tego i tobie nic do rzecze- 
nia nie mam —  ja, król?

W ŁO D Z IS Ł A W : Jako starszy brat młodszemu —  słusza wam  
prawo.

K R Ó L: A  jako królow i nie słusza?!
W ŁO D Z IS Ł A W : Jam sobie pan na swoim stolcu!
K R Ó L  (traci zwolna spokój, głosem pełnym  zadzierżanego jeszcze 

gniewu): Zaś wam ! N ie potom posły do Rzymu słał, nie poto ku li 
złotnicy koronę, by m i na głowie ciężyła! N ielza wam  tego roz­
rywać, co ona skuła w  jedno, pojmujesz?

W Ł O D Z IS Ł A W : Pojm uję, jakom  knezia-oćca syn i prawo swoje 
mam.

K R Ó L : Bogać tam prawo twoje! A n i tw oje ani moje kneziowe 
ojcostwo tu  nie płaci nic. Potośmy na stolcu, jako pastyrze ze sta­
dem, by stada strzec i złą przygodę odegnać!

W Ł O D Z IS Ł A W : Strzeżcie tedy swego stada, królu-pastyrzu, ja  
o swoję mazowiecką trzodę się zatroszczę . . .

K R Ó L : Nielza, nielza! W  jedno stada spędzić nam trza, pojm u­
jesz? In a k  będzie l i  —  tak przyjdą w ilcy, w ilcy rudzi —  i w  stado 
się wedrą . . .  Pochyną nas koleją jednego za d ru g im . . . Pojmujesz? 
(Z odcieniem serdeczności): Bracie, och bracie, pojm ij! Społem nam  
iść, społecznie iść nie jedno K rakow ow i z Mazowszem, ale Polakom  
z Czechy, z Rusaki —  z ludam i, co słowem naszym gwarzą! Przyjdą  
niemi, co słowa nie znają, przyjdą Niemce na Piastową, słowiańską 
dziedzinę —  i  w te d y  górze słow u, górze S łow ianom !

W ŁO DZISŁA vV (niedbale): no będą gorsi Niemce od brata eie- 
miężyciela zapyśniałego.

K R Ó L  (który przez chwilę zatopił się w e własnym uniesieniu —  
ostro, twardo): Głupiś, głupiś ty i Mazowszany twoje! (Opanowuje 
się, serdecznie): Włodzisławie, rodzony, słysz! Korony m i zajrzysz, 
wiem! Myślisz, letka m i ta korona, letkie m i to królowanie, n ie- 
wczasy, w ypraw y, w ojna wieczysta z każdym? Żaden nie jest, co by 
na swoje skrzydło gonił —  jedno ty królu  dbaj, by przywłaszczyć 
każdemu, co czyje jest, a m ir między Polany czyń, by o wrogu nie 
przepomnieli! Bracie, zalim  się jedno nad was chciał rozw ieł- 
możnić? P ojm ij, jednej ręki trzeba, jednej kaźni: trzeba nam spo­
łem, społem iść, w  jedno kować ziemie, ludy, plemiona słowiańskie
—  bo Niemce u rubieży tuż! Bracie, ostań przy mnie, wspomóż __
niechajmy swarów, jakośmy z p irw otku  spoinie żyli! Ostań przy 
mnie druhem, bratem  m i jesteś! Włodzisławie!

W O D Z IS Ł A W  (milczy ponuro. Po chwili): Przecz jeno Niemcami 
oczy ćmicie. Z a li nie ludzie Niemce, nie krześcijany?

K R Ó L: Niemce? Może oni zaś i ludzie, nie uznać. Jeno nie od 
onej strony, którą nam ukazują. D la  Słowianina Niem iec psem 
wściekłym, nie człekiem, biesem z piekła rychlej, n iźli krześci- 
ja n in e m . . .

W Ł O D Z IS Ł A W : Jakże to tak? Nie była że babka nasza Niem kini?
K R Ó L: K rew  je j w  nas, toś praw . A le ducha je j —  niemieckiego 

ducha —  znać nie chcę w  sobie i nie chciej ty! Znasz to dobrze, 
jako między S ło w ian ^ ro s ty rk  —• Niemcom radość i myśl dobrą! 
Przykładem  onych Słowian się kara j, co ochynęły w  niemieckim  
morzu, jako i m y ochyniem, nie skrzykniem się li  ku  obronie!

W Ł O D Z IS Ł A W : Przecz by się m ieli Niemce podsadzać pod nas? 
Znam  ja, jako w y ,oka z Niemiec nie zymacie —  jako i do K ijow a  
gońce do was biegały, byście znali, co w  niemieckiej krain ie sły­
chać. Ruszyliście cesarza tą koroną swoja, aże w ypraw ę na Polsko 
sposobił. Przecz to tak?

K R Ó L: Niemasz m iru  z Niemcem. Włodzisławie, i nie jest m ir 
z Niemcem rzecz można! Zasadzili się oni na to, by słowiańską 
dziedzinę ogarnąć —  da postępują co rok, każde słowiańskie plemię 
ogarną zwłaszcza i dalej idą. B y nie ów spór z papieżem, m ieli- 
bychmy ich tu  na ka rku  prze koronę moją —  a przecz? Bo im  owa 
korona przekażą we w ładaniu calutką dziedziną słowiańską —  a jak  
Lutyków  niemiecki cesarz ongi wyciąć kazał w  pień, tak i nas by . 
chcieli!

W ŁO D Z IS Ł A W : Wszelako ja  uznać nie mogę, przecz wam  N iem ­
cy nie ludzie.

K R Ó L (ciągle jeszcze widać, że zdobywa się na cierpliwość): 
P atrz —  widziałżeś Niemca ku nam z czym dobrym obróconego? 
Nielza, iż musi w  nas z mieczem, albo li  zdrńdą —  nielza, iż musi 
chaty z dymem, niewiasty w  jęętwo, męże wysiekać! Z  Rusakiem, 
z Czechem, z poganinem jaćwieskim, łacno m ir zaprzysiężony u trzy­
masz —  niemieckie słowo rado się m ieni, jako owe chmury na 
niebie. Próżny w iary , próżny czci najeżdża ci Niemiec naską 
dziedzinę. . .

W ŁO D Z IS Ł A W : Znam  ja, bracie królu, jakoście zawdy w  gębie 
b yli mocni. N ie przemóc m i was. A le m i ęię to przecz nie widzi, co 
gadacie. Znam  i ja  Niemce —  cale inszy są, niż m i tu  wierniście 
dać. Spraw iedliw e są, ludzkie, da bogobojne Niemce —  a że wojny 
wiedą, da któż nie?!

K R Ó L  (opiera ciężko głowę na ręku): I  tyżeś to z Piastów krwi?  
Z k rw i Chrobrego pradziada? Bracie, bracie . . .  (Z nowym  pory­
wem): W żdy pojm ij, pojm ij! K to  jeno słowem naszym, gadką naszą 
gwarzy, kto ze Słowian się wiedzie, ten nasz! K to ich przeklętą 
szczekaniną charczę, a nie zna Słowa, ten obcy, cudzy, pies rudy, 
niemy, N IE M IE C ! Chcesz li, by tu  nad W isełką rzeką charczeli ci 
tą  mową obrzydłą —  by te lasy słowa, Słowa świętego nie słyszały? 
Włodzisławie!!

W Ł O D Z IS Ł A W  (niedbale): Mocka gadacie. Rzeknijcie, czegoście 
ode m nie chcieli?

(K R Ó L O W I tw arz się zmieniła. Unosi się zwolna w  krześle —  
staje. W Ł O D Z IS Ł A W  wstaje również. Chw ilę patrzą sobie w  oczy.)

K R Ó L  (głosem niespodziewanie tw ardym  i ostrym): Tedy za psa 
ci calustkie gadanie moje, mazowiecki kneziu?! '

W Ł O D Z IS Ł A W  (ponuro): N ie wiedzieć m i, czego chcecie. P raw ­
cie w  krótkości. Pora. mi.

K R Ó L  (coraz ostrzej, napierając na niego całym ciałem): A  skoro 
miło m i tak do północka cię tu  dzierżyć i swoje praw ić —  zali nie 
mus tobie, bracie młodszy, kneziku z Mazowsza, słuchać co moja 
jest królewska kaźń? Ty, ty, opilcu ślepy, spółnego dobra ńiepilny
—  coś ty dla mnie króla jest, w raz z tw oim i Mazowszany, znasz? 
(Chw yta go za ramiona i potrząsa nim  w  napadzie bezpamiętnej 
wściekłości): Chmyz żeś przeciw mnie królow i i nie bardziej szcze­
niaka ślepego ważny, pojmujesz?!

W Ł O D Z IS Ł A W  (cofa się i chwyta za rękojeść miecza): Bacz, 
Bolko, bym nie zabył, żeś brat i pomazaniec!!

K R Ó L  (okręca nim  i pcha ku  drzwiom): Idzi precz, idzi precz, 
bym zaś ja  nie zabył, żeś m i brat, a nie jeno podupek hardy mazo­
w iecki, pakość czyniący pospólnemu dobruj Precz!! (Wypycha go 
za drzw i —  chwilę m iota się po świetlicy, nie'zdolny się opanować —  
potem zaw raca do krzesła i siada. Chwilę siedzi bez ruchu z głową 
na ręce opartą. Drugą pięścią uderza chwilam i w  poręcz z wście­
kłością).

A n d rz e j Józef K a m iń sk i.
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Godziny szczęśliwe Wybickiego
W  b io g ra fii Józefa W yb ick iego  

p rz e w ija  się z dz iw ną  re ­
gu la rnośc ią  ry tm  dz ia łan ia  

i spoczynku. Jest to  żyw o t, s ty l i­
zow any na w zó r rzym sk i. Każda 
klęska, poniesiona przez W y b ic ­
kiego w  życ iu  pu b licznym , od­
prowadza go n ieodm ienn ie  do 
przys tan i. W ówczas, rzuc iw szy 
urząd lu b  m ów nicę , W y b ic k i 
ch ro n i się do w ybranego Tuscu- 
lum . Po la ta ch  e n e rg ii i  ru c h liw o ­
ści pogrąża się w  lu b y c h  za ję­
ciach p ry w a tn y c h . Jezu ic i gdań­
scy, k tó rz y  za m ło du  ć w ic z y li go 
dobrze bizunem , uczą m łodzieńca 
w ra z  z A lw e re m  u leg łe j pokory  
wobec w ydarzeń, k ie row anych  
przez O patrzność. G łów ny  n u r t  
h is to r ii m io ta , W y b ic k im  za w o lą  
Pana Boga. Jest on w te d y  p rzed­
m io te m  dzie jów . A le  w  m ia rę  ja k  
krusze ją  tro n y , k ra je  ogarn ia ją  
w o jn y  i  rew o luc je , W y b ic k i do­
zw a la  p rą do w i, b y  w y n o s ił go na 
brzeg, skołatanego dzia łaniem . 
P rzyb ie ra  wówczas postać Joba 
lu b  filo zo fa . N iepoznany, zam yka 
się w  muzeach i  b ib lio teka ch , 
otoczony przez ks ięg i i  m in e ra ły . 
P rzeżyw a k ró tk o trw a łe  fazy  w ie l­
kości. D e k la ru je  p rz y k rą  lo ja l­
ność wobec czasów, k tó ry c h  nie  
u m ia ł odw rócić . C zyn i wszystko, 
by zachować głowę.

W zglądem  u jśc ia  obrazy m o­
na rchy, a osob liw ie  w  czasiech 
re w o lu cy jn ych , niedość w ypada  
zachować ostrożności.

G dy dosięgają go nowe w y ro k i, 
W y b ic k i porzuca m a te r ia ły  p iś ­
m ienne, k rze w isko  i  kw as sale- 
trzany  do czyn ien ia  doświadczeń, 
by z ociąganiem  się stanąć przed 
Napoleonem. A le  „go d z in y  szczę­
ś liw e “ ‘u p ły w a ją  m u  w  p rze rw ach  
dzia łan ia , w śród  zajęć ca łkow ic ie  
m ieszczańskich, czy te ln ika  i  ba ­
kałarza. N a jle p ie j W yb ick iem u, 
gdy zapom ina ją  o n im  k ró lo w ie  
i h is to rycy .

W spółpraca z D ą b ro w sk im  w  
Legionach p rzyp ad ła  na dobre 
lata. N iebaw em  je dn ak , w ed ług  
p raw a  przem ieszczania energ ii, 
k tó re m u  W y b ic k i ulega, nastę­
pu je  w y ra ź n y  o d p ły w  z n u r tu  
dz ia łan ia  .Ten c.dow iek w ieku  
X V I I I ,  w yzna jący  ż a r liw y  k u l t  
w iedzy, rzuca garn izon d la  s tu ­
d iów . I  z wszechstronnością za­
in teresow ań, k tó re  gran iczą z d y -  
le tantyzm em , w ie rn y  c zy te ln ik  
W ie lk ie j E n cyk lo p e d ii poświęca 
się le k tu rze . E poka n ie  żąda, n ie  
przeczuwa spe c ja liza c ji w  nauce. 
W y b ic k i k a r t k u je ‘ dz ie ła  i  a tlasy 
z zakresu f i lo z o f ii i  w sze lk ich  
dziedzin p rzy ro dy , geog ra fii, h i ­
s to r ii, l i te ra tu ry , ze sk w a p liw o - 
ścią, k tó ra  m a dorów nać n ie d a w ­
nym  pracom  w o jsko w ym  i  p o li­
tycznym .

A le  k ra j poczyna ciągnąć em i­
granta . S en tym ent ro d z in n y  gra 
w  tych  nam ysłach znaczną rplę. 
Zona W ybick iego , E stera W ierusz 
K ow alska, „z  m a ły m i podówczas 
d z ia tka m i“ , n iew idz iana  an i razu 
od ro k u  in s u re k c ji Kościuszki, 
w a lczy z n iedosta tk iem . W yb ick i 
odczuwa żyw y  n iesm ak na m yśl, 
ze b a w i się oto m in e ra log ią  pod 
k ie ru n k ie m  znakom itego Renć 
Justa H auy, gdy synow ie  do ra - 
s ^  bez op ie k i o jcow sk ie j.

Postanaw ia  w te d y  praw ow ać 
się o m a ją tk i w ie lko p o lsk ie , na 
tto re  k ła dz ie  rękę  rząd  p ru sk i. 
Poselstwo p ru sk ie  w  P aryżu  nie  
chce słyszeć o paszporcie d la  u - 
czestm ka w y p ra w y  w ie lk o p o l­
sk ie j gen. D ąorow sk iego  Z apew ­
nienie, że W y b ic k i p ra gn ie  po ­
w rocie rygo rys tyczn ie  do obo­
w iązków  rodz innych , spo tyka  sie 
z n iew ia rą . W olno m u  ty lk o  z b li­
żyć się do k ra ju , z resk ryp te m  
F ry d e ry k a  W ilh e lm a  I I I ,  o g ra n i­
czającym  swobodę ru ch ó w  i  dz ia ­
łan ia . T ak  decyzja k ró la  p ru s k ie ­
go sk ie row a ła ,. W yb ick iego  do 
W roc ław ia . Podda ł się je j bez 
szem rania. Wówczas w  k lepsydrze 
em ig ran ck ie j ję ły  przesypyw ać 
się „go dz iny  szczęśliwe“ .

Z P aryża w y ru s z y ł p raw dopo­
dobnie w  po ło w ie  lu tego r. i802. 
S taną ł w e  W ro c ła w iu  dopiero 
5 m a ja . Należało poddać się n a ­
kazo w i m e ld u n k u  u  K a ro la  H o y- 
sna, m in is tra  a d m in is tra c ji Ś lą­
ska, k tó ry  sp raw ow a ł nad W y ­
b ic k im  dozór p o lic y jn y . P rz y k ry  
ten ry g o r H o ym  łagodz ił, ja k  u - 
m ia ł: n iespodzian ie  „zachow ał 
serce cz łow ieka  czułego“ . Trzeba 
w ierzyć p a m ię tn iko m  W ybickiego, 
naw et gdy gorszą lu b  dz iw ią .
A  w łaśn ie  W y b ick ie m u  „m iło  po ­
w tarzać“ , że H o ym  u leg a ł sen ty­
mentom.

O dtąd m aska f ilo z o fa  p rzy leg ła  
jeszcze ściślej do tw a rz y  au tora  
p iosenk i „Jeszcze P o lska n ie  zg i­
nę ła “ . W  parę d n i późn ie j, 8 m aja , 
W y b ic k i napisał l is t  do żony, k tó ­
ra  podówczas w raz  z có rką  T e­
resą dz ie liła  w  Polsce n ie o k re ­
ślone b liże j „spoko jne poddasze“  

„z  P rzy ja c ie la  rę k i“ . L is t  ten 
P rzynos ił s łowa sto ickie :

Z a c ią g n ijm y  zasłonę na czasy 
up lyn io n e  i  nieszczęścia! To je s t 
w ie k  powszechnego c ierpienia... 
Już się n i c n i e cofn ie . N a cóż 
tru ć  te d n i k ilk a , co się m i żyć 
pozostaje. Jestem  n iew inn y , je ­
stem za cnotę c ie rp iący, jestem  
naw et od tu te jszych  za to sza­
nowany. Ubóstw o an i runie  
w stydz i a n i m n ie  m a rtw i.

M im o to W y b ic k i dochodził 
skutecznie p ra w  żony do m a ją t­
ków  w ie lko po lsk ich , k tó re  u leg ły  
konfiskacie, i w ierzytelności w ła -

snych, zapew nia jąc w  ten sposób 
skrom ną podstaw ę u trzym an ia  
sobie i  rodz in ie . W  ty m  samym 
czasie z je cha li do W roc ła w ia  dw aj 
synow ie W yb ick iego :'Ł uka sz  A le ­
ksander i  Józef K saw ery, k tó rych  
w ych ow a n iu  i  nauce ojc iec po­
św ięca ł się teraz z całą g o r liw o ­
ścią. Zacząwszy odliczać nieza­
długo sw o je  „go dz iny  szczęśliwe“ , 
oddaw ał je  chłopcom , wypłacając- 
la ta  oddalen ia .

S tarszy z n ich  Łukasz (ur. w  
r. 1786) końcży ł ro k  szesnasty. 
Józef b y ł n iew ie le  co m łodszy. 
O baj poszli do S zko ły  rzem iosł i 
bu do w n ic tw a  (P ro v in z ia l-, K u n s t- 
und B auhandw erks  -  Schule zu 
B reslau), na le k c je  —  ta k  m ów iło  
się wówczas —  publiczne. W ybór 
szkoły i  przyszłego zawodu dla  
synów  w y s ta w ia  trzeźwości po­
g lądów  Józefa W yb ick iego  n a j­
lepsze św iadectw o.

C opraw da n a tu ra  m ia ła  d la  
n ich  „macosze serce“ . U chy la jąc  
m eta fo rę  z p a m ię tn ik ó w  o jcow ­
skich , pow iem y z w y k łą  prozą, że 
m ło dym  b ra k ło  zdolności i  pa­
m ięc i do n a u k i. C e low a li za to 
p ilnością , p rz y m io ta m i serca, p rzy  
w iązan iem  do ojca. S ta ry  W y ­
b ic k i, dość n iespodzian ie  d la  sie­
bie, o d k ry ł n ierozpoznane do tych ­
czas ta le ń ty  pedagoga. Jego roz­
leg ła  w iedza, porządkow ana w e ­
d ług  u k ła d u  encyk loped ii, m ia ła  
służyć od tąd synom . Cała m yśl, 
pe łna tro s k i, k rą ż y ła  w o k ó ł g łó w ­
nego celu: w yzyskać po by t we 
W ro c ła w iu  d la  w yksz ta łcen ia  
ch łopaków . D la  n ic h  też kom p le ­
to w a ł s ta rann ie  podręczną b ib lio ­
teczkę.

W ybrana  szkoła ty lk o  w  części 
zadaw ala ła  W ybick iego . Z  w ie lk ą  
usilnością szuka ł on sposobów, by 
uczyn ić naukę  synów  szerszą i  
ba rdz ie j g run tow ną . P o łoży ł na ­
cisk na ję z y k i. Sam w z ią ł na sie­
bie  t ru d  uczenia synów  języka  
francusk iego: u ło ż y ł d la  n ich  g ra ­
m a tykę  po lsko -fra ncuską , k tó rą  
p rze rab ia ł d w u k ro tn ie , gdy w  
m ia rę  postępu okazała się n ie  
w ystarcza jąca. Z  całą c ie rp liw o ­
ścią po szuk iw a ł w e  W ro c ła w iu  
nauczycie la ję zyka  cii;.. deckiego, 
żądając od niego „d u c iic  rozw agi 
i  rozum ow an ia “ . A le  wszyscy za­
b i ja l i p rze dm io t „m a ch in a ln ym  
ba ka ła rs tw em “ . W reszcie zna laz ł 
się doskona ły nauczycie l, k tó re m u  
je dn ak  W y b ic k i m us ia ł podsuwać 
teks ty  do p rze k ła du  z ję zyka  p o l-

*  Szkic poniższy je s t .skreślony  
na podstaw ie  p a m ię tn ikó w  Józefa  
W ybick iego  „Z y c ie  m o je “ , w y d a ­
nych  przez A dam a S k a łko w sk ie - 
go w  B ib lio tece  N a rodow e j, I, 106. 
W spom nienia W ybick iego z lat. 
w ro c ła w sk ich  są szczupłe i  późno 
spisane (w  r. 1817). P a m ię tn ik  po­
siada znaczne lu k i oko ło  r. 1802. 
na czym  u c ie rp ia ł także obraz 
W rocław ia . W ie lom a szczegółami 
do pe łn ia ją  tych  w iadom ości. „R oz­
m ow y i  podróże o jca z dw om a  
synam i“ , T. 1, W roc ław  1804. I n ­
nych  p rzyczyn ków  do okresu  
w roc ław sk iego  na leży Oczekiwać 
z A rc h iw u m  Józefa W ybick iego , 
k tó re  o c a lił i  p rzyg o tow a ł do d ru ­
k u  p ro f. A da m  S ka łko w sk i. Jego 
up rze jm ym  in fo rm a c jo m  au to r 
zawdzięcza ju ż  d z is ia j n ie k tó re  
szczegóły b iogra ficzne . D okum en­
ty  do dz ie jów  w sp ó łp racy  W yb ic ­
kiego z K o m a m i z n a jd u ją  się w  
broszurze E m ila  W o h lfa rth a , D ie  
F ilm a  W ilh . G o ttl. K o m  in  B res- 
lau, 1926.

skiego na  n iem ie ck i. C zuw ał nad 
tą  nauką, choć czyn ił to  „n ie k ie ­
d y “ , sam Je rzy  Sam uel B andtk ie , 
nauczyc ie l w  g im na z jum  św. E lż ­
b ie ty . W y b ic k i odczuw ał żywo 
d ług  w dzięczności d la  św ietnego 
k o re p e ty to ra  synów. I  napisał 
z w ie lk ą  atencją :

A .że  dok ładn ie  o w y tw ó rc z o ­
ści p ra cy  sądzić n ie  mogę, w  
obydw óch językach  doskonały  
N auczyc ie l (to znaczy w  p o l­
sk im  i  n iem ie ck im ) Pan B a n d t­
kie , w spó łrodak  i  p rz y ja c ie l, sę­
dzią być waszym  n ie k ie d y  ra ­
czył.

W edług ważności p rzedm io tu  
szła za ję z y k a m i w  poglądach 
W yb ick iego  i  w  p ro g ra m ie  szkoły 
technicznej m atem atyka . Szcze­
gó ln ie  w y s o k i poziom  zapew n ił za­
k ła d  le k c jo m  geom etrii, k tó re j 
„ te o r ię “  daw a ł p ro f. W erm an, 
„p ra k ty k ę “  p ro f. F rie d rich . O baj 
w yk ła d o w cy , .uproszen i przez o j­
ca, „śc ią ga li oko“  w  stronę m ło ­
dz ików , obserw u jąc ich postępy.

Z  um ie ję tnośc i p ra k tyczn y  l ii 
szła na czele nauka  a rc h ite k tu ry . 
K u rs  bu do w n ic tw a  w ie jsk iego , 
k tó ry  p ro w a d z ił w  szkole W ilh e lm  
Bodę, n ie  w ys ta rcza ł. G dy n ie ­
bawem  (w  r. 1804) w yszło  d ru ­
k iem  u K o rn a  dzie ło  Bodego

„Grundriss der laendlichen Bau­
kunst“, W ybicki dawał książkę 
synom do przekładu na język pol­
ski w  k ilku  wybranych fragm en­
tach. Prócz tego w yjednał „go­
dziny pryw atne“ u nauczyciela 
H irta  —  „co do ugruntowania się 
w praktyce względem piękności 
budowel“.

Studia nad architekturą p rak ­
tyczną uzupełniała w  sposób na­
turalny nauka rysunku. Wybiccy 
słuchali publicznych lekc ji Karola  
Bacha, profesora Szkoły a rty ­
stycznej (Breslauer Kunstschule). 
Nie zdało się tego ojcu dosyć. To­
też patrzy ł z radością, ja k  Bach 
prowadził uczniów do własnego 
muzeum (bodaj przy owej Kunst­
schule), gdzie „tyle dzieł p ie rw ­
szych mistrzów w  sztuce z sma­
kiem  i znacznym kosztem zgro­
m adził“.

Już niewiele pozostało czasu, 
by uczyć się „nieco m uzyki“. W y­
biccy siadali rzadko do k la w i-  
kortu, choć „nie masz dziś domu, 
w którym  by k law iko rt się nie 
znajdow ał“. Ojciec, słuchając tego 
brząkania, m awiał, że „muzyka 
jest jeden talent, z którym  wcho­
dząc w  społeczność, okazać się z 
nim  odrazu jest wolno“.

T ak  upływ ał dzień szkolny, w y ­
pełniony po brzegi. B y ł to dzień 
tyleż synów, co ojca. W ybicki bo­
wiem towarzyszył te j pracy, ile 
mógł i umiał. Poczynił mnóstwo 
skryptów i  exeerptów z dzieł pod­
ręcznikowych, pomagał pamięci 
i zdolnościom chłopaków, sam 
wyposażony przez naturę „bez 
skąpstwa“. W  ciągłych rozmo­
wach z nauczycielami czuwał nad 
poziomem kształcenia synów i 
właściwym doborem pomocy nau­
kowych. Przechodził tak  własną 
szkołę powtórnie, na przekór 
złym wspomnieniom z gdańskiego 
Collegium, usiłując stosować me­
tody nowożytnego nauczania.

Gdy zbliżał się wieczór, ojciec 
odprawiał z synami godziny ga­
wędy. Poświęcał je  najpierw  
„przebieżeniu dziennej pracy“, z 
nałogu nauczycielstwa, które  
wchodziło m u w  krew  coraz b ar- 
iz ie j Teraz właśnie, wieczorem, 
„udawali się razem „nauce po 
rządnego rozumowania i pisania“. 
Były to zatem, po dniu oddanym  
technice, rozprawy humanistycz­
ne. W ybicki wspominał, ja k  zapę­
dzał do książki co upartszych 
legionistów w e Włoszech, którzy

Plastyka na Śląsku

„S io s try “

Związek Zawodowy Polskich A r ­
tystów Plastyków Okręgu Śląskiego 
skupia 150 artystów, reprezentują­
cych wszystkie gałęzie sztuk p la­
stycznych. Zarząd Okręgowy mieści 
się w  Katowicach, oddziały w  G li­
wicach, w  Bielsku i  w  Bytom iu. 
M imo w ie lk ich  trudności finanso-

„ O s ta tn i p o c a łu n e k “

wych z ja k im i boryka ją  się człon­
kowie, w ie lu  z n ich pracuje i bierze 
udział w  wystawach w  całym kra ju .

I  tak na ostatnim  „salonie zimo­
wym “  w  K rakow ie  śląscy plastycy 
wypadli równorzędnie z plastykam i 
takich ośrodków ja k  K raków , czy 
Warszawa, a prace n iektórych zo-
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stały zakupione do zbiorów pań­
stwowych. M iędzy innym i na Ślą­
sku pracują rzeźbiarze: Stanisław  
Jackowski — twórca pomnika K i­
lińskiego w  Warszawie, Stanisław  
M arcinów  — doskonały portrecista. 
W grafice artystycznej artysta te j 
m ia ry ja k im  jest Aleksander Rak, 
z m alarzy Stawiński, Łonicki, Daw- 
scy, Raszyński, Wyrożemski, Rafał 
Pomorski, Zicman, M onika P iw o­
warska. W grafice użytkowej K azi­
m ierz Knothe  (plakat i  ilustracja), 
Józef Mroszczak — doskonały i  zna­
ny ilu s tra to r książek dla dzieci.

Coraz bardziej artyści plastycy 
zespalają się z terenem, biorąc u- 
dział w  życiu Śląska, a na wysta­
wach coraz częściej można oglądać 
przepiękny pejzaż Zielonego Śląska 
przetransportowany na płótno, lub 
Śląsk Czarny, Śląsk pracy i  tw ó r­
czych osiągnięć.

Zdjęcia przedstawiają dwie prace 
art. rzeźbiarza Edwarda P iw ow ar­
skiego, reprezentującego indyw idu ­
alne podejście i  spojrzenie na czło­
wieka. Poza form alnym  wymogiem 
b ry ły  i  form y, rzeźby te cechuje 
specyficzny wyraz smutku, (ęlk)

wyszli przez wojnę spod boćkow- 
skiego rzemienia. A le  jego chłop­
cy siedzieli spokojni, łagodni, za­
patrzeni w  ojca-mądralę, który  
dawał im  wiedzę przemyślaną, 
gotową, objaśnioną we wszelkich 
szczegółach. Wówczas brała ich 
żałość, że um ieją zbyt mało. W y­
bicki przeżywał „godziny szczę­
śliwe“. Gdy młodszy Jóżefek spo­
sobił się do spoczynku, Łukaś 
brał się do podstępu: zasłaniał, 
czym mógł, szpary w  drzwiach i 
okno, aby zmylić czujność ojcow­
ską —  zapalał świecę i  pochylał 
się nad słownikiem, atlasem, gra­
m atyką francuską. Tak odrabiał 
pracowicie „macosze serce“ na­
tury. Ojciec naw oływ ał do spania 
i jaśniał z zadowolenia.

O szczęśliwy o jciec, n ie raz p o ­
m yś la łem  rozrzew n iony , przed
k tó ry m  syn n ie  zb ro dn i ja k ie j,
ale chw a lebne j szuka zata ić
nam iętności.

I  nazajutrz brał Łukasia po raz 
drugi w  ramiona.

Wśród tych zatrudnień obudził 
się w  W ybickim  pisarz pedago­
giczny. W  m iarę jak  przybywało  
doświadczeń, gdy skrypta i no­
ta tk i układały się w  zasobne sto­
sy, W ybicki postanowił oddać 
niektóre rękopisy do drukarni. 
Być może, działały tu ta j względy 
m aterialne, bieda przygniatała  
tych trzech zapamiętalców ciężką 
dłonią. A le wzgląd na użyteczność 
wykonanych prac pisarskich m u­
siał rozstrzygać.

Tak z pedagogii praktycznej 
w yw iązała się pewna teoria. I  we 
W rocławiu przeżył W ybicki w aż­
ny i samodzielny okres swojego 
autorstwa: został pisarzem ksiąg 
elementarnych. Dziedzictwo O - 
świecenia działało nań silnie i 
wielorako. Kom isja Edukacji N a ­
rodowej należała do podstawo­
wych instytucji w  zam kniętej do­
piero epoce.

W ybicki zaczął skromnie, od 
przekładu. B y ł w  tym  także nałóg 
czasów Stanisława Augusta. Na  
stole wrocławskiego pedagoga po­
jaw iła  się wówczas książeczka 
Antoniego H uberta Vendelani- 
court . F lem en* de m ythologle a 
' r' la- ćcoies“. W ybicki prze 

łożył ją  najp ierw  dla synów, 
później „dla doroślejszej miodzie 
ży“j pt. „Początki m itologii do 
użytku w  szkołach“. W rocławski 
dom wydawniczy W iinelm a Bogu­
m iła Korna tłoczył książkę w  obu 
językach, po raz pierwszy w  roku  
1803, a później jeszcze k ilk a k ro t­
nie (1805, 1806, 1810, 1816).

Musiała nadejść zachęta do ro­
bót następnych. Jakoż sypnęły się 
one żwawo w  r. 1804. Były to 
najpierw  „Początki geografii poli­
tycznej“, znowu . drukowane u 
Korna (1804). Nakład rozszedł się 
nad podziw szybko, w  dwa lata 
później „zupełnie zabrakło“ eg­
zemplarzy. W  r. 1806, już z D re­
zna, przygotował W ybicki w yda­
nie drugie, rozszerzone znacznie, 
„z początkami geografii fizycznej 
i astronomicznej, tudzież w iado­
mości politycznych“. Raz jeszcze 
Korn w yb ił ten nakład, wróżąc 
mu dobry kolportaż. W  r. 1811 
okazała się potrzeba trzeciego 
wydania.

Największe opus pracowni pe­
dagogicznej Wybickiego stanowi 
dziełko „Rozmowy i podróże ojca 
z dwoma synami“, które składali 
pilnie zecerzy K orna w  roku tym  
samym 1804. „Pisał ociec dla swych 
dzieci.“

Teresia W ybicka, „w uciszonych 
chwilach po trudach gospodar­
czych, w  spokojnym poddaszu“, 
brała do rąk zamiast romansów  
tę książkę, nadesłaną z W rocła­
wia, z piękną i  czułą przedmową 
ojcowską. Był to dokument pe­
dagogii wrocławskiej, który autor 
bez zazdrości pragnął uczynić po­
wszechnym. A le w  tych „Rozmo­
wach“ nie wyszedł poza T. 1 (cho­
ciaż prospekt z r. 1806 zapowia­
dał jeszcze T. 2 i nie m iał to być 
tom ostatni).

Nieco później, w  r. 1806, oddał 
W ybicki Kornom „Pierwiastki 
wieku dziecinnego. Dziełko po­
czątkowej nauki po polsku i po 
francusku“, które powstało n a j­
w yraźniej ze skryptów gram atyki 
francuskiej, ułożonych w  tych 
wrocławskich latach.

T ak  narastały w  druku pod­
ręczniki, zrazu dla Łukasia i  Jó- 
zefka, ukochanych synów. A le z 
wczasów wrocławskich, jęło ko­
rzystać szkolnictwo polskie w  co­
raz szerszym zasięgu. Przez przy­
jaciół w  kra ju , zwłaszcza przez 
Cypriana Godebskiego, zabiegał 
autor o nabywców na te książki. 
Widocznie kolportaż K o m a nie 
był jeszcze należycie sprawny.

Gdy raz powrócił do pióra, ni­
czym w  latach młodości, sypał 
piasek na ciągle nowe rękopisy. 
W  r. 1804, szczególnie sprzyjają­
cym poważnej twórczości, ułożył 
jeszcze W ybicki dziełko treści 
moralnej i filozoficznej „Moje go­
dziny szczęśliwe“. Ozdobnymi pi­
smami, kładąc do tekstu całą se­
rię w in iet drukarskich, składała 
z namaszczeniem owe „Godziny“ 
czeladź Korna w  r. 1804 i później 
(wydania następne, bogatsze 1806, 
1819). Ta osobliwa książeczka, 
niby montaigne‘owska, chociaż 
wolna od sceptycyzmu, rozsypana 
na cykle szkiców i notat autora, 
czerpie z lektury i rozwagi W y­
bickiego w  okresie wrocławskim.

(Dokończenie na ■tr. 7-m ej)
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Dynam izm  społeczny Z iem  Z a­
chodnich krystalizować się poczy­
na w  pewnych ośrodkach szcze 
golnie intensywnie. N ie  mówiąc
^ Z„ , ° / <>mii lującym  P °d każdym  
względem W rocławiu, coraz b u j­
niejsze życie społeczne i  k u ltu ra l­
ne, niezależnie od gospodarczego, 
rozw ija się w  Szczecinie, Gdań­
sku (duże znaczenie ma tu bez- 

bliskość z ziem iam i sta
n n ^  „  ^eCZyP° S p0 lite j)' naw e t W Opolu, Gorzowie, a ostatnio i  w  
Olsztynie. Coraz bujniej zaczy­
nają promieniować także ośrodki 
prowincjonalne ja k  Wałbrzych, 
Gliwice, Cieplice, Złotów  czy Je­
lenia Góra.

To wzmocnienie tempa kształ­
towania się w yrazu życia społecz­
nego czy kulturalnego jest zrozu­
miałe w  proporcji do coraz pogłę­
biającego się procesu uzachadnia- 
nia społeczeństwa polskiego 
szczególnie zamieszkującego bezl 
pośrednio ziemie Nadodrza. W y­
tw arza się tam  specjalny k lim at 
duchowy, następują pewne głębo­
kie przeobrażenia psychiczne i 
dopiero teraz wykształcać poczy­
na nowy typ społeczny obywatela 
polskiego, w olny od balastu u je­
mnych nawarstwień dzielnico­
wych i socjalnych.

M iniony okres charakterystycz­
ny był przez silną w alkę społecz- 
nych indywidualności zespoło 
wych na całym obszarze Ziem  Z a -  
chodnich. S tarły  się z  sobą trzy  
grupy, wyrosłe na innym  podkła­
dzie myślowym, wychowane w  
innych warunkach politycznych
0 innym  temperamencie i stopniu 
aktywności życiowej. Różny był 
tez współczynnik aktywności po­
szczególnych grup w  okresie ście. 
ram a się indywidualności zespo­
łowych, inna postawa autochto- 
now, repatriantów  czy osadników  
z Polski centralnej.

W  tym  czasie oblicze aktywno­
ści społecznej Z iem  Odzyskanych 
nie przedstawiało żadnych zróż- 
niczkowań. Panował ogólny cha­
os i tylko gdzie niegdzie rozpo­
czynały się w yłaniać pewne kon­
cepcje realizacyjne, występowały 
jednostki i grupy z określonym  
planem działania. Całość przed- 
stawiała w ie lk i konglomerat ludz- 
ki, przelewający się przez tę no­
wą rzeczywistość polską, zachód, 
nią, nie powiązany jakim iś wspól­
nym i w ięzam i natury ideowej. 
Poza różnicami, w ypływ ającym i 
ze specyficznych w arunków  lo­
kalnych, nie dzieliło w iele ówcze­
snego obrazu Pomorza Zachodnie, 
go od obrazu Z iem i M azurskiej 
W arm ii czy obu Śląsków.

Szybkie postępy prac nad sta­
bilizacją stosunków na Ziemiach  
Zachodnich, n iew ątpliw ie w yn ik i 
pozytywne w  każdej z dziedzin 
życia, w  zasadniczej mierze doko­
nyw ały się dzięki świadomej, kon  
sekwentnej postawie społeczeń. 
stwa i w kładow i w ysiłku  z jego 
strony.

W tedy też wykształciło się w y ­
raźne poczucie wspólnoty ludno­
ści, zamieszkującej t e r y t ^ a  nad. 
odrzańskie. Istniejące do dziś dnia 
konflik ty  między autochtonami, 
a repatriantam i czy tym i ostatni­
mi, a osadnikami z Polski central­
nej, zatraciły na ostrości, prze­
sunęły się na plan w yraźnie dru­
gorzędny. N a plan pierwszy 
wystąpiło coraz to pogłębiające 
się poczucie własnej ro li na Z a­
chodzie i jednoczesna świadomość 
odpowiedzialności za to, co się 
tam  dzieje. Do początkowego ty l­
ko materialistycznego podejścia 
do rzeczywistości doszedł jeszcze 
pierw iastek ideowy, niejednokrot­
nie bardzo silny i konsekwentny.

Jednocześnie w ytw arzać się za­
częła szlachetna ryw alizacja po­
szczególnych okręgów Ziem  Z a­
chodnich pomiędzy sobą. N ie w  
sensie tworzenia się jakichś ex - 
kluzywnych, dzielnicowych sepa- 
ratyzm ów, ale w e współzawodni­
ctwie istotnych, reprezentowa­
nych przez poszczególne okręgi 
wartości i konkretnego w kładu w  
dzieło odbudowy i budowy pol­
skiej rzeczywistości Nadodrza. 
Przy tym  m iernikiem  nie były tu  
czynniki niezależne, ja k  bogactwo 
ziemi, rozbudowany mniej lub  
więcej przemysł, większe możli­
wości przetwórcze, ale aktywność 
społeczna, ale p rym at duchowy 
poszczególnych ziem.

Beżwątpienia, iż  w  dziedzinie 
wartości m aterialnych Śląsk siłą 
faktów  przoduje bezkonkurencyj­
nie w  porównaniu z innym i okrę­
gami. N ik t też nie neguje jego 
przewodnictwa przemysłowego.

A le  równolegle Śląsk zaczął co­
raz silniej wysuwać się na czoło 
w  sensie w yrabiania poczucia u -  
świadomienia obywatelskiego, w  
sensie wzrostu stopnia dynam iki 
społecznej i ideowego nastawie­
nia społecznego do swych zadań
1 ro li w  trybach odrodzonego pań 
stwa polskiego.

Zanim  przystąpimy do analizy 
konkretnych wartości twórczych, 
wniesionych bezpośrednio przez 
aktyw  społeczny w  chw ili obec­
nej, należałoby dla jasności i od­
parcia ewentl. zarzutów tenden­
cyjności oświetlenia, zdać sobie 
także sprawę i  z n iew ątpliw ie  
istniejących wartości potencjal­
nych, tkwiących od dawien daw ­
na w  klim acie psychicznym lud­
ności śląskiej.

Siłą społeczną, do niedawna rą ­
czej potencjalną w  okresie powo­
jennej państwowości polskiej, a 
dopiero obecnie wkraczającą  
czynnie w  życie społeczno-kultu­
ralne, jest m ilionowa bez m ała  
masa ludności rdzennie polskiej 
Śląska. M im o wszelkich, n iew ąt­
p liw ie istniejących naleciałości 
psychicznych niemieckich, lud ­
ność ta zachowała głębokie, tw ar­
de poczucie polskiej przynależno­
ści narodowej. Ludność ta stwa­
rza podkład rodzimy Polski pod 
budowanie nowej k u ltu ry  polskiej 
Nadodrza.

W  duszy Ślązaka przez w ieki 
w alk i biologicznej i  duchowej 
wykształciły się cechy, nad w y ­
raz dodatnie i konieczne dla za­
szczepienia ich w  psychice ogól­
nopolskiej. T u  należałoby przede 
wszystkim um iłowanie tradycyj 
narodowych, stanowiące w  dużej

m ierze przyczynę zachow ania o - 
drębności i  p rze trw an ia , da le j 
w ięź tra d y c ji b o jo w e j, szczególnie 
s ilna  po okresie pow stań śląskich, 
k u lty w o w a n a  w  czynie w  okresie 
okupac ji. T ra d y c ja  zw ycza jów  i 
tra d y c ja  w a lk  spa ja ła  lu d  ś ląsk i 
w  tw a rd ą , sk rys ta lizow a ną  masę
0 n ieodm ienn ie  p o ls k im  akcencie
1 s iln e j postaw ie  zdobyw czej, po­
s taw ie  konsekw entne j re a liz a c ji 
raz  w ytyczon ych  p lan ów  i  k o n ­
cepcji.

W  op a rc iu  o te  p ie rw ia s tk i, a 
w  ogn iu  c iąg łych  prześladow ań 
i  u c isku  n iem ieckiego, w y ro b ił się 
w  duszy Ś lązaka n ie b y w a ły  ha rt, 
upór, w y trw a ło ś ć  i  zaciętość. P o­
s tępu jący  coraz d a le j w  k ie ru n k u  
stosowania bezpraw ia  ja k o  m e­
tody, system  w yh a ra daw ian ia , 
na p o tyka ł na ró w n o m ie rn ie  po tę­
gu jącą się w o lę  p rze trw a n ia , moc 
akcentow an ia  w łasnych  p rzeko­
nań i  w  op a rc iu  o n ie  ksz ta łto ­
w an ia  trudnego życia.

To b y ło  przyczyną, że spośród 
Ś lązaków  sta le  w y ra s ta li w odzo­
w ie  duchow i, b o jo w n icy  na  skalę 
M ia rk ó w , Lom pów , L igo n ió w , 
K o rfa n ty c h  czy M us io łó w , że na 
w ic i powstańcze zgłaszało się do 
szeregów dz ies ią tk i tys ięcy, że 
m a tka  śląska n ig d y  n ie  zapo­
m n ia ła  nauczyć dziecka pacierza 
w  ję z y k u  o jczys tym  i  opow iadać 
m u  baśni o T e j, k tó ra  p rzy jdz ie , 
bo p rzy jść  m usi.

Ocena p ły tk a  a n a iw n a  i  po­
w ierzchow na, głosząca tezę o rze­
kom ym  je dyn ie  p a trio ty ź m ie  Ś lą­
zaków , ocena w ysn uw a na  ze strzę 
pów  m o w y  n iem ie ck ie j, po s ły ­
szanej dziś jeszcze na u lic y  G li­
w ic , czy Zabrza, upada z chw ilą , 
gdy się b liże j w e jrz y  w  duszę ś lą­
ską. A  ję z y k  n iem ie ck i, a „n ie “  
na trzecie  py tan ie , to  b y ło  czy 
je s t na w e t udz ia łem  ty c h  N ie m ­
ców  i  renegatów , co się p rześ liz ­
g n ę li przez s ito  a k c ji w y ry f ik a -  
c y jn e j, albo ty c h  spośród po lsk ich  
rodzin , co s k u tk ie m  w a ru n k ó w  
życiow ych, będąc słabsi, u le g li 
nac iskow i, n ie  za traca jąc je d n a k  
n ig d y  poczucia odrębności psy­
chicznej od m asy n iem ie ck ie j i  
n ie  raz  podśw iadom ie ciążący k u  
Polsce i  tęskn iący  za N ią.

W  p ie rw o c in ach  p racy nad  b u ­
dow ą now e j s tru k tu ry  społecznej 
na  Z ie n ła c h  O dzyskanych pope ł­
n iono  w ie le  b łędów  w a g i często­
k ro ć  zasadniczej. Znane są one 
powszechnie i  n ie  m a ich  poco tu ­
ta j wspom inać. Dość, że za ich 
przyczyną  ludność autochton iczna 
Ś ląska na d łu g i czas zam knęła  się
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w  ram ach w łasne j g rupy, ob ra ­
cała się ty lk o  w e w ła sn ym  środo­
w isku , n ie  b io rąc ak tyw nego u -  
dz ia łu  w  fo rm o w a n iu  p rze w a la ­
jącego się w o k ó ł życ ia  i  zasadni­
czych zm ian, ja k ie  w  now e j s y tu ­
a c ji n ios ło  one za sobą. Ten eksk lu  
zyw izm  dz ie ln icow y, ścisłe zam ­
kn ięc ie  dz ie ln icow e n ie  b y ło  w y ­
razem  obojętności w  stosunku do 
sp ra w  ogó lnopaństw ow ych i  ogó l­
nonarodow ych . "B y ło  po p ro s tu  
ty lk o  n a tu ra ln ą  sam oobroną, je ­
dyną, na  ja k ą  w  danej c h w ili de­
z o rie n ta c ji b y ło  stać społeczność 
śląską. T en  sam in s ty n k t sam o­
obrony, k tó ry  kaza ł au tochtono­
w i staczać zacięte bo je  z  repa­
tr ia n ta m i osadzonym i m y ln ą  de­
cyz ją  na gospodarstwach z w e ry ­
fiko w a n ych . Sam oobroną b y ła  też 
w y n ik ła  z obse rw ac ji podobnych 
fa k tó w  niechęć, a na w e t 1 w ro ­
gość do g ru p  osiedleńczych. S lą - 

- żaka n ie  stać jeszcze by ło  na szer­
szą analizę w ydarzeń, na p e r­
spe k tyw iczn y  k ą t  w idzen ia . On 
ty lk o  b ro n ił sw ych p ra w  do w ła ­
snej z iem i.

I  d ług iego dop ie ro  po trzeba b y ­
ło  czasu, s topn iow e j l ik w id a c ji 
pope łn ionych  up rzedn io  b łędów , 
b y  dusza śląska zaczęła się ja k  
ś lim a k  z zam kn ię te j sko ru py  w y ­
chy lać i  spoglądać trzeźw o na 
św ia t.

W te dy  to p rzysz ły  z  pomocą spe 
cyficzne  cechy p s y c h ik i ś ląskie j. 
J a k  przedtem  zacięcie dążyła ona 
do zachow ania b io logicznego sta­
nu  posiadania, ta k  te raz  zaczęła 
w a lczyć  o s tab iliza c ję  życ ia  w  n o ­
w ych , w ycze k iw a nych  ongiś w a ­
runkach . E le m en ty  w y trw a ło ś c i 
i  konsekw enc ji, w  po łączeniu z 
dynam iką  dz ia łan ia  sp ra w iły , że 
ludność rdzenn ie  śląska począt­
kow o przez akc ję  w e  w łasnych  
środow iskach, a późn ie j i  na  szer­
szej, ogó lne j p la tfo rm ie , zaczęła 
brać czynny ud z ia ł w  m on to w a­
n iu  nowego t ła  spo łe czno -ku ltu ­
ra lnego  Z iem  O dzyskanych.

N ie  na leży, rzecz oczyw ista , te j 
a k tyw n ośc i przeceniać. N ie  dosię­
ga ona jeszcze ty c h  w y m ia ró w , 
na  ja k ie  ją  rzeczyw iśc ie  stać, n ie  
w yd o b y ła  się ca łkow ic ie  z zaskle­
p ien ia , w  ja k ie  popadła uprzednio , 
b ra k  je j w łasne j b ły s k o tliw e j in ­
te lig e n c ji, b ra k  t ra d y c ji życ ia  w  
po lsk im  organ iźm ie  państw ow ym . 
Jednak odgryw a dziś ju ż  dużą 
ro lę  i  'ta  s ta le  będzie wzrastać, 
od d z ia ływ u ją c  - coraz ba rdz ie j i  
w y w ie ra ją c  zasadniczy w p ły w  na 
życie społeczne i  k u ltu ra ln e  N a d ­
odrza.

To u a k ty w n ie n ie  się Śląska, 
zerw an ie  przezeń z ch w ilo w ą  obo­
ję tnością  i  swego rod za ju  m araz­
mem , w p ły n ę ło  doda tn io  i  na  in ­
ne g ru py  ludnościowe, zam ieszka­
łe  s ku tk ie m  os ta tn ich  p rzem ian  
na te ren ie  Ś ląska i  w  pozosta łych 
okręgach Z iem  Zachodnich.

Postawa abstynencka wobec ży ­
cia społecznego, zachowana w  fo r ­
m ie  sam oobrony przez Ś lązaków, 
opacznie b y ła  rozum iana przez 
e lem ent osadniczy z P o lsk i cen­
tra ln e j, a g łów n ie  przez szczegól­
n ie  tu  lic z n y  ż y w io ł re p a tr ia n c k i 
z po łudn iow o-w schodn ich  te re ­
nów  zabużańskich!

N ie  ta k  dawne to  czasy jeszcze, 
gdy się tw o rz y ły  „Z w ią z k i L w o ­
w ia n “ , „S a rep “  (Samopomoc re - 
pa triancka ) itp . oparte  o ścisły 
e ksk luzyw izm  w łasnego ś rodow i­
ska, co oczyw ista, ty m  ba rdz ie j 
pog łęb ia ło  is tn ie ją ce  różn ice  po­
m iędzy poszczególnym i g rupam i.

U a k ty w n ie n ie  się ludności 
rdzennej, w p ły n ę ło  rów n ież  na 
zm ianę postaw y re p a tria n tó w . 
Szczególnie, że i  tę grupę (w  o- 
d ró żn ien iu  od ba rdz ie j m e lancho­
li jn y c h , m n ie j a k ty w n y c h  osadn i­
k ó w  z k resów  pó łnocno-w schod­
n ich) cechuje duży dynam izm  spo 
łeczny, d la  k tó rego  ra m y  w łasne ­
go środow iska okaza ły się ża c ia ­
sne.

Od m om entu  u a k ty w n ie n ia  spo­
łe czn o -ku ltu ra ln e g o  obu środo­
w is k  m ów ić  m ożna o bezsprzecz­
nym  p rze ję c iu  przez Ś ląsk (w  p e ł­
n ym  zasięgu te ry to r ia ln y m ) p ry ­
m a tu  duchowego i  d y n a m ik i spo- . 
łeczne j nad resztą Z iem  O dzyska­
nych.

P ragnąc być sp ra w ie d liw ym , u - 
w zg lędn ić trzeba w iększą znacz­
n ie  zamożność k ra ju ,  ch a ra k te r 
p rzem ysłow y dużej jego części, 
w iększe zagęszczenie ludności, 
w iększą ilość skup isk  m ie js k ic h  
itp . A rg u m e n ty  te n ie  p rzes łan ia ­
ją  je dn ak  fa k tu , że zespoły o 
m nie jsze j, dynam ice życ iow e j n ie  
os iągnę łyby ta k ic h  re z u lta tó w  ja ­
k ie  da ł zespolony w y s iłe k  lu d n o ­
ści rdzenne j Ś ląska z n a p ływ o ­
w y m  elem entem  z po łu d n io - 
wschodu.

W ysta rczy zresztą śledzić życie 
na w szys tk ich  odc inkach  np. na 
Ś ląsku i  ' jednocześnie P om orzu 
Zachodn im . I  ta m  życie ro z w ija  
się coraz b u jn ie j,  a le  zawsze o 
pew ien  dystans za Ś ląskiem . W eź­
m y  d la  p rz y k ła d u : P o lite ch n ika  
G liw icka , U n iw e rs y te t i  P o lite c h ­
n ik a  w e W ro c ła w iu  n i#  m ia ły

ła tw ie jszych  w a ru n k ó w  reew o ju  
i po w s taw a ły  ró w n ie  z „n iczego“ , 
ja k  A kad em ia  H a nd low a  i  W yż­
sza Szkoła In ż y n ie ry jn a , pow sta ­
jące w  Szczecinie w ła ś c iw ie  do­
p ie ro  dz is ia j. T e a try  w  Je len ie j 
Górze, W ro c ła w iu  i  O po lu m ia ły  
ju ż  boga ty rep e rtua r, gdy w y k lu ­
w a ły  się dopiero zaczą tk i te a tru  
szczecińskiego. K u p ie c tw o  do lno­
śląskie dawno ju ż  by ło  z o r­
ganizowane i  zrzeszone w e w ła ­
snych zw iązkach, -gdy w  Szczeci­
n ie  m ia ło  m ie jsce dop iero  zebra­
n ie  inauguracy jne . T u ry s ty k a  na 
Ś ląsku rozw inę ła  się w  ca łe j p e ł­
n i, gdy na W ybrzeżu  t k w i dop ie­
ro  w  p o w ijaka ch , chociaż na a- 
tra k c y jn o ś c i n ie  zbyw a je dn ako ­
w o obu okręgom . Prasa, ks iążka 
na Ś ląsku m a ją  za sobą ju ż  da - , 
le k ie  num ery , gdy ta m  przeżywa 
się za ledw ie  okres ząbkow ania.

Powyższem u rozum ow an iu  m o­
żna n ie w ą tp liw ie  p rzec iw s taw ić  
w ie le  kon tra rgu m en tó w . N ie  bę­
dą one je d n a k  ta k  mocne, by  po 
od jęc iu  w szys tk ich  p re rog a tyw  
n a tu ra ln y c h  odebrać Ś ląskow i 
p ry m a t w  dynam ice społecznej 
i  je j osiągnięciach.

To pozostaje fa k te m  bezsprzecz­
nym . Podobnie ja k  to , że w łaśn ie  
na Ś ląsku przede w szys tk im  zau­
waża się począ tk i fo rm ow an ia  n o ­
wego ty p u  społeczności ogó lno­
po lsk ie j, ty p u  k u  w y tw o rz e n iu  
k tó rego  zm ie rza ją  chęci i  u m iło ­
w a n ia  ludz i, rozum ie jących  sens 
i  don ios łą  ro lę  zachodu w  pozy­
ty w n y m  p rze fo rm ow an iu  psych i­
k i  po lsk ie j.

C h ara k te rys tyczn y  p rzyk ła d . ■ 
P rzem iany czasów obecnych w  
m yś l re a liz a c ji po s tu la tu  spra­
w ie d liw o śc i społecznej zn a jd u ją  
g łęb ok i szczególnie w y d ź w ię k  na 
Śląsku. N igdzie  bow iem  n ię  za­
is tn ia ło  podobne skup ien ie  posia­
daczy d robne j w łasności czy to  
m ie js k ie j czy z iem skej i.  m asy ro ­
botn icze j, a jednocześnie, ja k  
rzadko gdz ieko lw iek, g łębokie  i 
s ilne  są uczucia  re lig ijn e  lu d n o ­
ści ta k  rdzennej ja k  n a p ływ ow e j. 
To znam ienne połączenie m ów i 
za siebie.

O bserw acja fa k tó w  n ie  w skazu­
je , b y  Ś l ą s k  w  budow a­
n iu  nowego ty p u  życ ia  społeczne­
go i  k u ltu ra ln e g o  da ł się w yp rze ­
dzić in n y m  okręgom  zachodnim . 
Jeś li s k u tk i dalsze i  osiągnięcia 
będą m ia ły  saldo ró w n ie  dodatn ie  
ja k  dotychczas, n ie  na leża łoby m u  
i  życzyć czegoś innego.

E. Paukszta

Między bohaterstwem a zdradę
D a le k i jestem  od m y ś li, aby 

w yb ie lać  w in y  tych , k tó rz y  na k a ­
rę  zas ługu ją ; n ie  s ta ję  też w  o -  
b ro n ie  tych  lekkom yś ln ych , a w  
m ia rę  ze zdradą skum anych  m ło ­
dzieńców, k tó rz y  bez żadnego 
sprzeciw u m ora lnego i  fizycznego 
zgodz ili się p rzyw dz iać  m u n d u r 
żo łn ierza n iem ieckiego, b y  pójść 
w  je d n ym  szeregu z podpalacza­
m i św ia ta  ogniem  pożogi w o je n ­
ne j. A le  uw ażam , że p rzem ilcza­
n ie  rzeczy i  sp ra w  tru d n y c h , p rzy  
k ry c h  i  w  społeczeństw ie m ało 
po pu la rn ych  je s t bezwstydem  
„w a lczące j“  p u b lic y s ty k i,  idące j 
z b y t często po l in i i  n a jm n ie jsze ­
go oporu  w  ro zw ią zyw a n iu  za­
gadn ień na jżyw o tn ie jszych , n a j­
is to tn ie jszych  d la  naszego narodu. 
W  spraw ie  „V o lk s lis t“ , k tó ra  je s t 
n a jk a p ita ln ie js z y m  prob lem em  
Ś ląska G órnego i  Cieszyńskiego 
n ie  w ie le  osób zab ie ra ło  głos w  
dyskus ji. M ożna pow iedzieć, że 
u n ika no  tego na d  w y ra z  d ra ż li­
wego tem atu . Czy to  je s t w ła ś c i­
w a  m etoda w  ro zw ią zyw a n iu  
sp raw  trudnych? ... T a k im  d ra ż li­
w y m  a zarazem  tru d n y m  i  n ie ­
w dz ięcznym  tem atem  p u b lic y ­
stycznym  je s t także zw iązana z 
zagadnieniem  „V o lk s lis ty “  spraw a 
s łużby P o lakó w -S lą zakó w  w  w o j­
sku  n iem ieck im . Czy z a w in ili?  
I  w  ja k im  stopniu? Czy też s ta li 
się o fia ra m i przym usu? O to  m y ­
śli, k tó re  muszą n u rto w a ć  każde­
go, k to  na Ś ląsku ży je . O p in ia  
w ypow iedz iana  na te m a t Ś ląza­
ków , k tó rz y  p e łn il i służbę w  w o j­
sku  n ie m ie ck im  je s t jeszcze nada l 
pozbaw iona a rgum en tów  rzeczo­
w ych  i  głębszej analizy. W ciąż 
ope ru je  się og ó ln ika m i, n iedom ó­
w ie n ia m i. W ciąż jeszcze p o k u tu je  
duch n ie w ia ry . R ozum ow anie o - 
p a rte  na nam iętnościach, p rz y ­
padkow ych  spostrzeżeniach za­
m ien ia  się w  sądy n ie rze te lne  i  
uw łacza jące. W  a r ty k u le  sw o im  
pragnę n a k re ś lić  generalne lin ie , 
pragnę za jąć pewne stanow isko 
zasadrpcze, co n ie  w y k lu c z a  b y ­
n a jm n ie j in n ych , pochodnych ju ż  
n ie ja ko  to kó w  rozum ow an ia  i  in -  
te rp re ta cy j.

W  w yd a n ym  przez „ In s ty tu t  
Z achodn i“  w  Poznan iu  dokum en- 
ta rn y m  dzie le p t. „D ocum enta  
O ccupation is  T euton icae“ , o p ra ­
cow anym  na podstaw ie  ta jn y c h  
a k tó w  n iem ieck iego  „G ó rno ś lą ­
skiego In s ty tu tu  Badań Gospo­
darczych“  w  K a tow icach , do w ia ­
du je m y  się, że „d o  dn ia  1. 10. 1941 
pow ołano na sam ym  G órnym  Ślą 
sku do w o jska  n iem ieckiego 41.000 
(!) P o laków , z  k tó ry c h  ty lk o  815 
(!) b y ło  w  ty m  d n iu  w p isanych  
na n iem ie cką  lis tę  narodowościo­
w ą“ . W y n ik a  z tego, że o trzym a ­
n ie  czy też p rzydan ie  „V o lk s lis ty “  
następowało ju ż  w  w o js k u  n ie ­
m ieck im . N iem cy  gw ałcąc p ra w o  
m iędzynarodow e postępow a li w  
ty m  w y p a d k u  ja k  im  b y ło  w y g o ­
dn ie j, n ie  licząc się ca łkow ic ie  
z konsekw enc jam i n a tu ry  p ra w ­
no -m ora lne j.

P rzym us b y ł tu  stosowany n ie ­
w ą tp liw ie , m ożna ty lk o  zastana­
w iać  się czy is tn ia ła  możność o- 
m iń ięc ia  tego p rzym usu  w  ja k i­
k o lw ie k  sposób. B o w szak b y ła  i 
to dość pokaźna ilość Ś lązaków, 
k tó rz y  zb ie g li przed w o jsk ie m

n iem ie ck im  do t. zw . G ub e m ii. 
W praw dzie  troska  o rod z in y  by ła  
czynn ik iem  ha m u jącym  te  szla­
chetne zapały, n ie  um n ie jsza to 
je d n a k  fa k tu , że możność uciecz­
k i  is tn ia ła . S precyzow anie jednak  
sądu w  w y ro k  apodyk tyczny  w y ­
da je  m i się rzeczą n ien a tu ra lną , 
gdyż na  stan d e c y z ji w p ły w a ła  
cała gama p rzyczyn  dodatkow ych,
0 k tó ry c h  ju ż  b y ła  m ow a n ie je ­
dn o k ro tn ie  p rzy  ana lizow an iu  
spraw y „V o lk s lis ty "  na  Ś ląsku.

B y l i  i  ta c y  —  co p raw da  n ie  
lic z n i —  k tó rz y  poszli do w o jska  
n iem ieckiego ja k o  „d o b ro w o lcy “ . 
T ych  m us i o p in ia  po lska zdecy­
dow anie  po tęp ić  i  usunąć ze swe­
go środow iska. W in n i on i podzie­
lić  los tych , k tó ry c h  n iem ieckość 
n ig d y  n ie  u lega ła  w ą tp liw o ś c i i 
k tó ry c h  zachow anie się w  o k re ­
sie w o jn y  b y ło  ła tw e  do p rz e w i­
dzenia. Lecz do w szys tk ich  in ­
nych, te j zasadniczej m asy p o l­
sk ie j, m us im y  odnieść się podob­
n ie  ja k  i  do zagadnien ia  „V o lk s - 
l is t “ . W  w ypadkach , k ie d y  za­
chodzi pode jrzen ie  szkod liw ego 
dz ia łan ia  na n ieko rzyść narodu, 
na leży podać osobnika g ra n tó w - . 
n y m  badaniom , p rz y  czym  n ie  bez 
znaczenia będzie ró w n ie ż  op in ia , 
ja k  zachow yw a ł się będąc w  w o j­
sku.

W racam  do zasadniczego tw ie r ­
dzenia: p rzym us b y ł stosowany 
przez N iem ców  p rz y  w e rb o w a n iu  
P o lakó w  do w o js k a  niem ieckiego. 
S tw ie rd z ił to  m. in . de legat rzą ­
du po lsk iego m in . J. W in iew icz  
w  d n iu  28 lis topada 1946 ro k u , na 
posiedzeniu k o m is ji społeczno- 
h u m a n ita rn e j O. N. Z., ośw iad­
czając, że: „rz ą d  p o ls k i je s t św ia ­
dom  tego, że tys iące P o lakó w  
w cie lono  do a rm ii n iem ie ck ie j 
pod p rzym usem “ ... O ty c h  w ła ­
śnie pragnę pisać. O ty c h  lu dz ia ch ,’ 
k tó rz y  n iczym  n ie  sprzen iew ie ­
r z y li  się sp ra w ie  po lsk ie j, a  k tó ­
rych  los sprzęgną! ze zd ra jca m i
1 „ f re iw ill ig e ra m i“ . Czyż można 
obw in iać  m łodzieńca z obozu kon  
centracyjnego, że n a  zapytan ie  
kom endanta : „w o js k o  n iem ieck ie  
czy b a ra k  śm ie rc i“  —  w y b ie ra  to 
pierwsze? Pisze o n im  Zbyszko 
B ednorz w  sw e j p iękn e j książce 
p t. „Ś lą sk  w ie rn y  ’ O jczyźn ie “ , 
że w y z n a ł m u  te n  „żo łn ie rz  n ie ­
m ie c k i“  ta k  szczerze i  po prostu... 
— „zgodziłem  się w s tąp ić  do w o j­
ska niem ieckiego. Dlaczego? N a­
rodow ości m o je j n ie  zm ien iłem . 
Z m ien iłe m  ty lk o  m etodę w a lk i.  
Ja  będą żo łn ie rzem  a rm ii n ie ­
m ie ck ie j, ale n ie  żo łn ie rzem  n ie ­
m ie c k im !“  W  te j bezpośrednie j 
i  n ies ty lizow ane j odpow iedz i k r y ­
je  się ca ła  g łęb ia  trag icznych  splo 
tó w  i  p ra w d z iw ych  uczuć, ja k ie  
ż y w il i  Ś lązacy, żo łn ie rze  a rm ii 
n iem ie ck ie j. S kryc ie , a czasem n a ­
w e t p ó łja w n ie  d z ia ła li on i na  n ie ­
korzyść swego p raw dz iw ego n ie ­
p rzy jac ie la , n ie  k ry ją c  się na w e t 
zb y tn io  ze sw ym  w ro g im  stosun­
k ie m  do n iem czyzny, odm aw ia jąc 
przys ięg i, po dkreś la jąc  zawsze i  
wszędzie swą polskość i  to, że w  
w o js k u  n ie m ie ck im  zna leź li się 
ty lk o  z przym usu. D ow ództw o 
n iem ieck ie  p a trzy ło  na te  o b ja w y  
uczuć po lsk ich  z lekceważącą o - 
bo ję tnością , w ierząc, że n ie  mogą 
one w yrzą dz ić  a rm ii n iem ieck ie j

żadnych szkód. Zdan iem  w iększo­
ści n iem ieck ich  dow ódców  by ła  
ona scem entowana od w e w n ą trz  
w  stop jednom yślności i  żelaznej 
dyscyp liny . N ic  poza przewagą 
s iły  n ie  m og ło ich  zdaniem  znieść, 
an i osłabić je j ducha. Jakżeż się 
m y li l i !

P rzy jęc ie  s iłą  narzucone j „V o lk s  
l is ty “  sta ło  się podstaw ą do m a­
sowego poboru  do w o js k a  n ie ­
m ieckiego. I  w te d y  to  rozpoczęły 
się s ta ran ia  o zm ianę tzw . „p a l­
c ó w k i“  z „deu tsch “  na „p o ln isch “  
(o czym  pisze Bednorz w  swej 
książce), rozpoczął się b ie rn y  o - 
pó r ty c h  w szystk ich , k tó rz y  n ie  
p rz y ję li jeszcze „V o lk s lis t“ . A le  
N iem cy n ie  p rz e b ie ra li w  środ­
kach, gdy chodziło  o zw iększenie 
k a d r  sw o je j a rm ii.  Bednorz w spo­
m in a  o w ypadkach , k ie d y  N iem cy 
ad asum a rm ii rob io no  naw e t 
tych , k tó rz y  w y ra źn ie  ośw iadczali, 
że b ra li ud z ia ł w e  w szys tk ich  
trzech  pow stan iach ś ląsk ich  i  że 
czu ją  się s tup ro cen to w ym i P o la ­
ka m i! N ie  w ys ta rcza ło  to  je dn ak  
p iew com  w ym arzone j ge rm ań­
sk ie j w ie lkośc i. „N ie  ty  w iesz k im  
jesteś, lecz m y  w ie m y “  —  odpo­
w ia d a li, d ław iąc  każdy  opór n a j­
ba rdz ie j na w e t p rze kon yw u jące j 
a rgum entac ji.

A lo jz y  T a rg  w  sw ej książce p t. 
„Ś lą sk  w  okresie  o k u p a c ji 1939 —  
1945“ , po tw ie rdza  op in ię  o p rz y ­
musie, k tó ry  zwłaszcza w  d ru g ie j 
faz ie  w o jn y  s ta ł s ię  bezwzględny. 
N ie  zważano na n ic  p rzy  w y b o ­
rze re k ru ta . B y ły  liczne  w y p a d k i 
au tom atyczne j zm ia ny  „V o lk s li­
s ty “  niższej k a te g o r ii na  wyższą 
lu b  nadaw an ia  je j zaocznie; by le  
ty lk o  zyskać żo łn ie rza  d la  mocno 
ju ż  nadw yrężonego fro n tu .

*
W pad ł m i w  ręce w ie rsz  n ie ja ­

k iego Jana L isz tw a n a ; pochodzą­
cego ze Ś ląska Cieszyńskiego, 
w ie rsz  p isany w  os ta tn ich  godzi­
nach życ ia  w  w ię z ie n iu  b e r liń ­
sk im , a przeznaczony d la  m a tk i. 
L isz tw an ow i, żo łn ie rzow i 1 n ie ­
m ie ck ie j „N a c h ric h te n tra p p e “  u -  
dow odniono dzia ła lność szpiegów 
ską na rzecz „n ie p rz y ja c ie la “ . W  
tych  os ta tn ich  chw ila ch  swego ży ­
cia zapewne L isz tw a n  n ie  k ła m a ł, 
sk łada jąc  w  sw ym  „O sta tn im . R a­
po rc ie “ , pośw ięconym  ko legom  z 
L e g ii A ka d e m ick ie j p rze dśm ie rt­
n y  m e ldunek:

„m e ld u ję  posłusznie, iż  ślub  
s tukresko w y

za w o lą  Boga z nadw yżką  
spe łn iony,

a ja m  d la  O jczyzny um ierać  
gotowy,

od siebie żo łn ie rsk ie  zasyłam  
u k ło n y .“

Wasz Janek —  żołnierz L . A.
C zyta jąc l is t  tegoż L isz tw ana, 

p isany z w ięz ie n ia  be rlińsk iego  
do m a tk i. L is t  p isany b y ł po n ie ­
m iecku. Inacze j n ie  p rzepuściłaby 
go cenzura. Z m a rtw y c h  —  zda­
w a ło b y  się —  l i te r  p rze b ija  cała 
w ie lk a  traged ia  tego m łodego 
człow ieka, k tó ry  an i przez chw ilę , 
pe łn iąc  służbę w  w o js k u  n iem iec­
k im , n ie  przesta ł być żo łn ierzem  
po lsk im . K ażdą m yś l pośw ięcał 
on Te j, k tó ra  w  jego sercu n igdy  
n ie  zginęła, i  d la  k tó re j odda ł swe 
m łode życie. P rzy ła pa ny  na  gorą­
cym  uczynku  przekazan ia  drogą

rad iow ą  w iadom ości „w ro g o w i“  
na fro n c ie  w schodnim , zg iną ł o - 
sądzony na śm ierć. Jakżeż pros i 
on swą m atkę, aby dba ła  o jego 
cześć po śm ierc i. Jakżeż obaw ia ł 
się sądu nierzete lnego, on, k tó ry  
odda ł całego siebie spraw ie . B a ł 
się, że zew nętrzne oznak i p rz y ­
na leżności do a rm ii - n iem ieck ie j 
za trą  ślad p ra w d y . T a k ic h  ja k  
L isz tw a n  b y ło  w ięce j. S z li do w o j 
ska n iem ieckiego z przym usu, z 
w o lą  s łużenia sw ej p ra w d z iw e j 
O jczyźnie —  Polsce. Jeszcze raz 
pow tarzam : ska la  cen tych , co 
n o s ili m u n d u r n ie m ie ck i m us i być 
różna. Od bohatera do . . .  z d ra j­
cy. O ty m  n ig d y  n ie  w o ln o  zapo­
m inać. Lecz p rzyg n ia ta ją ca  w ię k ­
szość spośród tych , co p o w ię kszy li 
szeregi n iem ie ck ie j a rm ii, to  szara 
brać górnicza, oporna lecz n iezby t 
b ły s k o tliw a  w  decyzjach, zasty­
gła  w  bezm ow ie trag icznego p ro ­
testu, nosząca ża l do losu, k tó re ­
m u  n ie  u m ia ła  się oprzeć. Ich  
b ie rn y  op ó r o żyw ia ł się dopiero 
w  w o jsku . Tężał, p rzec iska ł się 
przez sta low e obręcze n iem ieck ie j 
dyscyp liny . P oiacy-S lązacy zw ięk  
szy li k a d ry  n iem ie ck ie j a rm ii — 
to p raw da. Lecz je ś li s tw ie rdza ­
m y z n ieodw o ła lną  pewnością, że 
sztucznie nadęta w ie lkość, poda­
na n iew o ln ie  p a r ty jn e j dyscyp li­
nie, w yka zyw a ła  je dn ak  ry s y  i 
pękn ięc ia  w  s tru k tu rz e  jedności 
i  jednom yślności te j a rm ii —  to  
do stanu tego p rz y c z y n ili się też 
n ie w ą tp liw ie  Ślązacy. To, co m ia . 
ło  zw iększyć p o te n c ja ł m il ita rn y  
Rzeszy, s tan ow iło  je j słabość. P o­
lacy  w  a rm ii n iem ie ck ie j, a p rzy  
n a jm n ie j ic h  zdecydowana w ię k ­
szość, b y li b a kcy la m i rozk ładu . 
One to  d rą ż y ły  opokę m ora lną  
żo łn ierza n iem ieckiego, walczące­
go na k le ik u  c ie nk ie j i  le k k o - 
s tra w n e j goebbelsow skie j p ropa . 
gandy. D ług o le tn ie  zm agania u - 
c z y n iły  żo łn ie rza  niem ieckiego, 
m im o rozpacz liw ych  w y s iłk ó w  
m is trza  zak łam an ia  Goebbelsa, 
sk łonym  do chętnego na ds taw ia ­
n ia  ucha na w iadom ości, k tó re  by 
m og ły  u tw ie rd z ić  go w  p rzeko ­
naniu, że w o jn a  „m u s i“  skończyć 
się szybko. N ie  chodziło ty le  o 
w y n ik , co o up ra g n io n y  koniec, 
kon iec m ąk i  rozpacz liw ych  a bez 
nadz ie jnych  w y s iłk ó w . C iągłe 
bom bardow an ia  dem ora lizu jące  i 
stąd pow sta ła  obawa o los n a j­
bliższych, stan te n  c zyn iły  zapa l, 
nym . Ż o łn ie rzem  ta rg a ł n iepokó j 
o życie n ie  ty lk o  w łasne, ale i  b l i ­
skich.

Już daw no p rzesta ł w ie rzyć  w  
Rosenberga h ipe rte zy  o sw o im  ra ­
sow ym  p o s ła nn ic tw ie  —  p ra gn ą ł 
spokoju, za w sze lką  cenę spokoju. 
Polacy p rz y w o z ili z u r lo p ó w  c ie ­
kaw e w iadom ości, k tó re  zdaw ała 
się po tw ie rdzać żyw a rze czyw i­
stość. R ok 1943 i  1944 czyn i żo ł. 
n ie rza  n iem ieck iego „o tw a r ty m “  
na wsze lk iego ty p u  oddz ia ływ an ie  
z zew nątrz. D z ie je  się to g łów n ie  
przez obconarodow y elem ent, s łu ­
żący w  w o js k u  n iem ieck im , przez 
jeńców  oraz przez o fic ja ln ą  p ro ­
pagandę sojuszniczą (akc ja  u lo ­
tek, rad io  etc.). P rz y p o m n ijm y  so­
b ie  p ierw szą w o jn ę  św iatow ą. W  
podobnym  stan ie  ducha zna laz ł 
się żo łn ie rz  n ie m ie c k i dop ie ro  w  
os ta tn im  ro k u  w o jn y , k ie d y  p ro .

T ryp tyk  św idnicki. (fot. Jerzy Kolankowski)

Zagłębie Górnośląskie połączone jest z Zagłębiem Dąbrowskim  
siecią kom unikacji tram w ajow ej, kolejow ej i autobusowej. Co pół 
godziny, każdy z wymienionych środków lokomocji przerzuca miesz­
kańców tego przemysłowego ośrodka z G liw ic do Katowic, z K ato ­
w ic do Bytomia, z Bytom ia do Będzina, z Będzina do Sosnowca, 
z Zabrza do Dąbrow y Górniczej. To nieustanne krążenie odbywa się 
dziś w  ramach jednego województwa, w  jednym  niejako organiźmie. 
A le obraz taiki przypomina „w idok z lotu ptaka“, nie u jaw nia istoty 
różnic, które właśnie pragniemy ukazać. Chodzi o sprawy ku ltu ­
ralne.

I I  plenarne posiedzenie W ojewódzkiej Rady K u ltury , poświę­
cone omówieniu zagadnień ku lturalnych  Zagłębia Dąbrowskiego 
( I  m iało miejsce w  październiku ubiegłego roku w  Opolu), odbyło 
się niedawno w  centrum tego zagłębia w  Dąbrowie Górniczej. Tok 
obrad u jaw n ił właśnie istotę owych różnic, polegających na upośle­
dzeniu Zagłębia Dąbrowskiego, w  om awianej dziedzinie. Dlaczego 
takie miasta ja k  Katowice, Bytom, Chorzów, Gliw ice, Bielsko, C ie­
szyn —  że ograniczymy się do przykładowego w ym ienienia tylko  
tych k ilku  —  posiadają własne ambicje kulturalne, przejawiające  
się w  zakładaniu instytucyj naukowych, bibliotek, muzeów, podczas 
gdy Zagłębie Dąbrowskie nie okazuje praw ie żadnej prężności na 
tym  polu? Dlaczego ziem ia ta i je j sprawy nie znalazły odpowied­
niego odzwierciedlenia w  literaturze, nie wzbudziły zainteresowania 
artystów? Okazuje się, że jest to „terra ignota“.

Przyczyn —  analizowanych zresztą podczas obrad —  tego stanu, 
który musi się zmienić, nie należy doszukiwać się w  braku wyższych 
am bicji mieszkańców Zagłębia, ale w  braku środków i możliwości 
rozwinięcia szerszej in icjatyw y kulturalnej.

Oczy całej Polski, skierowane obecnie na zachód, nie mogą 
przeskakiwać spojrzeniem terenów, położonych najbliżej centrum  
kraju , ale pełne troski powinny obejmować wszystkie ziemie za­
chodnie. Zagłębie Dąbrowskie, ośrodek ciężkiej pracy nie leży już  
na peryferiach „gubem ii kie leckie j“, zostało ono odzyskane dla 
ziem zachodnich. Trzeba, aby wszystkie jego aspekty kulturalne zo­
stały wciągnięte w  ich krąg.

STANI SŁÓW CZERNICKI

Swoboda
Byt smutny czas i cemno noc, 
Gnębiła nas czartowska moc, 
Zaklęty był nasz dom i próg,
Uu brom strożow-oł srogi wróg,
W  uokowe skut 
Pomorski lud
Przejiscył swego betu czas,
Nodze i  e par min znik i zgaś!
W'tym woło głos: Jutrzenki brzosk? 
Roztoczo ju nad narny blosk,
Ju milo noc i świto dzeń,
Przed jasnym słuńcę pirzcho ceń;
I stoi sę cud,
Pomorski lud
Uu swym zabywo zmornym śnie 
/  mocno sę do żeco rwie.
Poszemi wiatru reny wiew.
Po cały Polsce Udzie śpiew 
Donośny jak Zygmunta zwóń: 
Norodze wstali z wszetkich stron!
I zdrzucyl trud 
Pomorski lud
I  w  słuńcu jakbe snoży inoj 
Rozkwita nasz swobodny krój !  
Minęła noc i  przestał grom. 
Spaniały rosce Polski dóm,
A vv dziejach lidze nowy czas 
I wielgo chwała wito nas,
Jak kłosow rzut 
Pomorski lud
Be niespotkoł nas gorszy los,
Do Boga sle błagalny głos!

paganda angie lska —  darem nie 
s iląc się przez pierw sze t rz y  la ta  
— z łam a ła  „m o ra le “  żołn ierza 
n iem ieckiego w  ciągu p a ru  m ie ­
sięcy. P rzeciągająca się w o jna , 
stałe i  konsekw entne propagan­
dowe oddz ia ływ an ie  u czyn iła  go 
ch łonnym  i  poda tnym  na p rz y ­
sw a jan ie  je j.

N a fro n c ie  P o lak-S lązak  czu ł 
się w  w o js k u  n iem ie ck im  swobo­
dn ie jszym . P os ług iw a ł się prze­
w ażnie ję zyk ie m  p o ls k im ,’s łu cha ł 
rad ia  angielskiego, w spom agał ro - 
daczą b rać c y w iln ą  radą  i  otuchą, 
szydził z n iem ie ck ich  zarządzeń, 
szerzył de fe tyzm  i  n ie w ia rę  w  
szeregach. S e tk i w y ro k ó w  na 
„z d ra jc ó w “ , to  na jw span ia lszy 
pom nik , w y s ta w io n y  p raw dzie , 
n ie o d k ry te j n ies te ty  ’jeszcze dla  
szerszej rzeszy naszego społeczeń 
stwa.

N iem cy nie  d o w ie rz a li P o lakom  
w  w o js k u  n iem ie ck im . P osy ła li 
ich na  n a jtru d n ie jsze  i  n a jb a r­
dzie j niebezpieczne o d c in k i. Czyż 
by p o p e łn ia li pom yłkę? . . .  N ie. 
D yw ers ja , sabotaż, dezercja —  oto 
czym  się t r u d n i l i  P o lacy w  w o j­
sku n iem ieck im . Zapewne, że n ie  
wszyscy. S zkodz ili sw ym  panom  
ja k  m og li, ja k  u m ie li. D rogo o k u ­
p y w a li N iem cy swą bezdennie le k  
kom yś lną  m etodę stasowania p rzy  
musu. Jakże b y l i zaślep ien i. Czyż 
d z iw ić  nas może depesza jednego 
z dowódców a rm ii n iem ie ck ie j na 
fronc ie  w schodn im , w  k tó re j żą­
da ł on natychm iastow ego w y c o fa ­
n ia  z f ro n tu  żo łn ie rzy  n iem iec­
k ich , pochodzących ze Śląska.

B isku p  k a to w ic k i,  A da m sk i w  
sw ym  m em oria le  na te m a t s y tu ­
a c ji na rodow ościow ej w  okresie  
oku pa c ji, w spom ina  o licznych  
fa k ta ch  przechodzenia żo łn ie rzy  
a rm ii n iem ieok ie j, P o laków  z G ór

nego Ś ląska na stronę rosy jską , 
by zas ilić  tam  szeregi a rm ii p o l­
sk ie j. O tych  fak tach , b y n a jm n ie j 
n ieodosobnionych, w ie  dobrze o- 
p in ia  Śląska. W  ang ie lsk ie j Izb ie  
G m in, w  odpow iedzi na in te rp e ­
la c ję  jednego z posłów , przedsta­
w ic ie l rządu  b ry ty js k ie g o  ośw iad­
czy ł w  spraw ie  P o laków , s łu ż ą ­
cych w  okres ie  w o jn y  w  w o js k u  
n iem ieck im , że liczba  ich  w yn o s i­
ła  59 tys ięcy  (?). S łu ż y li w  a rm ii 
n iem ieck ie j pod przym usem . N ie ­
je d n o k ro tn ie  s ta ra li się zbiec z 
w ro g ie j a rm ii, p rzyp ła ca ją c  n ie ­
rzadko  te  sw oje us iło w a n ia  ż y ­
ciem. A rm io m  sprzym ierzonym  
oddaw a li w ie lk ie  usług i.

G dy nas ta ł czas u rlo p o w y , P o- 
lacy-S lązacy .w y k o rz y s ty w a li ten  
okres d la  u p ra w ia n ia  szkod liw e j 
d la  in te resó w  n iem ie ck ich  „ F l i i -  
s te rp ropagandy“ . Pisze o n ie j w y ­
raźn ie  la n d ra t k a to w ic k i w  sw o­
im  spraw ozdan iu  sy tu a cy jn ym  z 
g ru dn ia  1942 roku . Jego zdaniem  
„górnośląscy . u r lo p n ic y  beznaro- 
dzen iow i n ie  p rz y c z y n ia li się b y ­
n a jm n ie j do u trw a la n ia  „m o ra le “  
sw o je j „o jczyzn y “ . W iem y skąd 
inąd, że opow iadan ia  ty c h  u r lo p -  
n ik ó w  s ia ły  popłoch i  zam ęt, s tw a 
rza jąc atm osferę rze te lne j grozy 
i  św iadom ości beznadzie jności. 
Żo łn ie rze  c i z ło rzeczy li swem u 
losow i. P o d k re ś la li sw ą polskość 
m an ifes tacy jn ie  i  pub liczn ie . Pod 
ochroną znienaw idzonego m u n ­
d u ru  śp ie w a li p ieśn i pa trio tyczne , 
w yra ża ją c  w  n ic h  sw o je  n ie k ła ­
mane uczucia . M u n d u r n ie  zm ie ­
n i ł  ich. Pozosta li w  sercu P o la . 
kam i. Bez zastrzeżeń. N arodow y 
obow iązek w y p e łn ia li na  _ swój 
sposób w  różnych  okolicznościach 
służąc po lsk ie j spraw ie , k tó ra  n ie  
przesta ła  n ig d y  być  ich  w łasną;
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ANDRZEJ WYDRZYNSKI

Przekrój polskiego ośrodka
P rzy  ro z p a try w a n iu  s y tu a c ji 

P o laków  w  ang ie lsk ie j i  am ery­
kań sk ie j s t r e f i e  okupacy jne j 
na te ren ie  N iem iec, n ie  sposób 
w yzw o lić  się od pesym izm u w  
ró w n y m  s topn iu  g łębokiego i bez­
nadziejnego, ja k  pesym izm  prze­
żuw ających resz tk i nieziszczonych 
nadzie i em igran tów .

C i ludzie , po pó łto ra rocznym  
w ycze k iw a n iu  nie w idzą  przed so­
bą n ic  w ięce j, ja k  w łaśn ie  nic, 
ogrom ne N IC . Jeś li n iek iedy , pod 
w p ływ e m  stanów  psychicznych, 
w yn ika ją cych  z l i r y k i  tra w ie n ia  
u n rro w s k ie j czekolady, rozpoga. 
dza ją aurę św ia ta  m y ś li i  s k ło nn i 
są przypuszczać, że n ie  je s t jesz­
cze ta k  bardzo źle  1 że ju tro  m o­
że być le p ie j —  to  dz ia ła  tu  z w y ­
k ła , no to ryczna  skłonność do sa~ 
mooszustwa, do b u jd o z o fii i  w y ­
godn ictw a, do w yszu k iw a n ia  dróg 
i  ścieżek tc h ó rz liw e j uc ieczk i 
przed p raw em  i  s iłą  rzeczyw is to ­
ści.

D z is ia j odebrano im  ju ż  u n rro w  
ską czekoladę w ra z  z os ta tn im i 
z łudzen iam i, dz is ia j k o rzys ta ją  z 
n iem ieck ich  k a r t  żyw nościow ych 
i tra w ią  czarny n ie m ie ck i chłeb 
ta k  samo, ja k  przed k i lk u  la ty .

Chcąc rozp raw iać  swobodnie o 
wysiedleńcach, k tó rz y  z ta k im  
sam ozaparciem  skaza li się na po ­
b y t w  Niemczech, na leża łoby za­
cząć „od  począ tku“ , po „k a r te -  
z jańsku “  z zasadniczą różn icą  od­
w rócen ia  receptą m a te ria lizm u  
historycznego, odw rócen ia  w  sen­
sie i  w  czasie zasady „cog ito  ergo 
sum “  —  na „b y łe m  w ięc  m yś lę “ .

W ięc m yślę, że z czy te ln ik ie m  
po lsk im  pow in ienem  ta k  postąpić, 
ja k  postąp iłem  z p e w n ym  w yso-

— Gdzie jest ta „Z iem ia  Obiecana“ ?

k im  u rzę dn ik ie m  U N R R Y  M r. A., 
zap rzy jaźn iony  ze mną, pop ro ­
s ił m n ie  pewnego dnia, żebym  m u 
w y ja ś n ił, dlaczego P olacy w łaśn ie  
ta k  m yślą, dlaczego je d n i w ró c il i 
do k ra ju ,  a in n i pozosta li w  N iem  
czech.

W  odpow iedz i zaproponowałem  
m u zw iedzenie pewnego ośrodka 
po lskiego w  m ie jscow ości F. ko ło  
M onach ium .

Z godz ił się.
Z a ję liś m y  m ie jsca  w  dużej sa li 

p rzy  je dn ym  z c iężkich, dębowych 
sto łów . Jad a ln ia  by ła  podzie lona 
na dw ie  części —  w  środku, na 
podw yższeiiiu , stało hebanowe 
pudło „B echste ina“ .

Zacząłem  m ów ić :
—  Ludzie , k tó ry c h  t u . w idzisz, 

m ieszka ją  w  p ry w a tn y c h  m ie ­
szkaniach n iem ieck iego  m iastecz­
ka F. Do te j sa li przychodzą dw a 
razy dziennie na ob iad  i  na  k o ­
lację. W  soboty i  w  n iedzie le  u -  
b ie ra ją  się s ta ran n ie j n iż  zw yk le , 
w  te dn i w ieczoram i m ożna ta ń ­
czyć —  w ięc  tańczą. Raczej „ ta ń ­
czą się“ , tu  wszystko r o b i  s i ę :  
śpi się, czyta się, chodzi się, m o­
d l i się, m y ś li się, czeka się . . .

Gazety czy ta ją  ró w n ie  n iechę t­
nie i  bezm yśln ie  ja k  ks iążk i. T ru ­
dno uw ie rzyć  im , że ży ją . O dno­
sisz zapewne to samo w rażen ie : 
zn a jd u je m y  się w  s a li ja d a ln e j 
sanatorium , k tó reg o  pac jenc i c ie r 
p ią  na pew ną m ieszaninę no s ta l­
g ii, ham le tyzm u  i  le n is tw a  . . .

Po le w e j s tron ie  siedzą ludzie  
z tow a rzys tw a, lu dz ie  k tó rz y  n a j­
głupsze rozm ow y o k re ś la ją  ja k o  
dyskusje . Na prawo —  tam  —  
zajął miejsce „proletariat“, ludzie 
pracy. Patrzą ponuro sponad ta ­
lerzy na tę drugą stronę, oczeku­
ją  od n ie j, zbawienia. W  A m ery­
ce, w e Francji, w  Kanadzie i . .  ■ 
w  Polsce, najchętniej w  Polsce! 
B rak im jednak odwagi na decy­
zję, potrzebują jakiegoś bodźca, 
może być nim  głód, przymus, lub 
dobry przykład tych, na których  
patrzą. N akarm iono  ich  łg a r ­
s tw am i, bez pom ocy pa lca p rz y ­
w ódcy n ie  mogą ic h  zw y m io to ­
wać.

Ten starszy pan, k tó ry  siedzi 
p rzy  okn ie  je s t zuboża łym  hrab ią . 
Zna ję z y k  ang ie lsk i, m arzy  o do­
b re j posadzie, je d n a k  n ik t  n ie  chce 
go przy jąć . N iem cy  ty tu łu ją  go 
„H e r r  G ra f“ , to łechce m ile  ucho. 
Może dlatego pan „g ra f“  n ie  w ra ­
ca do P o lsk i?  M ie jsce po p ra w e j 
s tron ie  z a jm u je  jego kuzynka , 
nauczycie lka  i  społecznica. Jest 
zdecydowaną antysem itką_ i  od­
w iedza w  szp ita lu  n iem ie ck ich  in ­
w a lid ó w  po lskiego pochodzenia. 
T ych  naw raca  na polskość n ie u ­
m ie ję tn ie  redagow anym  p iś m i- 
d łem  „S ło w o  P o lsk ie “  i  m ocar- 
s tw ow o -  na c jo n a lis tyczn ym i b ro ­
szuram i Ryszarda W rag i. M ó w ią
0 n ie j, że „po św ię c iła  się p racy 
społecznej“ .

W okó ł te j p a ry  siedzą ludzie , 
k tó rz y  nas n ie  in te resu ją , Ło tysze
1 Estończycy.Ta sm uk ła  b lo n d yn ­
ka m ia ła  b ra ta , b y ł cz łonkiem  SS. 
Z g in ą ł boha te rską śm ierc ią  w  je ­
dnym  z gh e tt żydow sk ich ; na  tę 
pam ią tkę  siostra, b londynka , nosi 
jego fo to g ra fię  w  m edalion ie , na 
s e rc u . . .

Dziewczyna, k tó ra  ta k  k r z y k l i­
w ie  rozm aw ia  z b rzydką , w ysoką 
koleżanką, w ła d a  po p ra w n ie j ję ­
zyk ie m  n iem ie ck im  n iż  po lsk im .

Pytasz, co ona tu  rob i?
To „ ro b i“  n ie  ty lk o  ona. Jest 

ta k ic h  w ięce j. P a trz  na panów, 
k tó rzy  w ychodzą z sali. T en  n iż ­
szy b y ł te le techn ik ie m  w  a rm ii 
n iem ieck ie j, a w y s o k i b ru n e t lo t ­
n ik ie m  n iem ieck im , „E n g la n d flie ­
ger“ . M ija ją  się z tęgą szatynką. 
M a czworo dzieci i  szoru je  pod. 
ło g i w  b iu rze  pew ne j in s ty tu c ji.  
P yta łem , dlaczego n ie  w raca  do 
P o lsk i, dlaczego niszczy przyszłość 
swoich dzieci, dlaczego siebie ska 
żu je  na N iem cy?

O dpow iedzia ła, że n ie  w ró c i, bo 
„ ta m “  są bo lszew icy, bo dzieci 
w ych ow u ją  się (znowu: się!) na 
bezbożników  i  an tych rys tów .

Z apyta łem  na „c h y b ił t r a f i ł “ , 
w  k tó ry m  ro k u  podpisała V o lks - 
listę.

—  Skąd pan o ty m  w ie?! I  p rzy 
znała się.

Pan z w ąsam i, k tó ry  us iad ł 
obok n ie j, jes t je j ojcem. M ia ł w  
Polsce duży m łyn , p o lsk i rząd po­
m ógł m u  w  budow ie  p ie ka rn i. B y ł 
bogatym  cz łow iek iem  —  dzis ia j 
h a n d lu je  n ie lega ln ie  ja b łk a m i. 
Czemu pan n ie  w raca? O dpow ie­
dz ia ł —  zim no jeszcze, może na 
w io s n ę . . .  A  zresztą pewno w o j­
na w ybuchn ie , no a potem  n a tu . 
ra ln ie , w te d y  co innego . . .

Tem u panu z wąsami zdaje się, 
że po owej w ojnie —  on, VoIks- 
deutsch pierwszej kategorii, w ró ­
ci w  chwale do swego m łyna i do 
swojej piekarni.

O jak ie j Polsce ci szaleńcy m a­
rzą?

O jak ie j Polsce mówią publicy­
ści i przywódcy emigracji?

M ów iłe m  ty m  lu dz io m  o P o l­
sce, opow iadałem  im , ja k  chłopcy 
bu d u ją  W arszawę, ja k  p ra cu ją  
h u ty  śląskie, ja k  krzepko  ro b o t­
n icy  trz y m a ją  narzędzia w  d ło ­
niach, ja k  ro ln ic y  nad O drą u p ra ­
w ia ją  po lską ziem ię. T łum a czy ­
łem  im , że ci ludzie, którzy pra­
cują w  trudnych, powojennych 
warunkach —  mie będą dla nich, 
ogłupionych próżniaków, wznosić 
domów, że ci sam i muszą w ra z  z 
n im i budow ać Polskę. U śm iecha li 
się sceptycznie i  m ó w ili:  „być  
może, być może ..  .“  P okazyw a li 
jak ieś an typo lsk ie  w y c in k i z „Ż o ł 
riie rza P o lsk iego“ , ze „S łow a 
Polskiego“ , „T y g o d n ik a  P o lsk ie ­
go“ , „D z ie n n ik a  Po lsk iego“  —  z 
tych  w szys tk ich  gazet, k tó re  ta k  
han iebn ie  nadużyw a jąc słowa 
„P o lska “ , z a trzym a ły  poza je j 
g ran icam i dz ies ią tk i tys ięcy  zdo l­
nych do p racy  lu dz i, oszuka ły  ich 
—  ob iecując n iezliczone korzyśc i 
w  raz ie  pozostania —  i  ró w n ie  
n iezliczone p ra w a  po w o jn ie , na 
k tó re  „czeka się“ .

Ten n isk i, suchy człowieczek, 
k tó ry  ta k  zabaw nie  porusza g ó r­
ną w a rgą  —■ w ie rz y  też w  w o jnę . 
T w ie rdz i, że m usi w ybuchnąć, 
przesuw ał ju ż  k ilk a k ro tn ie  te r ­
m in  i  je s t przekonany, że Polska 
pow in na  spełn ić swoje dzie jowe 
posłannictw o, że m us i być C h ry ­
stusem, N arodów . Jego filo z o fia  
streszcza się w  ta k ic h  założe­
n iach : tu,, na  em ig rac ji, ż y ją  c ie r-  

. p ię tn icy  za m ilio n y . Zaś Polska 
obecna je s t „p a w ie m  na rodów  i  
papugą“ , d la tego ż y ją  ta m  ty lk o  
paw ie  i  papugi. O n n ie  chce po ­
w iększać ich  grona, w o li tu , na 
żebraczym  ch leb ie  c ie rp ieć za Pol 
skę i  kon tem plow ać.

S pó jrz  na b londyna  o m a łe j 
g łówce osadzonej na szerokim  
k a rku , podchodzi do tego m esja- 
n is ty ; prześladu je  go od dłuższego 
czasu, nam aw ia jąc  z ło ś liw ie  na 
p o w ró t do P o lsk i; za tru w a  m u  w  
ten sposób każdy posiłek. Tego 
chłopca zw o ln iono  przed dwom a 
m iesiącam i z  w ięz ien ia , jego w y .

A  w e  w łasnych  oczach? N iech 
się pan nad ty m  py ta n ie m  zasta­
now i. P rzy jd ę  po odpow iedź w  
czasie k o la c ji.

—  N iech pan nie  przychodzi!
—  P rzy jd ę  napewno. G dybym  

się sppźnił: proszę zaczekać.
In teresu jące? Zapewne. D la  cie­

bie  in te resu jące w  ty m  samym 
stopniu , ja k  fa k t, że on i  że in n i, 
k tó rz y  m yślą  ta k  samo, n ie  w ró ­
c i l i  dotychczas. Dlaczego?

P rzyczyn  jes t w ie le . N a jw a ż­
niejsza z n ich  s trac iła  znaczenie. 
M yślę  o propagandzie e m ig ra c y j­
ne j, k tó ra  osta tn io  przerażona 
w a ru n ka m i, w  ja k ic h  zna leź li się 
Polacy w  Niem czech —  po rzuc iła  
na tchnione p ro roko w an ie  o ich  
przyszłości i s tara w yco fać  się po 
angielsku z te j sy tuac ji.

( W y c o f a ć  p o  a n g i e l s k u !  
ileż aktua lnośc i i tra fn o śc i posia­
da to  pow iedzenie!)

Dziś p ierw sze m ie jsce za jm u je  
inna przyczyna: ty m  lu dz io m  cho. 
dzi o gw arancję , że po pow rocie  
do P o lsk i o trzym a ją  m ieszkanie., 
i  pracę, k tó ra  pozw o li im  u trz y ­
mać się z za robków  na p o w ie rz ­
chn i uczciwości. G dyby można 
by ło  każdem u z n ich  w ręczyć tu ­
ta j, w  Niemczech, adres m ieszka­
n ia  w  Polsce —  w y je c h a lib y  ju ż  
dawno.

Są jeszcze inne p rzyczyny, po­
zorn ie  b łahe: l i s t y .  W  w iększo­
ści w yp a d kó w  ci, k tó rz y  o trz y ­
m a li w iadom ości od sw o ich  ro ­
dzin, w y je ch a li.

S ytuac ja  je s t taka, że w  Polsce 
ludz ie  piszą lis ty , piszą do tych , 
k tó rz y  są tu ta j,  w z y w a ją  ic h  —  
je dn ak  ilość w ys łanych  lis tó w  nie  
p o k ryw a  się z ilośc ią  o trzym a­
nych. A  je że li k toś  o trzym a ł l is t  
— to  cona jm n ie j z m iesięcznym  
opóźnieniem .

Giną listy, giną tak, jak  ginęli 
ludzie w  obozach niemieckich. 
K w alifiku ję  to zjawisko, jako  
zbrodnię powojenną. Przecież l i ­
sty żyją słowami powiedzianymi 
daleko, przybliżają te słowa, żyją  
tęsknotami, których nie umiemy 
przekazywać inaczej. Jaką  w y ­
m owę posiada chociażby koperta  
z ich  nazw isk iem , z dużym , w y ­
c ię tym  n ie rów no n a k le ja n ym  
znaczkiem !

G dzie są kom o ry  gazowe dla 
lis tó w  z Polski?  K to  je  zbudo­
wał?

MARIAN PIECHAL

Wiersze
Co robią Niemcy

Centralizacja, federacja, okupacja  — Że­
by N iem cy m ogły znornu oddychać 

i żyć — O brona Żydom

Kołysanka
wrześniowa

Gdyśmy k ra j opuszczali 
wrzesień w  lasach się palii 
cały w  owadzich muzykach, 
wszystkie drzewa na ziemię 
strącały swe płomienie 
w  złocistych językach.
Chłodnym duchem jesieni 
tak nagle nawiedzeni 
struchleliśmy ja k  w  burzy, 
niejeden w  śmierć owinięty, 
jak  owad mrozem ścięty 
w  p łatek białej róży.
Trum ny im  wyciosamy 
z tej, co w  sercu mamy 
pieśni naszej ludowej, 
aby spod ziem i czarnej 
na świat łez i męczarni 
nie w ychylali głowy
Do k ra ju  zaniesiemy 
to, co przy nich znajdziemy 
chronione od zgnilizny: 
skarb nad wszystkie klejnoty, 
ich sen najbardziej złoty —  
tęsknotę do Ojczyzny.
Reszta —  zachodu nie w arta  
do gołej kości zżarta  
przez wygłodniałą nędzę: 
wyzbytą wszelkiej treści 
zgodnie się z Praw em  umieści 
w  ziemi ja k  w  księdze.
Kiedyś ją  odemkniemy, 
każdego z n ie j wyjm iem y, 
cisi i  uroczyści, 
ja k  żuka zielonego 
z zim na zdrętwiałego  
spod jesiennych liści...

1939

PR ZYSZŁO ŚĆ  Niemiec w  u ję­
ciu polityków  krajów  zwycię­
skich wygląda rozmaicie. W ar 

to chyba w  tej chwili, która jest 
chwilą ostatecznych rozstrzyg­
nięć w  sprawach Niemiec, przy­
pomnieć, ja k  kształtowały się od 
zakończenia w ojny poglądy poli­
tyków  międzynarodowych na fo r­
my życia państwowego Niemców. 
M inister M ołotow  w  Paryżu dnia 
10 lipca 1946 r. oświadczył, że nie 
o to chodzi, by „Niemcy znisz­
czyć, lecz, by zamienić je w  de­
mokratyczne, pokój m iłujące pań 
stwo“. D a le j powiedział on, ze w  
tym  celu koniecznym jest stwo­
rzenie Niemiec zjednoczonych, 
ale, gdyby naród niemiecki w  dro 
dze ogólnego politycznego plebi­
scytu doszedł do przekonania, że 
bardziej odpowiada mu forma 
państwa federalistycznego, ze stro­
ny Rosji nie będzie się przeciw  
te j jego decyzji protestować. M i­
nister Stanów Zjedn., Byrnes, w  
swej słynnej mowie stuttgart- 
ckiej opowiedział się za Niemca­
m i związkowymi, ale i  za szyb­
kim  utworzeniem tymczasowego 
rządu niemieckiego. Brytyjskie  
memorandum na londyńską kon­
ferencję wstępną najlepiej okre­
śla bryty jski punkjt widzenia w  
te j sprawie. „Niemcy . . .  nie m a­
ją  być ani luźnym  związkiem  
państw autonomicznych, ani pań­
stwem mocno centralistycznym“. 
Anglicy pragnęliby widzieć jeden 
rząd centralny oraz dwie izby; 
do jednej weszliby w ybrani przez 
naród reprezentanci, do drugiej 
—  przedstawiciele poszczególnych 
państw. N ajdale j idącym w  k ie­
runku federacji jest francuski 
punkt widzenia. Określa go także 
memorandum złożone w  Londy­
nie. Czytamy w  nim: „Niemcy 
w inny być związkiem  odgraniczo 
nych wzajem nie państw niemiec­
kich, w  którym  główne upraw ­
nienia posiadać będą poszczegól­
ne państwa. Funkcja rządu związ 
kowego ograniczyć się w inna do * I

Ten starszy pan, k tó ry  siedzi przy 
oknie, jest zubożałym hrabią.

padek je s t typ o w ym  na  t le  sto­
sunków  panu jących  w  te j s tre fie .

Otóż po opuszczeniu obozu k o n ­
cen tracy jnego Dachau w  pasia­
stych łachm anach, o trzym a ł p ra ­
cę w  am erykańsk ie j kuch n i. O . 
fia ro w a n o  m u podniszczony m u n ­
d u r am erykańsk i, cyw ilne go  u -  
b ra n ia  n ie  m ia ł. Po sześęiu m ie ­
siącach bezp ła tne j p racy  (praco­
w a ł ty lk o  za w yżyw ien ie !), p o li­
c ja  am erykańska za trzym a ła  go 
na u lic y , kazała m u  rozebrać się, 
oddać m u n d u r —  i  puściła  w  b ie - 
liź n ie  do domu. W  n ie d łu g im  cza­
sie zosta ł w ezw any do sądu Z a­
rządu W ojskowego. Skazano go 
na trz y  m iesiące w ięz ien ia . W 
w ięz ien iu , na ty m  cz te ro le tn im  
w ięźn iu  po lityczn ym , znęcała się 
n iem iecka po lic ja . N ic  dziwnego, 
że dokucza tem u  starem u os io ł­
kow i.

P rzych y lm y  się coko lw iek  w  ich 
stronę, posłucham  o czym  m ów ią :

—  Utopicie się w  swoich śmie­
sznych urojeniach i  uroszczcniach. 
Nawet weseli architekci domków  
z jazz‘owych synkop I  dyplomo­
wani hodowcy pingwinów na księ 
życu, czy też stangreci W ielkiego  
Wozu, jakich niie zbywało w  pod­
warszawskich Tworkach, leg ity­
m owali się w iększym poczuciem 
odpowiedzialności za irrealność 
własnych losów niż w y, bladzi 
„donkiszoci“ nieistniejących w ia ­
traków.

—  A le ż  panie! Czego pan ode 
m nie  chce? Ja n ikog o  n ie  nam a­
w ia łem , n ie  pros iłem , żeby pozo­
s ta li, on i sam i rozum ie ją , że d z i­
s ia j p ra w d z iw y  P o lak  na  ̂znak 
p ro testu  m usi pozostać tu ta j!

—  J a k  długo można pozosta­
wać? gdzie je s t ta  z iem ia obieca­
na d la  nich?

—  N ie  je s t ta k  źle, m łody  czło­
w ieku . Jesteśmy przecież p ro b le ­
m em  d la  A m e ry k i, d la  A n g lii,  w  
ogóle prob lem em  d la  „d e m o kra c ji 
zachodn ie j!“

—  Czy w ie  pan k im  jesteśmy? 
W  oczach Am erykanów  niespo­
kojnym  zbiorowiskiem nierobów  
i przestępców, w  oczach demokra­
cji zachodnich —  ciężarem, k tó ­
rego należy się pozbyć, w  oczach 
Rządu Polskiego —  zbałamuco­
nym i propagandą ludźmi, w  o- • 
czach A ng lii —  głupcami, którzy  
niepotrzebnie za n ią um ierali!

Bo ż e  p i o ro
Znów z mapy wykreślona, na części rozdarta, 
tym  rozdarciem w  otwartą biblię przełamana, 
której każda natchniona przez poetów karta  
krw ią  ludzką i piorunem boskim drukowana.

Znów historię nam piszą szczudła i piszczele, 
błędnymi ognikami tlą  czaszek skorupy, 
i jak  pod cięciem kosy dzień po dniu się ściele, 
i znów się w  stare groby kładą nowe trupy.

Tylko od gór, trącając zagonów klawisze, 
ten sam w ia tr  co przed laty w yfru w a nad pola 
i  liście budzą senną po dolinach ciszę, 
zawieszone na drzewach ja k  harfy  Eola.

A  od morza te same wód gorzkich ataki 
i chmury pełzną spuchle od ognia i gniewu, 
a bliżej pszczoły w  kwiatach, a nad n im i ptaki 
na łodyżkach własnego rozkw itają śpiewu.

Nad płaskim i brzegami Noteci i W arty
te same co przed laty słychać z ziemi brzmienia,
a nad Odrą i Olzą bije młot uparty,
by z niewoli iskierkę wykrzesać natchnienia.

Nad W isłą chłop swe konie zakłada w  uprzążki 
i zapuszcza pług śladem końskiego kopyta, 
a odwracając skiby jak  stronice książki 
niezmienne od praw ieków  dzieje ziemi czyta.

Bo człowiek nie ma ognia, w iatrów, co niczyje, 
wód, barwionych przez ranne i wieczorne zorze, 
lecz ziemi tylko tyle, co stopą nakryje, 
potem własnym  użyźni i pługiem zaorze.

Dlatego wątpić darmo i rozpaczać darmo, 
bo niezależnie od nas świt w  obłokach dnieje, 
strumień niepowstrzymany kra je  ziemię czarną 
i czas poza człowiekiem toczy swoje dzieje.

Więc i w ierzba jak  zw ykle nad strumieniem drzemie, 
aż zw ali się do wody z odbitą w  niej chmurą, 
a ostateczny w yrok w  tę tragiczną ziemię 
oprawne w  błyskawicę wpisze Boże Pióro.

Tymczasem, Muzo, ucz nas przez te chmurne lata  
marzyć k ra j wciąż piękniejszy, ojczyznę wciąż szerszą 
i szukać Jej po wszystkich lądach tego świata 
i nie znaleźć Jej nigdzie —  tylko w  drobnym wierszu.

1940.

Oba u tw o ry  w yję te  z tomu „W ierszy W ybranych“ , k tó ry  ukaże się 
wkrótce nakładem Spółdzielni W ydawniczej „C zy te ln ik “ .

Sądziłeś da w n ie j, że ty m  lu ­
dziom  m u s i się zagw arantow ać 
pomoc i  opiekę, że ca ły  św ia t po­
w in ie n  uznać ic h  postawę dem o­
k ra tyczn ą  —  ponieważ o n i kocha­
ją  wolność, ponieważ kocha ją  p ra  
w a cz łow ieka i  obyw a te la  —  i 
dlatego n ie  w ra ca ją  do k ra ju . 
D z is ia j znasz ich. Um iesz prze­
czytać ic h  e tyk ie tę  „em ig rac ja  
p o lityczn a “ . Wiesz, że d la  w ię k ­
szości z n ich  is to tą  te j p o lity k i są 
„ko łacze bez p ra cy “ .

Są tu  rów n ież  spadkob ie rcy 
ideo log iczn i tw ó rc ó w  B erezy K a r ­
tu s k ie j. W. ja k im ś  n iep raw dopo­
dobnym  w yp a d k u  dojścia do w ła ­
dzy w  Polsce, n ie  u z n a lib y  n igd y  
cz łonków  p a r t i i  le w ico w ych  za 
„e m ig ra n tó w  p o lityczn ych “ . Są 
odnogą tych  z A n g lii,  o k tó ry c h  
pisze P om ian  ( „K u  N a jjaśn ie jsze j 
z G w iazd“ , w yd . E d inb u rgh , A n ­
g lia , 1944 r.), Czyż ma wrócić w  
tryum fie ta cała swołocz z zalesz- 
czyokiej szosy? M a ją  wrócić w  
glorii bohaterów ci wszyscy, co 
teraz ty ją . opalają się, walczą o 
kariery  i  „cierpią“ po różnych 
miejscowościach Anglii? Oni m a­
ją  budować nową Polskę?“

S pó jrz  na tego z sum iastym i 
w ąsam i —  to  je s t ta k  zw any p re ­
zes, jeden  z licznych  prezesów n ie  
is tn ie ją cych  stowarzyszeń. P ow ie ­
dzia ł m i o tw a rc ie :

—  S to im y  w  ob liczu zagłady. 
N ie m am y żadnego nazw iska, żad 
nej w ie lkośc i, op e ru jem y frazesa­
m i bez pokryc ia , o b ie tn icam i bez 
pe rspektyw y. Nasza ideo log ia  to 
ba lon w y d ę ty  zepsutym  p o w ie ­
trzem  w czora jsze j E uropy.

Z apy ta łem  go, dlaczego on, zna­
n y  i  szanowany prezes, n ie  n a p i­
sze na ten  tem at, dlaczego nie 
m ó w i głośno o tym ?

U śm iechną ł się b lado: —  k to  
w y d ru k u je  m i ta k i a r ty k u ł?  K to  
p rze m yś li ten  problem ? Z je d lib y  
m nie, zag ryź li, sp rzą tnę li!

Jego zdecydowanym  p rz e c iw n i­
k ie m  je s t ten  n isk i, k rę p y  męż­
czyzna w  fra n cu sk ie j b luzie , sto i 
opa rty  o fo rte p ia n  i  s łucha ja k  
jego p rzy jac ie l, g ra  „B łę k itn ą  
Rapsodię“ . W yda ł p rzed tygo d ­
n iem  tom  poez ji i  prozy, na jch ę t­
n ie j ukam ien iow anoby go za to. 
Czekał ro k  na lis ty , k tó re  w y s ła ­
no i  k tó re  n ie  doszły, w k ró tce  
w raca  do P o lsk i. W  tom ie  tym  
pisze do p rzyw ódców  e m ig rac ji:

„Wojna, która przeorała ogniem 
i żelazem ziemie Europy, która o- 
debrała morderczo życie m ilio ­
nom ludzi —  nie zm ieniła tych, 
co uzurpują sobie prawo do pro­
wadzenia nas. Czy oni przespali 
te lata? Czy nie w idzieli spalo­
nych miast? Czy nie zrozumieli 
sensu wydarzeń, nie pojęli, że na 
polach bitew i w  „kacetach“ nasi 
bracia ginęli po to, żebyśmy dzi­
siaj inaczej myśleli niż wczoraj?

—  Ja w iem  i w y też o tym  w ie ­
cie, że polski robotnik, który u- 
praw ia niemieckie pola, górnik 
z angielskiej kopalni, robotnik 
karczujący podzwrotnikowe lasy 
i uwięziony w  polskim mieście 
student —  zapytają was, coście z 
nim i uczynili, dokąd zawiedli?

I  zapytają, kto im  zwróci lata  
spędzone w  obozach, w  obcych

następujących dziedzin: skarb, 
wyżywienie, komunikacja, pocz­
ta oraz pewne sprawy gospodar­
k i i polityki zagranicznej“. I  da­
le j memorandum francuskie przy 
znaje poszczególnym państwom

¡óc*

Fryderyka W olffa dramat „P rofesor 
Momlock“  wystaw iony został dotąd 
iv 35 teatrach niem ieckich. 15 da l­
szych teatrów  ma go wystaw ić je ­
szcze w bieżącym sezonie. Sztuka 
pokazana była także już na znacz­
niejszych scenach europejskiego 
Zachodu. Treścią sztuki jest trage­
dia uczonego niemieckiego Żyda. 
Na zdjęciach ta sama postać w w y ­
konaniu różnych aktorów. Od gó­
ry : (1) Profesor M amlock W altera 
Francka w berlińsk im  Hebbel- 
Theater, dale j w  wykonaniu (2) 
F ried rich  M arka w  teatrze m ie jskim  
w  Döbeln, wreszcie ii> w yk. (3) Curta  
Asmusa-Bacha w  teatrze m ie j­

skim  we F rankfu rc ie  nad Odrą.

niemieckim, które posiadałyby 
własne parlamenty, prawo u trzy­
m ywania stosunków dyploma­
tycznych z innym i państwami 
oraz zawierania z n im i paktów  
i umów. Zakazane ma być nato­
miast zawieranie układów i p ak­
tów między poszczególnymi pań­
stwami niemieckimi lub w zajem ­
ne fuzje. W idzimy, że projekt 
francuski idzie najdale j w  rozbi­
ciu Niemiec, zabezpieczając Eu­
ropę przed wszelkim i ewentual­
nymi skutkami Niemiec zjedno­
czonych.

M N IEJS ZE państwa zwycię­
skie także już w ielokrotnie  
określiły swe poglądy na 

przyszłość Niemiec. U k r a i n a  
domaga się stworzenia Niemiec

mieszkaniach, w  więzieniach w y ­
gnania?

I  zażądają zdania rachunku za 
głodne jesienne i mroźne zimy, za 
gorzkie i przeklęte dni bez Polski.
M oje  słow a okażą się w te d y  p ro ­
roctw em . A le  Polsce n ik t  nie 
zw ró c i tych  lu d z i rozrzuconych 
po świecie, zgubionych, w p lec io ­
nych na zawsze w  życie in nych  
narodów .

W yście o k ra d li ich  z P o lsk i —  
a P o lska nie  b y ła  tym , czym  w am  
się w yd a ła  —  ale b y ła  przede 
w szys tk im  pow ie trzem , tlenem  
d la  ich  p łu c !“

In n i m ieszkańcy ośrodka, k tó ­
rz y  wchodzą i  w ychodzą z te j 
sali, to  P olacy p rz y w ie z ie n i k i l ­
ka  la t  tem u w  zap lom bow anych 
wagonach. N ie  m yślą, n ie  zasta­
n a w ia ją  się nad n iczym . P a trz  — 
w s ta li, przechodzą do d ru g ie j sali, 
będą grać w  k a r ty  i  p ić  m dłą, 
fa rbow aną wodę, nazyw aną lem o­
niadą. To są dzieci, w y p ru te  ca ł­
kow ic ie  z resztek życ iow e j a k ty ­
wności. W łaśn ie  tacy  w y w ie s ili 

“ swoje skom lące egzystencje tuż  
obok suszącej się b ie liz n y  na k o l­
czastych d ru ta ch  obozów. Napa­
s ły  się ty m  p ła c z liw y m  w idok iem  
coraz ba rdz ie j n iechętne oczy 

’ p rz y ja c ió ł i  sycące się ja w n ym  
try u m fe m  oczy N iem ców .

Jeże li P. U. R. dostarczy im  na­
reszcie in te rsu jących  i  o b ie k ty w ­
nych w iadom ości o tym , co dzieje 
się w  Polsce i  co czeka ich  w  
N iem czech —  w rócą. M u s i się 
znać ty c h  lu dz i, rozum ieć ich  do­

brze, tu  n ie  trzeba „propagandy 
m ło ta “ , ta ich  n ie  w zruszy.

P odróżow a li pieszo przez p u ­
styn ie  obozowego życia, zdążali 
k ro k a m i ob ie tn ic  do zbawczych 
oaz. Z daw ało  się n iek iedy, że ju ż  
dochodzą i  za każdym  razem  prze 
k o n y w a li się, że łu d z ił ty lk o  m i­
raż uznaw ania  ich  p ra w  przez a- 
lia n tó w , m ira ż  nade jścia ja k ichś  
pom yślnych  w ydarzeń, m ira ż  e- 
m ig r a c j i . . .

Jedna jedyna  oaza n ie  n A  do­
tąd fa tam organ istycznego cha rak ­
teru.

Tą oazą je s t Polska.
W ieczór poprzedzający dzień 

mego w y jazdu , spędziłem  z m oim  
c ie rp liw y m  słuchaczem, M r. A. 
R ozm aw ia liśm y o ludziach, k tó ­
rych  p rzedstaw iłem  m u w  czasie 
obiadu.

Pożegnałem się z n im  tego w ie ­
czoru, być może, że na zawsze. 
P ow iedz ia ł m i, że je że li „ ta m “  bę­
dzie m i źle, to  pow in ienem  w ró ­
cić, mogę zawsze na niego liczyć...

O dpow iedzia łem  m u.
„N aw et, gdyby „ ta m “  b y ło  b a r­

dzo źle —  M r. A . —  n ie  w y ja d ę  
z P o lsk i. Polska by ła  naszą je d y ­
ną tęsknotą w tedy, k ie d y  smaży­
liś m y  się w  h im lerow skich . p ie k ­
ła ch ” obozów. Być w olnym  —  to 
znaczyło być w  Polsce. Dlatego  
wracam.

Szkoda, że pan nie w ie  —  M r. 
A. —  co to znaczy „P O LS K A “ . . .

Andrzej W ydrzyński.

zjednoczonych z rządem central­
nym. Podobny punkt widzenia  
w ykazuje P o l s k a ,  przy czym 
nad wszystkimi projektam i i roz 
ważaniam i polskimi na temat 
przyszłości Niemiec góruje żąda­
nie ostatecznego zatwierdzenia  
lin ii granicznej na Odrze i Nysie 
łużyckiej. P o ł u d n i o w a  A f r y  
k a pro jektu je państwo związko­
we i jest p r z e c i w k o  w ięk ­
szym zmianom terytorialnym , a 
w pewnym zakresie także i prze­
ciwko obecnej naszej lin ii gra­
nicznej na Zachodzie. W arto za­
pamiętać. H o l a n d i a  jest za 
luźnym państwem związkowym, 
przy czym umiędzynarodowić 
pragnie obszar Renu i Ruhry. 
A u s t r a l i a  wreszcie odrzuca 
w  ogóle pro jekt jakiegokolwiek  
rządu niemieckiego na k ilka  na­
stępnych lat, uważając, że naród 
niemiecki nie jest zdolny do rzą­
dzenia. sobą.

To byłyby najcharakterystycz- 
niejsze poglądy na przyszłość Nie  
mieć. Jak wobec nich zachowują 
się sami Niemcy? Niem cy w ie l­
kim  głosem w oła ją  o jedność. Wo 
łanie to wzmogło się szczególnie 
teraz, kiedy odbywają się drugie 
powojenne targi lipskie.

T A R G I lipskie odbywają się 
zatem już po raz drugi i  sta­
nowią ważny przegląd po­

wojennych możliwości gospodar­
czych Niemiec. N ic też dziwnego, 
że cieszą się szczególnym zainte­
resowaniem zagranicy. Szkoda, 
że wśród dotychczasowych gości 
zagranicznych statystyka targów  
nie w ym ienia Polaków. Chyba 
powinniśmy wiedzieć, jak im i dro 
gami i form am i odbywa się go­
spodarcza regeneracja Niemiec. 
Dość powiedzieć, że w  pierwszych 
zaraz dwóch dniach odwiedziło 
targi lipskie przeszło 3090 obco­
krajowców, w  tym  w  drugim  
dniu 390 Duńczyków, 200 H olen­
drów i tyleż Francuzów, 135 A n ­
glików, 100 Szwajcarów, 67 N or­
wegów, 15 Szwedów, 14 Czechów, 
5 Belgów, 3 Hindusów, 2 A m ery­
kanów i 2 Greków  oraz po jed ­
nym  Egipcjaninie, Jugosłowiani­
nie i Austriaku, Am erykanie zapo­
w iadają liczny przyjazd. Politycz­
ne znaczenie targów, ja k  już wspo­
mniałem, jest niemałe. Rok temu 
z okazji otwarcia pierwszych tar­
gów lipskich pisała „Berliner Zei 
tung“, że są one apelem do świa­
ta, by połam ał on słupy granicz­
ne, p r z y w r ó c i ł  Niemcom je ­
dność i um ożliw ił gospodarczy 
rozkw it. Dzisiaj ta sama gazeta z 
okazji drugich targów lipskich 
pisze podobnie: „Drugie targi lip ­
skie rozpoczynają się równocześ­
nie z otwarciem konferencji mo­
skiewskiej . . .  Są one zatem po­
tężną plastyczną d e m o n s t r a ­
c j ą  tego, czego Niem cy potrze­
bują do życia. Jeśli opadną z rąk  
Niemiec więzy, nałożone im  przez 
granice stref okupacyjnych, jeśli 
odbudowana zostanie polityczna 
i gospodarcza jedność Niemiec, 
wtedy szybciej rozkw itnie handel 
i przemysł . . I  wreszcie koniec 
artykułu : „Z  Lipska odzywa się 
ponowny apel do polityków  za­
granicy i Niemiec: Stwórzcie Jak 
najszybciej znów jednolite, cen­
tralistyczne Niemcy, aby naród 
nasz i jego przemysł m ogły zno­
wu oddychać i żyć!“

W O Ł A N IE  o jedność w y ­
przedza stanowczo wołanie  
o Niemcy oczyszczone z Ja­

du hitleryzm u. K iedy czyta się 
codziennie prasę niemiecką —> a 
lektura to zaiste niewesoła —  
człowiek chętnie przyznaje rację 
Australii, która do żadnych rzą­
dów niemieckich nie chce dopu­
ścić. Czy naród, który na każdym  
kroku m anifestuje w  sposób nie­
obliczalny i czupurny swój uczu­
ciowy związek z epoką H itlera , 
jest zdolny do rządzenia sobą, w  
środku Europy, która zło h itle ­
rowskie określiła jako zło naczel­
ne w  życiu politycznym Europy? 
Mnożą się przykłady —  a nie 
wszystkie wyczytam y w  prasie 
niemieckiej —  że Niem cy nie prze 
szły żadnego oczyszczenia, że ob­
ce im  są rozkosze katharsis, któ­
rą  przecież przechodził już nie­
jeden chcący żyć uczciwie naród. 
Np rozpatrzmy taką sprawę an­
tysemityzmu. A n t y s e m i t y z m  
w  Niemczech trw a, rozw ija  się, 
szaleje. W  angielskiej strefie oku 
pacyjnej w  styczniu i lutym  zbe- 
szczeszczono cztery cmentarze ży 
dowskie, które uszły zniszczeniu 
z czasów hitlerowskich, zabito 
dwóch Żydów rzekomo za posia­
danie broni, a zabili ich zgoła po 
esesmańsku, pięścią w  oczy, dwaj 
obecni policjanci niemieccy, któ­
rzy po dokonaniu zabójstwa po­
szli spokojnie na tańcówkę. Z ra­
bowane Żydom m ają tk i dotąd nie 
zostały zwrócone praw owitym  
właścicielom lub ich rodzinom. 
Dotyczy to zwłaszcza sklepów, a 
przecież Żydów w  Niemczech jest 
garstka i w yjąwszy życie ku ltu ­
ralne, nie odgrywają tam  żadnej 
miększej roli. N ic też dziwnego, 
żo na styczniowym Światowym  
Kongresie Żydowskim zapadło 
k ilka  uchwal _ w  obronie żydow- 
stwa niemieckiego. Postanowiono 
przede wszystkim domagać się 
międzynarodowej kontroli pozy­
cji i traktow ania Żydów w  Niem  
czech, ukarania tych wszystkich, 
którzy bra li udział w  prześlado­
waniach Żydów (aż dziwne, że 
dotąd tego nie uczyniono, poza 
w yjątkow ym i wypadkam i, jak  
sprawa Streichera), zwrotu m a­
jątku  i wolności w yjazdu z N ie­
miec z pełnym posiadanym ma­
jątkiem . T ak  to Żydzi niemieccy 
wciąż jeszcze muszą się bronić 
przed średniowieczną nienawiścią 
narodu, któremu świat w  swej 
wspaniałomyślności obiecuje jed  
ność i  własny rząd. (roisz)
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PISARZ
i jego epoka

W szyscy pisarze m ieszczańskie­
go pochodzenia z n a li pokusą n ie ­
odpow iedzia lności. Od stu lecia  
je s t ta  n ieodpow iedzia lność t r a ­
d y c ją  w  p isa rsk im  zawodzie. 
Rzadko ty lk o  p o tra f i p isarz w y ­
tw o rzyć  stosunek pom iędzy sw y­
m i dz ie łam i a ich  m a te ria ln y m  
w ynagrodzen iem . Z  je dn e j s trony  
pisze, śpiewa, tęskn i —  p isarz; z 
d ru g ie j s trony  da je m u  się p ie n ią ­
dze. Te dw a  fa k ty  pozostają bez 
w idocznego stosunku do siebie. 
W  na jlepszym  raz ie  m óg łby  sobie 
a u to r pow iedzieć, że m u  się w y ­
znacza ren tę , ażeby m óg ł tęskn ić. 
W  ten  sposób uw aża on się raczej 
za studenta, k tó ry  ży je  z jakiegoś 
s typend ium , a n iże li za cz łow ieka 
pracy, k tó ry  o trzym u je  zap ła tę  za 
sw oje tru d y . T eo re tycy  ,,1‘a r t  pour 
‘a r t “  i  re a lizm u  u tw ie rd z il i go 
po tem  w  ty m  po jęc iu . Czyż 
n ie  zauważono, że je d n ym  i  d ru ­
g im  w spó lny  je s t cel i  pochodze­
nie? A u to r, k tó ry  s łucha nauk  
p ie rw szych , przew ażnie stara się 
tw o rzyć  dzieła, k tó re  do niczego 
n ie  służą. Jeże li dzie ła  te są n ie - 
uw aru nkow an e  i  nieuzasadnione, 
na jp raw d op odo bn ie j będą m u  się 
w y d a w a ły  p ię kn ym i. W  ten spo­
sób za jm u je  on m ie jsce na m a rg i­
nesie społeczności; albo racze j: 
zgadza się na w ystępow an ie  tu ta j 
w  cha rakterze w yraźnego konsu­
m enta , zupe łn ie  ta k  samo ja k  s ty ­
pendysta. Także re a lis ta  czuje się 
w  sw o je j r o l i  ja k o  konsum ent do­
brze. Co się tyczy  jego twórczości, 
to  ju ż  je s t in na  sprawa. O pow ia ­
dano m u, że w iedza  n ie  m us i się 
troszczyć o sw ój sens i  pożytek, 
a zatem  obchodzi go ty lk o  bez­
p ło d n y  o b ie k ty w iz m  uczonego. 
Czyż n ie  w m a w ia no  w  nas aż do 
obrzydzenia , że pochy la  on się 
ponad środow isk iem , k tó re  chce 
opisać. On p o chy la ł się ponad 
n im ! G dzie się je dn ak  w łaśc iw ie  
zna jdow a ł?  W  pow ie trzu?  P raw dą  
jest, że będąc ca łkow ic ie  n ieśw ia ­
dom y w łasne j p o zyc ji społecznej, 
na zb y t b o ja ź liw y , ażeby p rze c iw ­
s taw ić  się m ieszczańskie j spo­
łeczności, k tó ra  go w y trz y m u je , 
za b ys try , ażeby ją  bez zastrzeżeń 
uznać,zdecydował się odbyw ać 
sąd nad w ła sn ym  stu lec iem  i 
w m a w ia  w  siebie, że pozostaje 
poza sw o im  czasem, ta k  ja k  eks­
p e rym e n ta to r poza przebieg iem  
eksperym entu. T a k  s tyka  się obo­
ję tn a  bezstronność czystej w iedzy 
z b ra k ie m  uzasadnienia i  celowo­
ści „b a r t  p o u r l ‘a r t “ . N ie  je s t b y ­
n a jm n ie j dz ie łem  przypadku , że 
F la u b e rt je s t równocześnie czy­
s tym  s ty lis tą , szczerym  m iło ś n i­
k ie m  fo rm y  i  o jcem  n a tu ra liz m u ; 
n ie  je s t też dzie łem  p rzypadku , 
że b rac ia  G on court sw o ją  dum ę 
w idzą  w  tym , b y  posiadać jedno­
cześnie d a r obse rw ac ji i  a r ty ­
styczne j d y k c ji.

To dz iedzic tw o n ieodpow iedz ia l­
ności w y w o ła ło  w  w ie lu  um ysłach 
zamieszanie. Posiadają one złe  l i ­
te rack ie  sum ien ie i  w ła śc iw ie  nie 
w iedzą w ięce j, czy p isan ie jes t 
rzeczą podz iw u  godną czy d z iw ­
ną. K ie dyś  m ia ł się poeta za p ro ­
roka , to  by ło  zaszczytne. W  na ­
stępstw ie zosta ł odepchn ię ty i  w y  
k lę ty , to  jeszcze uchodziło . A le  
dz is ia j zeszedł on do r o l i  fach ow ­
ca i  do ks ięg i w  h o te lu  w p isu je  
n ie  bez pewnego n iezadow olenia 
obok nazw iska  ja k o  zaw ód: „ p i­
sarz“ . S łowo „H om m e de le ttre s “  
ja k o  ta k ie  n ie jednem u odebrać 
może w sze lką  ochotę do pisania. 
P rzychodz i na m y ś l A r ie l,  ja k iś  
s tra żn ik  św iętego ognia, jak ieś  
„e n fa n t te r r ib le “ , jeszcze ja k iś  
n ie w in n y  głup iec, k re w n ia k  du ­
chow y podnoszącego ciężary albo 
nu m izm atyka . W szystko to je s t 
dość śmieszne. P isa rz  pisze, pod­
czas gdy in n i b i ją  się. D z is ia j jes t 
du m ny  z tego, czuje się posłańcem  
i  stróżem  id ea lnych  w a rtośc i, ju ­
t ro  w s tyd z i się te j p ra w d y , że l i ­
te ra tu ra  podobna je s t m ocno do 
jak iegoś rod za ju  okreś lan ia  celu. 
W  k rę g u  mieszczan, k tó rz y  go 
czyta ją , je s t sw o je j godności św ia  
dom y; w  s tosunku je dn ak  do ro ­
b o tn ikó w , k tó rz y  go n ie  czyta ją , 
c ie rp i na  pew ien  kom p leks  n iż ­
szości . . .  Ten kom p leks  je s t z 
pewnością korzen iem  tego, co 
P au lhan  nazyw a te rro ryzm em . 
Pobudza on su rre a lis tó w  do tego, 
ażeby g a rd z ili l i te ra tu rą , z k tó re j 
ży ją .

Po poprzedn ie j w o jn ie  is tn ia ł 
szczególny rodza j l i r y k i ;  n a jle ps i 
pisarze, i  to  c i na jp ra w d z iw s i, 
spo w ia da li się ja w n ie  z tego, co 
ich  m ogło n a jb a rd z ie j upokarzać 
i  b y l i zadow oleni, je że li spo tka ła  
ich  nagana ze s trony  m ieszczani­
na ; s tw o rz y li on i dzie ło lite ra ck ie , 
k tó re  w  ja k iś  sposób ró w n a ło  się 
czynow i. Te po jedyńczo pode jm o­
w ane tru d y  n ie  m og ły  zapobiec 
rosnącem u z dn ia  na dz ień depre­
c jo n o w a n iu  i  w y ż ła b ia n iu  słowa. 
N a s tą p ił n a jp ie rw  k ry z y s  chw y­
tó w  językow ych , po tem  samego 
języka. W  w ig il ię  os ta tn ie j w o j­
n y  w iększość lite ra tó w  pogodziła 
się z tym , że będzie jeszcze ty lk o  
odgryw ać ro lę  „s ło w ik ó w “ . Z na­
le ź li się w  końcu  tacy autorzy, 
k tó rz y  os iągnęli p u n k t k u lm in a ­
c y jn y  w  budzen iu  n iechęci do 
twórczości. P rzew yższy li on i 
sw oich poprzedn ików , uw ażając, 
że w  żadnym  w yp a d k u  n ie  czynią 
za w ie le , je że li w y d a ją  po p rostu  
zbyteczną książkę. U p a r li się on i 
p rzy  tym , że u k ry ty m  celem  w sze l 
k ie j l i te ra tu ry  je s t ro zk ła d  języka  
i  że ażeby ten  cel osiągnąć, w y ­
starczy m ów ić  poto, ażeby n ic  n ie  
powiedzieć.. T o  n ie  w ycze rpu jące 
się m ilczen ie  b y ło  ja k iś  czas zgo­
ła  m odą i  „M essageries H ache tte “ . 
k o lp o rto w a ły  w  k ioskach  d w o r­
cow ych z ks ią żkam i ta k ie  „p a s ty l­
k i  m ilcze n ia “  pod postacią obszer­
nych  pow ieści. D z is ia j te sp raw y 
d o jrz a ły  ta k  dalece, że m ożna się 
spotkać z tym , iż  pisarze, k tó rz y  
doczeka li się nagany albo k a ry , 
ponieważ p ió rem  s łu ż y li nazistom , 
nagle dozna ją bolesnego rozcza­
row an ia : „D laczego!?“  m ów ią,
„czy może zobow iązyw ać to, co 
się pisze?“

N ie  chcem y się w s tydz ić  p isan ia 
i  n ie  m am y ochoty m ów ić  poto, 
aby n ic  n ie  powiedzieć. N ik t  z nas 
zresztą n ie  chc ia łb y  i  n ie  może 
tego osięgnąć. W szelk ie  słowo p i­
sane posiada sens. N aw e t gdy ten 
sens je s t bardzo odda lony od te ­
go, co au to r chc ia ł w y ra z ić . D la  
nas n ie  je s t p isa rz  w  sw ym  dziele 
an i stróżem  w iecznego ognia a n i 
A rie le m ; zna jd u je  on się w  środ­
k u  w a lk i i  je s t odpow iedz ia lnym  
za wszystko, coko lw iek  by  czyn ił. 
Zosta ł nap ię tnow any, obnażony 
aż do osta tn ich  zakam arków  swej

J. P. S a rtre  doszedł do s ła w y  ja k o  

p isarz  ju ż  przed w o jną . Jego p o ­

w ieść „L a  Nansée“  i  jego zb ió r 

no w e l „L e  M u r“ , słusznie z w ró ­

c iły  na siebie uw agę k r y ty k i f r a n ­

cusk ie j. W  osta tn ich  la tach  sta ł 

się S a rtre  tw ó rcą  szkoły, k tó ra  
w yzn a je  tzw . egzystencjonalizm . 

W  sw o im  na szeroką skalę zakro jo  

nym  dzie le f ilo z o fic z n y m  „ L ’E tre  

et le  N éan t“ , w y ra z ił S a rtre  w ie le  

g łębok ich  m yś li. W  n ie je dn ym  
p rzyp o m in a ją  one poprzedn ików  

S a rtre ’a: Husserla , Heideggera, 

K ie rkegaarda , F reuda  i  A d le ra . 
Może być, że egzystencjonalizm  

ja k o  m odny p rą d  f ilo z o fic z n y  

przem in ie  i  zostanie zastąpiony  

in n y m  prądem , n ie  p rzem in ie  je d ­

na k  bez śladu. N in ie jszy  a r ty k u ł 

ukaza ł się w  p ie rw szym  num erze  

czasopisma „Les Temps M od e r­

nes“ .

duszy. Jeeżli w  pew nych  okresach 
sz tuk i swej u ż y w a ł do klecen ia  
k ro to c h w il, h a rm o n ijn y c h  co 
p raw da, ale pustych  i  m arnych, 
ju ż  to samo je s t znam ienne; jest 
uw arunkow ane, bądź to  k ry z y ­
sem w  lite ra tu rz e  i  bez w ą tp ie n ia  
kryzysem  społecznym, bądź też 
tym , że panu jąca  w a rs tw a  społe­
czna odsunęła p isarza w  sposób, 
w  ja k i on sobie sam nie  zdaw a ł 
z tego spraw y, w  obaw ie, że m óg ł­
by zas ilić  szeregi rew o lucy jne . 
F lau be rt, k tó ry  ta k  bardzo srożył 
się na m ieszczan i  k tó re m u  się 
zdawało, że usuną ł się z zasięgu 
try b ó w  m aszyny społecznej, czym ­
że b y ł d la  nas, ja k  n ie  u ta le n to ­
w a nym  k a p ita lis tą . Czy jego f i l i ­
granow a sztuka n ie  w ym aga zgó- 
r y  w ygód  Croisseta, czu łe j t r o ­
sk liw ośc i m a tk i i  s iostrzenicy, u -  
porządkowanego gospodarstwa, 
dochodowego przeds ięb io rs tw a i 
regularnego w p ły w u  dyw idend? 
Potrzeba ty lk o  k ró tk ie g o  okresu 
czasu, ażeby ks iążka b y ła  fa k te m  
społecznym, o k tó ry  p y ta m y  ja k  
o ja k ie k o lw ie k  urządzenie spo­
łeczne albo k tó re  w p row adzam y 
do s ta ty s ty k i ja k  ja ką  rzecz. Już 
po u p ły w ie  k ró tk ie g o  czasu będzie 
ona w ra z  ze s ty lem  m eb li, odzie­
żą, kapeluszam i, ś rodkam i lo k o ­
m o c ji i  try b e m  życia ep ok i sta­
n o w iła  jedno. H is to ry k  pow ie : 
„J e d li to, c zy ta li to, u b ie ra li się 
ta k  a ta k “ . P ierwsze ko le je  żela­
zne, cholera, b u n t lyo ń sk ich  tk a ­
czy je dw a b iu , pow ieści Balzaca, 
rozw ó j p rzem ysłu , w szystko  to 
w nos i w  ró w n y m  s topn iu  do t r a f ­
ne j c h a ra k te ry s ty k i m o n a rch ii 
lip cow e j. W szystko to  s tw ie rdza ­
no i  pow tarzano od czasów H egla 
zawsze i  ciągle. S p ró b u jm y  w y ­
ciągnąć stąd w n io s k i praktyczne. 
Ponieważ p isa rz  n ie  m a m oż liw o ­
ści pozostaw ania poza czasem, 
chcemy, ażeby pośw ięc ił się ca ł­
kow ic ie  i  w y łączn ie  sw o jem u s tu ­
leciu . Ono je s t d la  niego jedyną  
m ożliwością , je s t d la  niego s tw o­
rzone, ta k  ja k  on je s t s tw orzony 
d la  swego stu lecia . Jakże pożało­
w a n ia  godną jes t obojętność B a l­
zaca wobec zdarzeń 48 roku , bo­
ja ź liw y  b ra k  zrozum ien ia  F la u ­
be rta  wobec kom uny. Ż a łu je  się 
ty c h  p isa rzy z ich  p rzyczyny, a lbo­
w ie m  zan iedba li on i tu ta j czegoś 
na zawsze. M y  n ie  chcem y n ic  u ro ­
n ić  ze staw an ia  się naszego cza­
su; może is tn ie ją  p iękn ie jsze cza­
sy, ale ten  je s t nasz. M am y ty lk o  
to jedno życie przed sobą w  w i­
rze te j w o jn y , w  m o ż liw y m  w y ­
padku  te j re w o lu c ji. A żeby ty lk o  
n ie  w nosić stąd, że g łos im y jakąś 
odm ianę „p o p u liz m u “ . Jest to  coś 
w ręcz przeciwnego. „P o p u liz m “  
je s t przedw czora jszy, je s t sm utną 
la to roś lą  os ta tn ich  re a lis tó w ; jest 
jeszcze jedną  próbą w ym ig a n ia  
się. M y  naodw ró t, jesteśm y tego' 
zdania, że w ym igać  się n ie  można. 
G dybyśm y na w e t sam i b y l i  n ie ­
m i i  m ilczący  ja k  kam ien ie , ju ż  
sama nasza bierność b y ła b y  czy­
nem. K to  by  życie swoje pośw ięc ił 
je dyn e j czynności p isan ia  p o w ie ­
ści o H e ty tach , ju ż  przez sam a k t 
rezyg na c ji p o d k re ś liłb y  sw oje sta- 
nw isko . P isa rz  je s t uw ięz ion y  w  
sw o im  czasie, każde jego słowo 
m a sw ój oddźw ięk, jego m ilczen ie  
w  ró w n y m  stopniu . F la u b e rt i  b ra  
cia G oncourt są w  m o ich  oczach 
odpow iedz ia ln i za uc isk, k tó ry  to ­
w a rzyszy ł kom un ie , poniew aż nie  
n a p isa li an i jednego w iersza, aże­
b y  zapobiec__nieszczęściu. Pow ie 
ktoś, że to  n ie  leżało w  ich  ko m ­
petencjach. A le  czy proces Calas‘a 
b y ł spraw ą V o lta ira , czy skaza­
n ie  D rey fusa  b y ło  spraw ą Zoli? 
Czy zarząd K onga b y ł spraw ą 
G id ‘a? K ażd y  z ty c h  au to rów  w  
szczególnych oko licznościach po­
ją ł w łasną  odpow iedzia lność w  
życiu sw ym  ja k o  pisarz; O kupacja  
n iem iecka nauczyła  nas, ja k ą  ma 
być nasza. Pon ieważ poprzez w ła ­
sne is tn ien ie  w p ły w a m y  poprostu  
sam i na sw ó j czas, decydu jem y 
się na to, ażeby ten  czyn b y ł w y ­

n ik ie m  w o li. T rzeba jeszcze je ­
den szczegół us ta lić . N ie  je s t b y ­
n a jm n ie j rzadkością, że p isarz w e 
w łasnym  sk rom n ym  zakresie t r o ­
szczy się o p rzygo tow an ie  p rz y ­
szłości. A le  is tn ie je  ty lk o  n ie ­
pew na i  po jęc iow a przyszłość, 
k tó ra  obchodzi całą ludzkość, o 
k tó re j je d n a k  n ie  posiadam y ża­
dnego w y jaśn ien ia . Czy h is to r ia  
będzie m ia ła  ja k i koniec? J a k  bę­
dzie w yg lądać  społeczeństwo w  
u s tro ju  soc ja lis tycznym  za 3.000 
la t?  T ak ie  m rz o n k i pozostaw m y 
chętn ie  au to rom  u to p ijn y c h  po ­
w ieśc i! P rzyszłość w y łączn ie  na ­
szej epok i n iech będzie p rzedm io ­
tem  naszych starań, ta  przyszłość 
na jb liższa, k tó ra  za ledw ie  odcina 
się od teraźnie jszości. A lb o w ie m  
epoka, ta k  samo ja k  cz łow iek, jest 
przede w szys tk im  przyszłością. 
C z łow iek  sk łada się ze sw ych b ie ­
żących prac, ze sw ych przedsię­
wzięć, ze sw ych p ro je k tó w  na 
bliższą lu b  dalszą metę, ze sw ych 
bun tów , sw ych w a lk , sw ych n a ­
dz ie i: K ie d y  skończy się w o jna? 
W  ja k i sposób uzb ro i się k ra j?  
Jak  ułożą się s tosunk i m iędzyna­
rodowe? Jak ie  będą fo rm y  u s tro ­
ju  społecznego? Czy s iły  re a k c ji 
zwyciężą? Czy będzie re w o lu c ja  
i  ja k iego  ona będzie rodzaju? Tę 
przyszłość uczyn im y  naszą w ła ­
snością i  n ie  chcem y m ieć żadnej 
in ne j. N ie u lega w ą tp liw o śc i, że 
n ie k tó rzy  pisarze m a ją  m n ie j ak ­
tu a ln y c h  tro s k  i  m n ie j ty c h  ogra­
niczonych w id o k ó w  na przyszłość. 
K roczą  w śró d  nas ja ko  zupełn ie  
nieobecni. Gdzie z n a jd u ją  się on i 
w łaśc iw ie? W  tow a rzys tw ie  w ła ­
snego po tom stw a zw ra ca ją  swe 
spo jrzenia w  przeszłość, ażeby 
osądzić m in io n ą  erę, k tó ra  na le ­
żała do nas i  k tó re j je d y n y m i 
p rze ży tka m i są on i. Łudzą  się je ­
dnak. S ław a pośm ie rtna  op iera 
się zawsze na n ieporozum ien iu . 
Co w iedzą  on i o tych  potom kach, 
k tó ry c h  k iedyś z naszego k ręgu  
w y ło w ią . N ieśm ierte lność jes t 
ok ro pn ym  a lib i. N ie  je s t ła tw o  
być jedną  stopą po te j, a drugą 
po ta m te j s tron ie  grobu. Jak  za­
ła tw ić  bieżące spraw y, je że li się 
na n ie  p a trz y  z ta k ie j od ległości! 
ja k  zapa lić  się do w a lk i i  ja k  w y ­
korzystać zw yc ięstw o! W szystko 
je s t jednoznaczne. O ni pa trzą  na 
nas, a n ie  w idzą. Jesteśmy w  ich  
oczach ju ż  u m a r ły m i —  a on i 
w ra c a ją  do sw o je j pow ieści, k tó ­
rą  piszą d la  lu dz i, k tó ry c h  n igdy 
n ie  będą w idzieć. O n i po zw o lili, 
ażeby n ieśm ierte lność u k ra d ła  
im  w łasne  życie. P iszem y dla  
współczesnych i  n ie  chcem y pa­
trzeć na ś w ia t oczyma p rzysz ło ­
ści, gdyż by ło b y  to n a jp e w n ie j­
szym  środk iem  do zab ic ia  je j, ale 
naszym i c ie lesnym i oczyma, na ­
szym p ra w d z iw ym , p rz e m ija ją ­
cym  w zro k iem . Życzym y sobie 
w yg rać  nasz proces nie  w  in s ta n ­
c j i  odw oław czej i  n ie  po trzebu je ­
m y  żadnej pośm ie rtne j re h a b ili­
ta c ji. T u  w łaśn ie  i  za naszych 
czasów będą te procesy w y g ry ­
w ane albo przegryw ane.

P om im o to  n ie  m am y zam iaru  
w prow adzać jakiegoś lite rack ie go  
re la tyw izm u . M a ło  też m am y 
upodobania w  czystej h is to r ii.  Czy 
w  ogóle is tn ie je  czysta h is to r ia  
gdz ie ko lw iek  in dz ie j ja k  w  pod­
ręczn ikach M . Seignobo‘a?! K a ż ­
da epoka o d k ry w a  n o w y  p u n k t 
w idzen ia  w  odn ies ien iu  do fo rm  
życia  społecznego, w  każdej epoce 
nab ie ra  cz łow iek  now ych  nasta­
w ie ń  wobec swego bliźn iego, m i­
łości, śm ie rc i i  św iata. I  je że li 
p a rtie  zw a lcza ją  się w  spraw ie 
rozb ro je n ia  fra n cu sk ich  s ił w o j­
skow ych f ro n tu  w ew nętrznego 
albo w  zw iązku  z udzie len iem  po­
m ocy h iszpańsk im  repub likanom , 
w te d y  idz ie  o to m eta fizyczne na ­
staw ien ie, o ten  jednorazow y i 
abso lu tny w yb ó r. Skoro m y  w  ty m  
po jedyńczym  w yp a d k u  naszej 
epoki s ta jem y po czy je jś  stron ie , 
n a tra fia m y  ostatecznie znow u na 
to  co w ieczne, —  i  to je s t nasze 
zadanie ja ko  pisarzy, ażebyśmy 
o d k ry w a li te w ieczne w artośc i, 
k tó re  są w e w nę trzną  treśc ią  tych  
społecznych i  p o lityczn ych  w a lk . 
A le  m y n ie  s ta ram y się ściągnąć 
ich  z n iep raw dziw ego n ieba: in ­
te resu ją  nas one ty lk o  w  swych 
teraźn ie jszych, czasowych o b ja ­
wach. D a lecy od re la ty w iz m u  za­
pewniam y^ głośno i  w y ra źn ie , że 
cz łow iek je s t is to tą  niezależną. 
A le  je s t on n ią  w  sw oim  czasie, 
w  sw o im  otoczeniu, na sw o je j z ie­
m i. Co je s t n ieuw arunkow ane , co 
tys iąc  la t  h is to r ii n ie  może zbu­
rzyć, to ta  niezastąpiona, n iepo­
rów nana  decyzja, k tó rą  on w ła ­
śnie w  danym  mom encie, przez 
w zg ląd  na ta k ie  a n ie  inne  oko­
licznośc i poweźm ie. Taką  is to tą  
n iezależną je s t Deęcartes, czło­
w ie k , k tó ry  nam  się w ym yka , bo 
ju ż  n ie  żyje , k tó ry  ży ł w  swoim  
czasie, k tó ry  ten  sw ój czas p rze ­
t r a w i ł  w  m yślach, dzień po dn iu  
pos ługu jąc się w  m yś le n iu  ty m i 
środkam i, ja k ie  m u  s ta ły  do 
dyspozycji, k tó ry  swą na u ­
kę od pewnego określonego, 
do tąd osiągniętego stanu w ie ­
dzy rozbudow a ł, k tó ry  znał 
Gassendiego, Caterusa, M arsen- 
ne ‘a, k tó ry  w  sw ym  dz iec iństw ie  
kocha ł zezowatę dziewczynkę, 
k tó ry  b y ł na w o jn ie  i  zap ło dn ił 
pew ną dziewkę, k tó ry  zaa takow ał 
n ie  zasadę a u to ry te tu  w  ogólności, 
ale ca łk iem  dok ładn ie  i  pew nie 
a u to ry te t A rysto te lesa, k tó ry  sto i 
p rosto  w  sw o im  czasie, ro z b ro jo ­
ny, ale n ie  zw yciężony, ja k  k a ­
m ień  g ran iczny ; co je s t względne, 
to  ka rtez jan izm , ta  tam  i  z p o w ro ­
tem  popychana filo zo fia , k tó rą  od 
s tu lec ia  do s tu lec ia  p ro w a dz i się 
ja k b y  na spacer i  w  k tó re j każdy 
zn a jd u je  to, co sam w  n ią  w k łada . 
N ie  przez to, że ugan iam y się za 
n ieśm ierte lnością , będziem y w ie ­
czni; m y  nie  będziem y is to ta m i 
n ieza leżnym i, ponieważ w  naszych 
dziełach od zw ie rc ie d liliśm y  pe w ­
ne przeżyte zasady, z b y t puste i 
b łahe, ażeby m og ły  z jednego s tu ­
lecia  dotrzeć do drugiego, ale z 
tego powodu, że w  sw o im  czasie 
nam ię tn ie  w a lczy liśm y , że ten 
czas nam ię tn ie  kocha liśm y i  b y ­
liś m y  go tow i pó jść razem  z n im  
na dno.

Reasum ując: Naszym  zam iarem  
je s t w nosić w łasny  w k ła d  w  p rze ­
m ia n y  społeczne środow iska, k tó ­
re  nas otacza. N ie  rozum iem y 
przez to przeobrażen ia dusz. K ie ­
row an ie  duszam i pozostaw iam y 
chę tn ie  au torom , k tó rz y  na tym  
p o lu  m a ją  sw ych pro tegow anych. 
M y , k tó rz y  n ie  będąc m ate­
r ia lis ta m i n ig d y  n ie  czyn iliśm y 
rozg ran iczen ia  pom iędzy duszą i  
c ia łem  i  k tó rz y  znam y ty lk o  n ie -
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i s
„B racia! Naszym świętym  obowiązkiem je s t .

tanąwszy przed d rz w ia m i B im  poom acku szybko odna laz ł dzw o­
ne k  i  nac isną ł t rz y  razy. Po c h w ili w  o tw a rty c h  d rzw iach  stanął 
szczupły m łodzieniec. Poza n im , przez nie  dużą szparę w pad a ła  do 
po ko ju  n ik ła  smuga św ia tła . W  po w ie trzu  un os ił się zapach k ie p ­
skiego ty to n iu .

—  W ejdźcie  —  n iezna jom y zapraszał do w nętrza .
B im  wszedł p ie rw szy, pociągając za sobą Fe lla . D rz w i szybko 

zam knię to .
—  S tefan ie, p rzedstaw iam  ci swego m łodego p rzy ja c ie la  —  po w ie ­

dz ia ł B im , w ita ją c  się z Jastrzębiem .
—  F e li.
—  M iło  m i poznać —  m ó w ił Jastrząb, ściska jąc p ra w icę  Jacka — 

to w y  p ro w a dz iliśc ie  „c y rk  poetów “ , praw da? —- zapy ta ł z sza­
cunkiem .

A  gdy o trzym a ł po tw ie rdza jącą  odpowiedź, zaw oła ł:
—  A  w ięc  pozwólcie, jesteście nam  b liscy !
Co rzekłszy, w p ro w a d z ił obydw u p rz y b y ły c h  do n iew ie lk ieg o  po ­

ko ju , w  k tó ry m  —  p rzy  św ie tle  kopcącej la m p y  n a fto w e j —  sie­
dz ia ło  k i lk u  mężczyzn. B im  w ita ł się z w s z y s tk im i ja k  z do b rym i 
zna jo m ym i; Jacek, p rzedstaw iony przez Jastrzęb ia , ko le jn o  ściskał 
d łon ie  zebranych.

B y ło  ich  czterech, Jastrząb p ią ty . Chociaż na jm łodszy  cieszył się 
w  ty m  gron ie  dużym  szacunkiem  i  p rzew odn iczy ł zebran iom . W idać 
by ło , że je s t duszą zgrom adzenia. Jacek p rzyg lą da ł m u  się c iekaw ie. 
Jastrząb b y ł n isk im , n iepozornym , napó ł w y ły s ia ły m  b londynem . 
N os ił grube o k u la ry  w  czarnej, rogow e j opraw ie . U b ra n y  w  g rana­
tow y , m ocno ju ż  zniszczony g a rn itu r , m im o, że b y ło  la to , nos ił g ruby, 
po p ie la ty  sweter, sp ię ty  pod szy ją  ec la iro w sk im  zam kiem . Teraz 
m a łą  szczupłą d łon ią  w skaza ł Jacko w i m ie jsce za stołem.

Z k o le i spo jrzen ie  F e lla  spoczęło na pozosta łych uczestnikach 
zebrania. P rzyp o m n ia ł sobie, że gdy Wszedł tu ta j,  n ik t  n ie  okazał 
na jm n ie jszego zdz iw ien ia  —  w idoczn ie  b y l i  uprzedzen i o jego p rz y ­
byciu . Teraz —  obserw u jąc ic h  —  ze zdum ien iem  spostrzegł, że 
dw óch z grona zna ł ju ż  poprzednio. Jednym  b y ł W e n d e lli Kapiec, 
zegarm istrz, znany o ryg in a ł, m a jący  sklep w  ry n k u  m iasta  nad 
Rzeką R yb Le n iw ych . N ie  s ta ry  jeszcze, nos ił d ług ie , czarne w łosy, 
zawsze w ysm arow ane ja k im ś  tłuszczem, lśn iące i  g ładko zaczesane 
do ty łu . P rzyc in a ł je  ró w n o  na k a rk u . T w a rz  m ia ł szeroką, nalaną, 
w  szyderczym  uśm iechu ods łan ia ł zepsute, poczern ia łe  zęby, gdzie­
niegdzie p o ły s k iw a ło  w  n ich  zło to . M a łe  oczka b iega ły  n iespokojn ie . 
W  le w ym  uchu  nos ił duży, ok rą g ły , s reb rny  ko lczyk.

D ru g im  spiskowcem , z k tó ry m  Jacek ju ż  k iedyś się ze tkn ą ł (nie 
m óg ł sobie jeszcze przypom n ieć gdzie i  w  ja k ic h  okolicznościach) 
b y ł szczupły, w ą t ły  m łodzieniec, nazw isk iem  Leszek K a m y k . Nosił, 
podobnie, ja k  zegarm istrz, d ług ie  w łosy, kasztanow ate i  puszyste. 
O ka la ły  one przedwcześnie postarzałą, o m e la n c h o lijn y m  w yra z ie  
tw a rz , p o k ry tą  n iezd row ą bladością. Teraz F e li p rzyp o m n ia ł sobie, 
k im  b y ł ów  m łodzieniec. P rzed s taw ił m u  go k iedyś  L o h e n g rin  B ic y k l 
ja ko  swego p rzy jac ie la , znakom ic ie  zapow iadającego się poetę. Jacek 
pam ię ta ł, że chodziło  wówczas o w ieczo ry  au to rsk ie  w  cy rku , w  k tó ­
rych  —  kon iec końców  —  K a m y k  n ie  w z ią ł udz ia łu , gdyż w ierszy 
jego n ie  z a tw ie rd z iła  cenzura.

Pozosta li dw a j towarzysze Jastrzęb ia  n ie  w y ró ż n ia li się n iczym . 
Jeden b y ł starszym  ju ż  mężczyzną o n iew ie le  m ów iące j tw a rzy , 
d rug i, nieco m łodszy, zdaw a ł się m im o  to  być znużonym , p rzeży tym  
cz łow iek iem . Jak  późn ie j pow iedziano F e llo w i, starszy b y ł em ery­
tow anym  p u łk o w n ik ie m  a rm ii państw a R zeki L e n iw e j, m łodszy zaś 
w  rod z in nym  m ieście Jacka p ia s to w a ł m ało rep rezen tacy jny , lecz 
n iem n ie j pożyteczny u rząd  dozorcy m ie jsk ich  w ychodków .

—  Otóż, p rzy jac ie le  —  m ó w ił w  te j c h w ili S te fan Jastrząb — 
w ita m y  dz is ia j w  sw ym  gron ie  nowego kolegę, k tó ry  —  b lis k i nam  
od daw na duchem, —  teraz dopiero z ja w ia  się tu ta j ja ko  uczestn ik 
naszych prac. T y m  kolegą je s t znany nam  dobrze Jacek F e li, tw ó rca  
cy rku , k tó ry  m ia ł być tryb u n ą , m ia ł być zw ie rc iad łem , od b ija ją cym  
w ie rn ie  naszą k a ry k a tu ra ln ą  rzeczyw istość, a n ie  m óg ł spełn ić swego 
zadania, z pow odu w rog iego s tanow iska czynn ikó w  o fic ja ln ych . 
Przyjaciele.! W iadom o, że stary, rozk ład a ją cy  się, a je d n a k  potężny 
jeszcze system  społeczny niszczy wszystko, co w artośc iow e, p iękne 
i dobre, bo jąc się, iżby  te nowe w a rto śc i n ie  pow s ta ły  przec iw  
niem u, n ie  o b a liły  go, a ty m  sam ym  n ie  po zba w iły  do b ro by tu  ludz i, 
k tó rz y  pos ied li w ładzę. B rac ia ! Naszym  ś w ię tym  obow iązk iem  jes t 
w a lk a  z sam owolą n ieodpow iedz ia lnych  jednostek, w a lk a  z bez- 
rządem, g łupo tą  i  cham stw em !

—  W ieczne g łupstw o —  s tw ie rd z ił zegarm is trz  W e n d e lli Kap iec 
z sa rkastycznym  uśm iechem .

—  Legenda w iecznego g łups tw a  pozostanie legendą. I  g łupstw o 
um ie ra ! —  z zapałem  w o ła ł Jastrząb.

Z eb ra n i s łu cha li w  skup ien iu , p o taku jąc  od czasu do czasu ruchem  
g łow y, w yrazem  oczu, sk rzyw ien iem  ust. Jacek czekał, co nastąpi.

—  P anow ie b ra c ia ! —  c iągną ł Jastrząb. —  Jesteśmy p ierw szą 
kom ó rką  w ie lk ie j całości, w ie lk iego , zorganizowanego ruchu, k tó ry  
w k ró tce  ogarn ie  całe państwo. N iezadow olenie je s t powszechne. 
Pod —  zdawać b y  się m ogło —  cichą i  spoko jną pow ie rzchn ią  —  
w re  w u lk a n ! A  m ia ra  czasu w y p e łn ia  się. Panow ie, zastanówcie się 
nad tym , czy zam kn ięc ie  c y rk u  F e lla  n ie  b y ło  ow ą p rzys łow iow ą  
k rop lą , k tó ra  w y la ła  się poza brzeg pucharu!?

Poeta K a m y k  poc iągną ł nosem, zegarm istrz  p rz y g ła d z ił w łosy, 
po czym  o ta r ł z tłuszczu d łoń  k rac ias tą  chustką do nosa. N a tom iast 
em ery tow any p u łk o w n ik , nazw isk iem  W ik to r  Czeczuga, rz e k ł:

—  Zgoda. O sta tn ie  wasze słowa rozum iem , ja ko  w ezw an ie  do 
śpiesznego dzia łan ia . P ow ta rzam : zgoda! I  ja  zostałem  głęboko 
pokrzyw dzony przez obecną klasę rządzącą, a lbow iem  —  po m ija ją c  
wszystko inne  —  na sku te k  ka ryg od nych  m ach lo jek, w y d a tn ie  ob­
cięto m i em erytu rę . P rzeto n ic  n ie  m am  p rzec iw ko  w ys tąp ie n iu  
z b ro n ią  w  ręku . Zależy m i na w e t na pośpiechu. A le  zapytu ję , jeże li 
m y  jesteśm y p ierw szą k o m ó rką  spisku, a je s t nas tu ta j razem  
siedm iu , to  je d n a k  m us im y  liczyć  się z tym , że w iększość pow stan ie 
p rzec iw  nam.

—  N a szczęście n ie  je s t ta k  źle —  pośpieszył Jastrząb z odpow ie­
dzią. —  M ów iąc  „p ie rw sza  k o m ó rka “  m ia łem  na m y ś li fa k t, że 
is to tn ie , k ie d y  zeb ra liśm y się po raz p ierw szy, b y liś m y  odosobnieni. 
Teraz je d n a k  —  n ie  w iec ie  o tym , ko ledzy —  (gdyż chodzi i  o wasze 
bezpieczeństwo) —  teraż dysponu jem y masą ludzką , zrzeszoną

Sprawa
w  setkach kom órek, podobnych naszej. W ysta rczy dać hasło ! W y ­
starczy —  w  os ta tn im  etap ie  p racy  k o n sp ira cy jn e j —  naw iązać 
o tw a rtą  łączność pom iędzy poszczególnym i kom ó rkam i, wezwać na 
w spó lny apel p rzyw ódców  grup, aby w ys tą p ić  s iln ie , z w a rtą  masą!

S tłum ione  (ze w zg lędu na akustykę  m ie jsca) o k la sk i b y ły  odpo­
w iedzią . Z  k o le i Jacek po p ro s ił o głos.

—  Cieszę się, p rzy jac ie le , że dane m i je s t znaleźć się w śró d  was. 
Na Jowisza, ta k ic h  lu d z i szukałem  óddaw na! Ż y łem  w  n iepoko ju , 
a lbow iem  w  m yślach czułem  się osam otniony. A  teraz przekonyw am  
się, że m ów ic ie  słowa, k tó re  ja  ju ż  dawno w a ży łem  w  sobie, że 
m yś lic ie  o wa lce, k tó rą  u w ie lb ia m !

Ściskano m u  serdecznie d łon ie , a B im  spoglądał nań z dumą.
—  A  teraz, k ie d y  ośw iadczyliście  się za nam i, kolego, —  pozw ó l­

cie, żeby fo rm a lno śc i sta ło  się zadość —  m ó w ił Jastrząb. —  Muszę 
odebrać od was uroczyste przyrzeczenie. Czy p rzy to m n ie  i  z n ie ­
przym uszonej w o li p rzyrzekac ie  nam  sw o ją  współpracę?

—  P rzyrzekam .
—  W obec tego chodźm y na wódkę, trzeba to ob lać! —  rubaszn ie 

zaw o ła ł zegarm istrz , unosząc się z krzesła. P rzed w y jśc ie m  Jatrząb 
s tarann ie  p rz y k rę c ił k n o t lam py.

W ych o d z ili po dwóch, n ie  chcąc zw racać n iczy je j uw ag i. P u łk o w ­
n ik  u ją ł pod ram ię  dozorcę w ychodków , poeta zegarm istrza . B im , 
Jacek i  Jastrząb w y sz li osta tn i.

—  W idz ic ie  —  zw ie rza ł się Jastrząb Jacko w i —  weszliście do na ­
szego grona, ja ko  face t n ie z w y k ły . Znam y waszą dotychczasową 
działa lność, w iem y, ja k i n iepokó j p o k ryw a liśc ie  m aską cyrkow ca. 
D latego, znając wasz w p ły w  na lu dz i, n ie  chcem y w a m i przewodzić, 
was raczej p ros im y o k ie ro w n ic tw o  pew nych  od łam ów  naszego 
zw iązku. N azyw am y go „Z w ią z k ie m  czarnego sztandaru“ , sztandaru, 
zw iastu jącego śm ierć dawnego św iata. Ś m ierć nadużyw anej w ładzy !

Jacek p a trz y ł w  noc i  m ilcza ł. D opiero, gdy B im  zagadnął:
— Cóż ty  na to?
O dpow iedzia ł:
—  Zgadzam  się ob jąć k ie ro w n ic tw o  grup, k tó re  m i wyznaczycie .
—  Doskonale —  ucieszył się Jastrząb —  i  zan im  w esz li do lo k a lu  

„P od  Bachusem “ , gdzie w y b o ro w y  podawano a lkoho l, dodał ta je m ­
niczo:

—  N ie  możem y się zb ierać stale w  je d n ym  m ie jscu. To m ogło by 
w yw o ła ć  pode jrzen ia , a w iadom o, że po lic ję  m am y nienajgorszą. 
Wobec tego następnym  razem  spo tkam y się gdzie indzie j. W  prosek­
to riu m , gdzie codziennie pracu ję , za salą ćwiczeń, zn a jd u je  się n ie ­
w ie lk i,  w yg o d n y  gabinet. P rzy jd źc ie  tam , w o źn i to nasi ludzie . Z a­
p y ta jc ie  ty lk o  o m nie.

Po czym  w esz li do kn a jp y .
Noc b y ła  b łę k itn a , na b ijan a  złotem , gdy Jacek, siedząc w  sw ym  

dom u na parapecie okna, opow iada ł A rm adz ie  o przeżyciach osta t­
n ich  godzin. S ta ry  m a ryn a rz  s łucha ł z dużym  zainteresow aniem , od 
czasu do czasu z syk iem  w ciąga jąc pow ie trze  do zepsutego zęba.

—  W idzisz, A rm ad o  —  m ó w ił F e li —  nareszcie zaczyna się dziać 
coś na w ie lk ą  skalę. Osobiście, dostrzegam  w  te j s y tu a c ji m ożliw ość 
w ysun ięc ia  się na czoło, o tw ie ra  się przede m ną droga tru d n a  n ie ­
w ą tp liw ie , ale prowadząca —  ja k  m n iem am  —  do w ie lkośc i. P rz y ­
k ro  m i ty lk o , że rzecz cała w y p ły w a  w y łączn ie  z in ic ja ty w y  J a ­
strzębia, n ie  m o je j —  ale tu  przecież n ie  chodzi o to, k to  zacznie, 
ty lk o  k to  rzecz rozpoczętą pode jm ie  i  rozw in ie . A rm ado, czuję g łę ­
boko, że stw orzony jestem  na wodza. R ew o luc ja  pachn ie k rw ią , 
a kogóż zapach k r w i n ie  podnieca? Zresztą sam przekonałeś się, że 
człow iek, chcący pozostać cz łow iek iem , cz łow iek, p ragnący być 
godnym  tego m iana, n ie  może egzystować w  obecnych w a runkach , 
p rzy  obecnym  uk ładz ie  p rądów  i  system ów. Będziem y w a lczyć!

—  Jestem  s ta ry  —  odpow iada ł A rm a d a  —  ale licz  na  m nie. S w ym  
jednym  ok iem  w ie le  jeszcze p o tra fię  zobaczyć.

P rzeto idąc na następne zebranie, Jacek zab ra ł A rm adę  ze sobą.
. B im  m ia ł ju ż  czekać na m ie jscu.

W  w ąsk ie j, b ru dn e j u lic y , Jacek za trzym a ł się przed n iepozornym , 
nieco w  g łęb i zbudow anym  domem, na k tó rego  b ram ą w y b la k łe  ju ż  
l i te ry  sk ła da ły  napis: „ T h e a t r u m  a n a t o m i c u m “ .

—  To tu  —  rz e k ł do p rzy jac ie la , nac iska jąc guz ik  dzwonka. 
O tw o rz y ł im  d rz w i n iezna jom y, n is k i, zasuszony człowieczek,

którego Jacek po zd row ił, w ysu w a jąc  ję zyk  i  p ra w ą  d łon ią  ch w y­
ta jąc  się za gardło. T en  szubieniczny gest b y ł sym bo licznym  zna­
k ie m  sp iskow ców  i  m ia ł oznaczać, że wszyscy w ro go w ie  p rzyszłe j 
re w o lu c ji n ieuchronn ie  zaw isną na s tryczku . W oźny n ie  m ia ł ju ż  
zatem w ą tp liw o ś c i co do ic h  osób i  —  oddawszy pozdrow ien ie  — 
gestem nakaza ł im  iść za sobą.

Za na jb liższym i d rz w ia m i zna jdow a ła  się g łów na sala p rosek to ­
riu m , w  k tó re j od byw a ły  się ćw iczenia i  lekc je . G dy Jacek staną ł 
na progu, zobaczył obszerne, racze j d ług ie  n iż  szerokie w nętrze , 
ja k b y  ogrom ny h a ll, tonący ju ż  w  m ro k u  nadchodzącego w ieczoru  
i słabo roz jaśn iony n iesam ow itym , z ie lonaw ym  św ia tłem  la ta rń  
gazowych, k tó re  dochodziło tu  z u licy .

W oźny nie  zapa la ł lam p, k tó ry c h  szerokie, blaszane re f le k to ry  
w is ia ły  u  s u fitu , w ięc  Jacek z trudnośc ią  rozpoznaw a ł k s z ta łty  zn a j­
du jących  się tu ta j p rzedm io tów . Pod ścianam i, sym etryczn ie  po obu 
stronach sali, ustaw ione b y ły  d rew n iane  sto ły, ob ite  cynkow ą  blachą. 
F e li doznaw ał dz iw nych  uczuć, obserw ując poukładane na n ich  
zw łok i, w ydz ie la jące  m dłą , t ru p ią  w oń. T uż przed oczyma m ia ł ich 
sine, napuchn ię te  stopy, zwrócone k u  ś rod kow i sali. Do ścian zw ró ­
cone b y ły  w szystk ie  g łow y, g ładko ogolone czaszki, powleczone 
skurczoną, przeźroczystą skórą. W zrok  Jacka, p rzypadk iem  spo- 
cząwszy na je dn e j z w y k rz y w io n y c h  śm ie rte ln ie  tw a rzy , d o jrza ł 
w  szeroko o tw a rty c h  ustach skręcony, poczern ia ły  język.

—  B r r r  —  w z d ry g n ą ł się A rm a d a  i  chc ia ł splunąć, ale ro z m y ś lił 
się i  z w y s iłk ie m  p rz e łk n ą ł nagrom adzoną ślinę. Jacek szybko spo j­
rza ł w  bok, gdzie za u c h y lo n y m i d rz w ia m i d o jrz a ł blaszaną wannę. 
R zuc ił w oźnem u pyta jące  spojrzenie.

—  T u ta j p rzyg o tow u je m y p re pa ra ty  —  o b ja śn ia ł tam ten . — 
W wannach, nape łn ionych  fo rm a lin ą , moczą się z w ło k i. . .

Jacek w  m ilczen iu  szedł za p rzew odn ik iem . P rzeszli jeszcze jeden 
pokój, idąc w  bok z g łów n e j sali, w reszcie cicerone zn ikn ą ł, pozo­
s taw ia jąc  p rzybyszów  p rzed  d rzw iam i, spoza k tó ry c h  d o c h o d z iły , 
pomieszane głosy. Jacek pociągną ł za sobą A rm adę.

Z n a le ź li się znow u w  zna jom ym  gronie. F e li p rze d s ta w ił p rz y ­
jac ie la , k tó rego  „ ja s trzę b ie “  ( ja k  od nazw iska  w odza na zw a li się 
spiskowcy) p rz y ję li z sercem na d łon i. O tw a rto  dyskusję , w  k tó re j 
po om ó w ie n iu  k w e s tii czysto ideow ych, głos za b ra ł em e ry tow any 
p u łk o w n ik  W ik to r  Czeczuga.

—  P anow ie ! —  m ó w ił —  ja k  w n io s k u ję  z tego, co pow iedziano tu  
przedtem , jesteśm y ju ż  dość s iln i, by  w ys tąp ić  o tw a rc ie  do w a lk i.  
A  akc ja  zb ro jn a  sta ła  się naglącą koniecznością, a lbow iem  znow u 
obcięto m i em e ry tu rę ! P anow ie n ie  posądzajcie m n ie  o p ryw a tę , ale 
jeże li um rę, riie  mogąc w yżyć  z groszy, k tó re  państw o m i rzuca ja k  
ja łm użnę, s trac ic ie  w e m n ie  fachowca, znawcę spraw  m ilita rn y c h ! 
K tóż  bow iem  poprow adzi w as do bo ju , je ś li n ie  ja , k tó ry  w  sw oim  
czasie by łem  p u łko w n ik ie m ? ! A  je ś li i  in n i stow arzyszen i poum ie­
ra ją  z g łodu, co w tedy?  D latego w o ła m : C h w ila  nadeszła! Dalsza 
zw łoka  może ty lk o  zaszkodzić naszej słusznej sp raw ie ! Panow ie 
bracia , do b ro n i!

P rzem ów ien ie  p u łko w n ika , nacechowane dużą stanowczością i 
pewnością siebie, w y w a r ło  n iem ałe w rażen ie. Zewsząd odzyw a ły  się 
o k rz y k i uznan ia i  ap robaty. Jacko w i b łyszczały cho ro b liw ie  roz­
szerzone źrenice. A rm ad a  ko p a ł się w  kostkę  pod sto łem  i  w y k rę c a ł 
palce, aż trzeszczały staw y. Jedyn ie  po w śc ią g liw y  ty m  razem  Ja ­
strząb odradzał z b y tn i pośpiech, lecz poeta K a m y k  p rz e rw a ł m u 
w  pó ł słowa:

Zycie Polakóujzastąpioną rzeczyw istość, ludzką  
rzeczyw istość, p rzy łączam y się do 
tych , k tó rz y  równocześnie chcą 
zm ien ić  społeczne położenie czło­
w ie k a  i  m niem anie , ja k ie  on sam 
o sobie posiada. Z a jm ie m y  też sta­
now isko  w  odnies ien iu  do nad­
chodzących p o lityczn ych  i  społe­
cznych w ydarzeń. N ie  p o d k re ś li­
m y  tego czynem p o lity c z n y m  w  
rozu m ien iu  p rz y ję ty m  ogóln ie  t j.  
że n ie  będziem y służyć żadnej 
p a r ti i.  A le  będziem y się s ta ra li 
ro z w ija ć  tw ó rczą  postawę cz ło­
w ieka , k tó ra  zasila n in ie jsze , d y ­
skutow ane m om en ty  i  będziem y 
nasze sądy stosownie do św ia to ­
poglądu, ja k i rep reze n tu je m y w y ­
pow iadać. Jeże li p o tra f im y  do­
trzym ać tego, co sobie ob iecu je­
m y, je że li osiągniem y, że n ie k tó ­
rz y  z naszych c z y te ln ik ó w  zacżną 
dz ie lić  z n a m i swe poglądy, bę­
dziem y m ie li dosyć pow odów  do 
du m y; będziem y m o g li sobie je ­
dyn ie  pow inszować, żeśmy odzy­
s k a li uczciw e i  dobre sum ienie 
zawodowe i  tego, że w  zw iązku  
z ty m  lite ra tu ra  stała się tym , 
czym  p rz y n a jm n ie j w ed ług  nasze­
go m n iem an ia  n ig d y  n ie  pow in na  
b y ła  przestać być: fu n k c ją  spo­
łeczną.

Spolszczył A . W .

— Polski Ośrodek K lu tu ry  A r ty ­
stycznej (POKA) w  Hanowerze u - 
rządził szereg wystaw artystycz­
nych. Polacy b ra li udzia ł w  2 w y ­
stawach wespół z artystam i nie­
m ieckim i, poza tym  urządzili 3 w y­
stawy samodzielnie: w  Hanowerze, 
w Bramsche i w  Brunśw iku. Ten 
ostatni pokaz zgromadził 154 prace 
17-tu artystów-m alarzy: J. Abram o­
wicza, J. Jankow skie j-M ałkowskie j, 
A. Kaszurewicza, B. Korewskiego, 
M. Lurczyńskiego, B. Nowickiego 
i in.

— Stara polska em igracja zarob­
kowa w  Niemczech, zdziesiątkowana 
przez h itle row sk i te rro r i  wojnę, 
zbiera się pow o li i  us iłu je  zewrzeć 
swe szeregi. Jedno za drugim  — re ­
aktyw u ją  się stowarzyszenia i  zw ią­
zki, koła śpiewacze wznaw iają swą 
pożyteczną działalność, Zw. Pola­
ków  w  Niemczech przejaw ia coraz 
większą żywotność. Tow. G órników  
Polskich pod wezwaniem św. B a r­
bary, obchodziło 60-lećie swego is t­
nienia. Założone w  1886 r. w  B o tt- 
ropp (Westfalia) przez Rafała K o lo- 
eza, początkowo liczy ło  40 członków,

in Niemczech
przed wybuchem w o jny  skupiało w 
swych szeregach ponad 700 górn i­
ków, a obecnie liczy ok. 500 człon­
ków. Tow. G órn ików  ma charakter 
kościelno-świecki. Celem jego jest 
kultyw ow anie tradycy j narodo­
wych, organizowanie dyskusyj, od­
czytów, pielgrzym ek, kółek samo­
kształceniowych. Towarzystwu prze 
wodniczy do dnia dzisiejszego jego 
założyciel, 86-letni Rafał Kolosz.

— Pracownicy naukow i narodo­
wości polskie j wyższych zakładów 
naukowych w  Niemczech u tw o rzy li 
w  Monachium Koło Profesorów i 
Asystentów Polaków. Na czele za­
rządu Koła stoi pro f. inż. Łaszew- 
ski.

— N a jżyw ie j działającym teatrem 
polskim  na terenie Niemiec jest 
Teatr Polski im . F redry  w  Cobur- 
gu, czasowo m ający swą siedzibę 
w Regensburgu. 15 lutego br. dał on 
125-te przedstawienie czasu swego 
istnienia. Przedstawienia te oglą­

da ły 87.542 osoby w  Ansbacha, In -  
golstadt, Augsburg, Hohenpels, No­
rymberdze, Monachium, Straubing, 
Weiden, Flossenbiirg, Bamberg, Co- 
burg, Regensburg, Mainlens i  A m - 
berg. Teatr pracuje bez ja k ichko l­
w iek dotacji pod kie row nictw em  p. 
Zb. Bigota. W repertuarze swym 
ma m. in. F redry  „Godzien litośc i“  
i  „N ow y Don K icho t“ , wg Kossak- 
Szczuckiej „Wesele K rakow skie“ , 
Żeromskiego „S u łkow ski“ , Ibsena 
„U p io ry “ .

— Syndykat Dziennikarzy Pol­
skich w  b. Rzeszy ogłosił konkurs 
na wspomnienie o prasie podziem­
nej.

— Prezesem Syndykatu Dzienika- 
rzy Polskich w  b. Rzeszy jest K la u ­
diusz Hrabyk. Syndykat obejmuje 
54 członków i  38 aplikantów, z cze­
go 9 procent wyjechało do kra ju , 
12 procent na zachód Europy lub do 
St. Zjedn. a 6 procent w ystąp iło lub 
zostało skreślonych. I I  W alny Zjazd 
Syndykatu, k tó ry  odbył się w  lu tym  
br., w ita li dłuższymi przemówie­
niam i m. in. red. W oskobyln ik 
im ieniem  Spółki U kra ińsk ich Dzien­
n ikarzy w  Niemczech i  red. Gancer 
Powiłaś w  im ien iu  Zw iązku Dzien­
n ika rzy L itew skich  w  Niemczech.

Jadźw ing.
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Jastrzębia
—  To p ra w d a ! —  k rzycza ł —  to p ra w d a ! —  N ie  sposób czekać ju ż  

d łuże j! N ie  w iem , czy na dalszą m etę p o tra fię  żyć sam ym i pap ie ro ­
sam i! Oprócz tego M ariann a , z k tó rą  m ia łem  dziecko, domaga się 
p ien iędzy! P rzy jac ie le , to się m usi zm ien ić ! H ańba tem u, co b y ło ! 
N iech ży je  w ie k  no w y !

Jastrząb w iedz ia ł, że n ie  p o tra f i ju ż  ostudzić ich  zapału. Toteż 
s ta ra ł się ty lk o  uspoko ić dyskusję  i  p rzystąp ić  do rzeczowego u ło ­
żenia p la n u  dzia łania.

—  W obec tego —  zaczął ■— n ie  pozostaje m i n ic  innego, ja k  podjąć 
waszą decyzję. Żeby je d n a k  zorien tow ać was b liże j w  naszych 
m ożliw ościach, zaznajom ię was z pozostałym i^ cz łonkam i czo łów k i 
o rgan izacy jne j. N ie  będę m ó w ił o masach, k tó re  dz ięk i u m ie ję tn ie  
od daw na prow adzone j ag itac ji, są nam  powolne. W ym ien ię  w am  
ty lk o  n ie k tó ry c h  kolegów , z k tó ry m i w  c h w ili o tw a rtego  w y s tą ­
p ien ia  ze tkn iec ie  się wszyscy. O tóż przede w szys tk im  posiadam y 
dz ienn ik , go tow y w  c h w ili stosownej rozpętać zasadniczą p ropa ­
gandę rew o lu cy jn ą . Jest to p ism o „ In te g ra lis ta “ , redagowane przez 
znanego szeroko poetę L o he ng rina  B icyk la .

(K a m y k  w ie d z ia ł od daw na o udzia le  B ic y k la  w  spisku, d la  Jacka 
je dn ak  w iadom ość ta  b y ła  nowością. Z na ł B ic y k la  ja ko  cz łow ieka 
o poglądach p a r excellence rew o lu cy jn ych , n ie  spodziewał się je d ­
nak, że L o h e n g rin  ju ż  odpow iedn io się zorganizow ał.)

—  D a le j —  c iągną ł Jastrząb —  Euzebiusz R u lon, p ro fe so r tu te j­
szego u n iw e rs y te tu  od dłuższego ju ż  czasu w p ły w a  na m łodzież 
szkolną, zwłaszcza uczn iów  na jw yższych k las  g im naz ja lnych , z n a j­
du jąc w ś ró d  n ich  poda tny  g ru n t do zasiania rew o lucy jnego  ziarna. 
C i dw a j, B ic y k l i  R u lon, poeta i  pro fesor, to n a jw y b itn ie js i działacze 
naszej czo łów ki. Z  in n y m i zetkn iec ie  się stopniow o, ju ż  w  czasie 
akc ji. Z  n im i dw om a m us im y od razu w ejść w  ściślejszy k o n ta k t. 
Przede w szys tk im  prasa. Ona p rzygo tu je  g ru n t, ona s tw o rzy  ludz i, 
k tó rz y  z en tuz jazm em  pochw ycą czarne sztandary, przez nas w ło ­
żone w  ich  ręce. „ In te g ra lis ta “  je s t pism em  po pu la rn ym , k tó re  po ­
siadało zawsze duży rozgłos. Teraz gazetę tę weźm ie do rę k i każdy!

(Jacek s łucha ł uważnie.)
—  P ow tó re : M łodzież, u rob iona  przez Euzebiusza Rulona, odda­

nego id e i bo jo w n ika , będzie fundam entem  naszych poczynań. M ło ­
dzież z n a tu ry  rad yka lna , pragnąca ja k ie jk o lw ie k  zm iany, u w ie l­
b ia jąca  w a lkę . Z  ty m i lu d źm i zw yc iężym y!

I  zakończył podobnie, ja k  przedtem  Czeczuga:
—  P anow ie bracia , do b ro n i!
Z apanow ał ogólny entuzjazm . Dozorca m ie jsk ich  w ychodków  

za ledw ie m óg ł usiedzieć na k iw a ją c y m  się krześle. Z ega rm is trz  co 
c h w ila  p rzyg ła dza ł w łosy  i  d o ty k a ł srebrnego ko lczyka, choć nie  
p rzestaw a ł uśm iechać się szyderczo. B im  zachow yw a ł się na jpow aż­
n ie j, choć w idać  by ło , że i  na n im  słowa Jastrzęb ia w y w a r ły  po­
tężne wrażenie.

Jacek pow sta ł.
—  G dy rzeczy ta k  sto ją  —  pow iedz ia ł —  jestem  zdecydowany. 

Uważam , że w  ty m  zespole, w  ja k im  tu  jesteśm y, n ie  m am y po trzeby 
spotykać się w ięce j. K ażdy zacznie teraz pracę na sw ym  w łasnym  
odcinku. D op ie ro  na ostateczne hasło z łączym y nasze s iły . Co do 
m nie, żądam obecnie oddzia łu  bo jow ców , re k ru tu ją c y c h  się z k ó ł 
m łodzieży, pozostającej pod w p ły w e m  Euzebiusza Rulona. Żądam  
d la  n ich  re w o lw e ró w  i  g ra na tó w  ręcznych. K ilk a  kas te tów  rów nież 
n ie  zawadzi. Tę grupę chc ia łbym  od razu p rze jąć pod sw o ją  k o ­
mendę i  rozpocząć z n ią  w spó lną pracę. Równocześnie na leżało by 
podjąć kam pan ię  w  „ In te g ra liś c ie “ . T y le  co do m n ie  i  m o ich  żądań. 
Reszta należy do was. O czekuję hasła.

S ilne, stanowcze s łow a m łodego F e lla  p rze m ó w iły  do w szystk ich . 
M acek im ponow a ł w o lą  czynu, tudzież b ra k ie m  ja k ic h k o lw ie k  s k ru ­
pu łów . U stalono, że swoich bo jow ców  o trzym a za tydzień, p rzy  czym  
ja k o  ch w ile  a s i l u m  wyznaczono m u  opuszczony b a ra k  za m ia ­
stem, na p rze c iw n ym  brzegu R zeki R yb Le n iw ych . O trzym aw szy 
to  przyrzeczenie, Jacek opuścił zebranie.

O d tego dn ia  w  p iśm ie Lohe ng rina  poczęły ukazyw ać się zna­
m ienne a r ty k u ły . „ In te g ra lis ta “  w c ią g n ą ł w  o rb itę  swoich za in te re ­
sowań p ro b lem y społeczne i  po lityczne. W iększość a rty k u łó w , pod­
p isyw an ych  in ic ja ła m i „L . K .“  w ych od z iła  spod p ió ra  poety Leszka 
K am yka . W ypow iedz i te u trzym an e  b y ły  w  fo rm ie  agresyw nej, poeta 
w ysu w a ł pod adresem rządu państw a R zeki L e n iw e j postu la ty , 
m ające na celu rozszerzenie swobód obyw a te lsk ich , a da le j —  
(Leszek K a m y k  ra d y k a ln ie  i konsekw entn ie  p ro w a d z ił m yś l swoją) 
—  u p rz y w ile jo w a n ie  w a rs tw  ciem iężonych. Poeta K a m y k  żądał 
w ie le . Dotychczasową gnuśność i  n ieodpow iedzia lność rządu smagał 
rózgą bezwzględnej k ry ty k i.  S łowem , p rz yg o to w yw a ł g ru n t.

Tym czasem  w  rządzie państw a R zeki L e n iw e j da ło się odczuwać 
dość znaczne zan iepoko jenie . T y m  w ięce j, że zasugerowane akc ją  
„ In te g ra lis ty “  in ne  pism a rów n ież  zaczęły u ja w n ia ć  swoje niezado­
w o len ie  z istn ie jącego stanu rzeczy. Z atem  tabe tyczn i m in is tro w ie  
państw a i  w y p e rfu m o w a n i genera łow ie  poczęli zdradzać ob ja w y 
podniecenia. Na razie jednak, przed w szys tk im i uczuciam i, dom ino­
w a ło  w śró d  n ich  w ie lk ie , ogrom ne zdum ienie, że oto m asy —  dotąd 
ta k  po tu lne  —  ję ły  się bu rzyć i p rzebąk iw ać o sw oich —  niecn ie 
ogran iczanych —  praw ach.

Poczęto w ięc  stosować —  nieśm ia łe  początkow o —  represje . P o­
w ta rz a ły  się k o n fis k a ty  „ In te g ra lis ty “ . Jednak —  m iast uspokoić 
w zburzone um ys ły  -— okoliczność ta  w zm ogła  jeszcze ich  w rzenie .

O to odb iera  się nam  na w e t możność w yp ow ied z i! —  krzycze li 
uc iskan i.

A  Jastrząb cieszył się z fa k tu , że n iezadow olenie w zrasta.
Jacek F e li o trzym a ł oddzia ł bo jow y, złożony z m łodych  zapaleń­

ców, k tó ry c h  nie  trzeba ju ż  by ło  zagrzewać do czynu —  sam i do 
niego tę s k n ili. N a zb ió rkach  poruszano w ięc ty lk o  kw estie  ta k ty k i 
i  przygotow ano się do rych łego w ystąp ien ia . Pewnego w ieczoru  
A rm ada , w y s ła n y  przez Jacka do Jastrzęb ia , p o w ró c ił z w iadom o­
ścią, że czas się w y p e łn ił i  oznaczono ju ż  ściśle dzień i  godzinę 
czynu. Hasłem  d la  rozrzuconych po m ieście sp iskow ców  m ia ło  być 
zapalenie ch ińsk ich , k o lo ro w ych  la m p io nó w  na rogu każdej u licy . 
A lb o w ie m  w yb uch  zam ieszek m ia ł odbyć się w  późnych godzinach 
w ieczornych.

*  *  *

I  teraz m iasto nad Rzeką R yb  L e n iw y c h  m ia ło  być św iadk iem  
w ydarzeń  epokowych. M y ś la ł o ty m  Jacek, w ra ca ją c  późnym  w ie ­
czorem ze z b ió rk i swego oddzia łu . R ozdał ju ż  b ro ń  sw o im  ludz iom  
i  nakaza ł im  spokojne oddanie się oczekiw aniu.
. Jacek F e li b łą d z ił u lic a m i i  w raca ło  do niego dzieciństwo. W zrok  

jego b łą d z ił w  przestrzeni.
W ieczór pachn ia ł ta jem n iczo  —  na pó ł p rzyćm ione  la ta rn ie  p rz y ­

w o d z iły  Jacko w i na m yś l czyn, k tórego n iebaw em  m ia ł się podjąć. 
B łą d z ił w ą s k im i u licam i.

M ija ły  go ko b ie ty  o uśm iechn ię tych  oczach i  p ie rs iach  ciężkich 
od m iłosne j tęskno ty . Lecz n ie  oddaw ał im  gorących spojrzeń. 
Szedł da le j.

N a n ie w ie lk im  ba lkon ie , u k ry ty m  w  liśc iach  w inog radu , sto i 
dziew czyna —  sm ukła, w  b ia łe j s u k n i —  w  je j ru d ych  w łosach 
ią ja ją  p łom ien ie . Śpiewa do w tó ru  g ita r, na k tó ry c h  w  dole b rzdą­
k a ją  m uzykanc i:

„ . . .  O, ja kże  się weselą  
Rosita i  M a n u e la !..

Jacek m in ą ł i  tę scenę, odprow adzany zapachem kaw y , ty to n iu  
i  kw ia tó w , p łyną cym  z o tw a rty c h  ok ien dom ów. B y  uciec m yślom , 
zm rużw szy oczy, w p a try w a ł się w  rozżarzone do b ia łośc i d ru c ik i 
w e w ną trz  żarówek, w iszących nad bram am i, w zd łuż  u licy .

„O lb rzym ia  manifestacja!  Są nas tysiące!"

G dy z b liża ł się do m ieszkan ia  B icyk la , spo tka ł poetę, biegnącego 
•m u naprzeciw . Bez kapelusza, z rozw ian ym  w łosem . L o h e n g rin  w y ­
g ląda ł ja k  n iep rzy tom ny.

—  F e li!!  —  k rzycza ł —  F e li!!  P row adź! Z b ie ra j lu d z i! H asło !! 
Jacek przystaną ł. B łyska w iczn ie  z rozum ia ł w o łan ie  przy jac ie la .

O to c h w ila  nadeszła.
—  Lam piony?  —  spy ta ł bez tchu.
—  Zapalone.
Pędem pob ieg ł z pow ro tem . B ic y k l za n im . N a m ie jscu  z b ió rk i 

zgrom adzeni ju ż  b y l i  wszyscy. W  rękach  bo jow ców  F e llow ych  po­
ły s k iw a ła  broń.

—  Schować to  —  rozkaza ł —  wódz zaraz p rzy jdz ie .
Czekano w ię c  na Jastrzębia.
Z ja w ił się w kró tce , zdyszany. Za n im  na ręcznym  w ózku  p rz y ­

w iez iono stertę  czarnych sztandarów , k tó re  na tychm ia s t rozchw y- 
ta l i  p rzodow nicy.

—  Bez b ro n i —  tłu m a c z y ł Jastrząb —  fo rm u je m y  pochód. O lb rz y ­
m ia  m an ifes tac ja ! Są nas tysiące! —  z a ją k iw a ł się z w rażen ia.

F e li spo jrza ł naokoło. P u łk o w n ik  W ik to r  Czeczuga odda ł —  ch w y­
cony w  p ie rw szym  zapale —  czarny sztandar w  ręce dozorcy w y ­
chodków, gdyż „n a  w sze lk i w yp ad ek  chc ia ł m ieć w o lne  d łon ie “ . 
Poeta K a m y k  zaciska ł pięści, a usta w y k rz y w ia ł m u n ieokreś lony 
grym as. Jacek n ie  w id z ia ł zegarm istrza. N ie  m y ś la ł zresztą o n im . 
W  lew e j ręce trz y m a ł w  te j c h w ili sztandar, —  p ra w ą  śc iska ł w  k ie ­
szeni ko lbę  rew o lw e ru .

—  Ruszam y —  m yśla ł.
—  Ruszam y! —  k rz y k n ię to  gdzieś za n im .
—  Form ow ać się! Form ow ać!
—- D okąd idz iem y . . .
—  Idz iem y.
—  A le  . . .
—  G ..  .o cię to  obchodzą! —
—  Ruszam y! —
—  Podniecenie b y ło  ogromne.
—  Co to  znaczy —  m y ś li Jacek F e li, idąc obok A rm a d y , k tó ry  

tym czasem  nadb ieg ł.
—  Co to znaczy? D okąd idz iem y —  k tóż  przestraszy się naszych 

czarnych sztandarów?
Nadciąga m yś l now a:
—  G dy p rzy jd z ie m y  na m ie jsce (dokąd idz iem y w łaściw ie?) —  

zm usim y w szystk ich  do uznan ia  naszej w ła d z y  —  ug ięc ia  się przed 
siłą naszych decyz ji! —  (w ra ca ły  s łow a Jastrzęb ia „n a  gruzach sta­
rego system u —  eldorado przyszłośc i“ ).

Jacek bez p rz e rw y  m ó w i do siebie, bezw iednie krocząc naprzód 
ze sztandarem  w  ręce. Za n im  ry tm iczne  skandow anie bu tów .

Idą  w  m ilczen iu .
A rm ad a  spoglądał co c h w ila  na Jacka w z ro k ie m  n ic  n ie  m ó w ią ­

cym  —  Jacek, naw et, gdyby  się s tara ł, n ie  p o tra f iłb y  odgadnąć tego 
w zroku . N ie  p a trz y ł teraz zresztą na A rm adę. A le  f i lm  m y ś li u k a ­
za ł i  jego:

—  A rm ad a  —  tow arzysz ojca i  m ó j serdeczny d ru h  —  ja k  on 
w span ia le  się ze m ną zgadzał! To m ó j p rz y ja c ie l. . .

—  a ja?
W id z i morze. Z ie lone, spienione fa le . W śród n ich  m a le ń k i p u n k ­

c ik , przezeń ty lk o  dostrzegalny. —  K o r e k  n a  f a l i  —  m y ś li 
i  uśm iecha się, bo w ie, co to  znaczy. Bo słyszy za sobą s tuk  tysiąca 
bu tó w  —  idą w  m ilczen iu .

Jacek niesie sztandar.
Nagle szyk pochodu za łam u je  się ku  środkow i. Jacek, idący 

z boku, podbiega, chcąc w idz ieć co zaszło. A le  słyszy ty lk o :
—  Jastrząb ! Jastrząb!
—  Co się stało z Jastrzęb iem ?! —  w o ła  w  stronę A rm ad y, k tó ry  

s to i przed n im .
—  Jastrząb  z n ik n ą ł! —  b rz m i odpowiedź. —  N ie  m am y wodza! 
S łychać teraz trzask  drzewiec, łam anych  o b ru k . To ludzie  rz u ­

ca ją  czarne sztandary, k łę b ią  się bezładną grom adą. K rz y k i,  p rze ­
kleństw a.

K toś  w y jm u je  re w o lw e r —  zam iast s trza łu  suche uderzenie ku rka . 
Jacek p ró bu je  w łasne j b ro n i z ty m  sam ym  efektem .

—  Co się sta ło  do c iężk ie j cho le ry !!
G dy banda, porzuciw szy b ro ń  i  sztandary, rozproszyła  się 

w  m roku , z od da li dobiega śpiew :

„ . . .  O, jakże  się weselą  
R osita i  M anue la ! . . . “

*  :i; *
Po trzech dn iach w  nieza leżnym  p iśm ie „P ro  pu b lico “  F e ll p rze ­

czyta ł następującą w zm iankę :
„T erenem  c iekaw ych  zajść b y ła  onegdaj dz ie ln ica  X . Jak  do w ia ­

du je m y się ze źródeł dobrze po in fo rm ow a nych , zam ieszki w yw o łane  
zosta ły przez grupę m ieszkańców  naszego m iasta, pozostających pod 
sugestią n ie jak iego  Jastrzębia, um ysłow o chorego, k tó ry  prowadząc 
sw ych sa te litów  k u  w y im ag ino w an e j re w o lu c ji, w skoczy ł do o tw a r­
tego kana łu , ponosząc śm ierć w s k u te k  uduszenia. Z w ło k i jego od­
s taw iono do dyspozyc ji w ładz  sądowo-śledczych. Na szczęście in ­
nych o fia r  n ie  by ło , a ze śm ie rc ią  Jastrzęb ia  z n ik n ą ł ta jem n iczy  
f lu id , p rze n ika ją cy  jego tow arzyszy, k tó rz y  spoko jn ie  rozeszli się 
do dom ów. Ten osob liw y  w ypadek d łu g o trw a łe j, zb io row e j sugestii, 
w y w o ła ł o lb rzym ie  zain teresow anie w  sferach leka rsk ich . W kró tce  
podam y bliższe szczegóły.“

(F ragm ent pow ieści p t. „K o re k  na  fa l i “ .)
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N a półce z książkami, w  poko­
ju  m łodej Francuzki, naturalnie  
rzecz dzieje się w  Paryżu, więc: 
młodej Francuzki, studentki a r .  
chitektury, którą odwiedzałem  
dość często w  czasie swej bytno­
ści we F rancji —  widziałem  k i l ­
kaset tom ików wierszy. Janette 
M . —  tak nazywała się —  kupo­
w ała z zapałem poezje i z jesz­
cze większym pisała je. To pierw  
sze czyniła Janette o w iele lepiej, 
a jednak nie powinienem pisać 
o niej źle, ponieważ dzięki niej 
przyswoiłem sobie francuskich 
poetów. Jej pokój, zatrzym any w  
oczach, pozostał w e wspomnieniu 
tukiem, pod którym  przeszedłem  
w  k lim at francuskich wierszy —  
lukiem  trium falnym . W  pamięci 
pozostały nazwiska —  fragmenty 
wierszy —  i wrażenia, dzięki któ 
rym  wiersza bez nazwiska auto. 
ra nie przypisze się żadnemu in ­
nemu, ale właśnie temu, który go 
napisał.

Jest dziwne pisać tak o poezji 
jak  zamierzałem. Przypomina to 
poniekąd egzaltację i pasje poe­
tyckiej młodej architektk i fra n ­
cuskiej —  jest dziwne w  Polsce
—  ale m niej dziwne we Francji. 
Francuzi są bardziej zżyci z poe­
zją n iż m y (dla ścisłości: z poezją 
współczesną). D la  Francuza no­
w y wiersz Eluarda jest wydarze­
niem, a dla nas poemat Jastruna
— jest: „Jastrun napisał wiersz“. 
To wszystko.

A  to, co pozostawiłem w  P a­
ryżu, na półce z książkami, w  
oczach studentki, w  kręgu przy­
jaciół E luarda i Aragona —  to 
odnalazłem w  „Antologii współ­
czesnej poezji francuskiej“ W a­
żyka.

Pół roku temu nie mogłem się 
chełpić w  paryskich kawiarniach  
„Antologią liry k i francuskiej“ A n ­
ny L udw ik i Czerny. Co prawda 
powoływałem się na nią w  kilku  
oddalonych od siebie rozmowach, 
ale czyniłem to niechętnie.
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Żałuję, że nie znałem wtedy 
zamysłu W ażyka —  jego antolo­
gii. Siedziałbym pew niej w  krze­
słach przyjaciół, wygodniej roz­
pierałbym się w  fotelu Janette.

B yłbym  nawet złośliwy, propo­
nując. Francuzom przekład tej 
antologii na język francuski..
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♦
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Kto zżyty jest z francuską poe­
zją, ten w ie, ja k  słusznie szere­
gował W ażyk:

A loys ius  B e tra nd  —  prekursor 
nowszej poetyckiej prozy „poe­
matów prozą“, rodzaj ien poprzez 
Baudelaire’a dotarł do M axa Ja- 
coba —  a zapewne i do tych, któ ­
rzy rytm izują tę prozę —

G erard  de N e rva l, romantycz­
ny, nadw rażliw y fantasta. W a­
żyk słusznie w ybra ł i  zwrócił 
uwagę na jeden z najciekawszych  
wierszy tego poety, skondenso­
wany, zw arty sonet „E l Desdi­
chado“ —

Charles Baude la ire , przypadko 
wy ojciec dekadentów i patron  
dezerterów z rzeczywistości w  
„zaświaty“ sztuki —

P au l V erla ine , nierówny, na­
strojowy „kompozytor“ strof —  

Zadziw iający de Lau tréam on t, 
doskonale przełożony przez N a- 
pierskiego, w  r. 1867 śmielszy w  
„Śpiewach M aldorora“ niż P rzy­
boś w  swojej poetyckiej prozie 
„Równania serca“ . . .

Alchem ik słowa, dynamiczny 
A r th u r  R im baud, rzeczywisty 
twórca obrazów poetyckich w  naj 
ściślejszym znaczeniu tego okre­
ślenia, poeta, którego nie sposób 
określać inaczej, ja k  zachwytem; 
praprzyczyna nieomal wszystkich 
późniejszych osiągnięć szkół i 
stylów francuskiej poezji —  

Zbytecznie odkryty przez V er- 
laina T ris ta n  Corbière, slaby Cor­
bière w  niezbyt udanych prze­
kładach, o którym  zresztą nie 
w arto było mówić —

Drobnomieszczański Charles 
Cros, w ielbiciel kabaretu —  

Kunsztowny, m isterny cyzela- 
tor strof Stéphane M a lla rm é  —  
i wreszcie obcy mi, niepokojący 
najbardziej samego siebie M a u ­
rice  M a e te rlin c k  —

Oto początek starannie zesta­
wionej przez W ażyka listy tych, 
których w pływ y w yław ia  się z 
późniejszych, przeważnie ży ją­
cych dziś poetów, lista tych, do 
których nazwisk jako końcówkę 
dla określenia jakiegoś stylu moż 
na śmiało dodać „izm “.

4.
A le cóż z tego, kiedy pod żaden 

z możliwych do urobienia „iz­
mów“ nie można podciągnąć żad

BRONISŁAW KAMIŃSKI

Migawki paryskie
P a r y ż ,  w  kw ietn iu .

W YSTAW Y księgarń parys­
k ich  są pełne śm ierci Bo- 
narda. Oślepiającej wprost 

piękności reprodukcje uderzają o 
oczy przechodniów i  oto ze zgiełku 
u lic  można wejść w  długie spojrze­
nie, k tóre staje się kra iną barw. 
Bonard i  Van Hogh, którego w y ­
stawa jest ostatnią a trakcją Paryża, 
to n iem i bohaterzy u lic  paryskich.

NAJNOW SZYM  zjaw iskiem  i  za­
strzykiem  s iły  dla lite ra tu ry  
francuskie j to dzisiaj n iew ąt­

p liw ie  realistyczne osiągnięcia po­
wieści am erykańskiej. Najpopu lar­
n ie jszym i pisarzami we F ranc ji sta­
ją  się M ille r, Hemingway i  Stein­
beck. Powieści tych pisarzy d ruku ją  
m iesięczniki, kw a rta ln ik i, tygodn i­
k i  i  nawet dzienniki. Eksperymen­
ta torzy francuscy da li wydrzeć so­
bie palmę pierwszeństwa. Niedawno 
Louis Aragon oświadczył — a to 
przecież au torytet — że na jnowo­
cześniejszą form ą poetycką jest 
aleksandryn.

Na marginesie życia francuskiego 
pulsuje w  Paryżu również życie 
polskie. Polaków jest we F ranc ji 
ponad, pół m iliona. Owa p ó łm ilio ­
nowa rzesza ma swoje dwa dzien­
n ik i, dwa tygodn ik i i  jeden m ie-

sięcznik. Oczywiście nie wszystkie 
te w ydawnictwa wychodzą na poży­
tek dla narodu.

O BO K w ydaw n ictw  periodycz­
nych istn ie je w  Paryżu dość 
zamożne w ydawnictwo i  księ­

garnia polska. Na czele tego wyda­
w n ictw a stoi znany w  polskim  
świecie lite rack im  doktór Lam. 
Obecnie kręc i się ten starszy pan 
po swoim sklepie i  marzy o powro­
cie do k ra ju , aby zacząć naprawdę 
wydawać. „T u  jestem księgarzem 
ty lko  — m ów i wzdychając — uw ięd- 
niem y tu ta j. Za dwa lata nic z em i­
g rac ji nie zostanie . . .“  D októr Lam  
zapewne ma rację. Półtora roku te­
mu w yda ł antologię wojennej poe­
z ji polskie j, „L is ty  spod M orw y“  
Gustawa M orcinka, parę słowników

i samouczków i  zapewne chętniej, 
gdyby nie krępował się opinią, w y ­
dałby najnowszy sennik egipski niż 
wartościowe dzieło, na które na- 
pewno nie znajdzie się na tutejszym  
rynku  nabywców.

PO M IM O to w  Paryżu czasami 
jakaś zabłąkana owca ukaże na 
św iatło dzienne książkę spe­

cjalną, nie obliczoną na czyte ln i­
ków, bo tych jest n iew ielu, ale u - 
jawnioną nakazem am b ic ji autor­
skich. Oto niedawno ukazał się do­
skonały tom  wybitnego poety Jana 
Brzękowskiego pt. „Razowy epos“ . 
Tematem tych w ierszy jest ostatnia 
wojna światowa, p ięknie i  de lika­
tn ie  przetransponowana na u tw ór 
o w ysokim  poziomie. Niestety Brzę- 
kowski sam odseparował się od

społeczeństwa i  stał się ofia rą agi­
ta c ji em igracyjnej, k tóra żeruje na 
ludziach i  oddziera od narodu.

Obok tom u Brzękowskiego uka­
zały się jeszcze w  Paryżu dw ie inne 
pozycje poetyckie, a m ianowicie 
„S tro fy  gorące“  Z o fii Nawrockiej 
i  Jerzego Stolarka „P o trzykroć  
ziemia“ . Obydwie te książki pow in­
ny się ukazać w  Polsce, a nie na 
em igracji, zwłaszcza że autorzy nie 
m ie liby  przeciw  temu nic, a prze­
ciwnie, oboje pracują w  organiza­
cjach pomocniczych ambasady. Te 
dwa debiuty poetyckie różnią się 
całkowicie. Zofia Nawrocka, ta lent 
już do jrza ły, b łyskotliw y, operu­
jący łatwą, po-tuw im owską formą, 
osiągnęła w  swojej książeczce już 
chyba wszystko, co osiągnąć mogła. 
N ie ma tam  problemów specjalnych,

lecz w ie le powierzchownych w zru­
szeń zmysłowych. Dużo w yk rzykn i­
ków, a mało re fleks ji. Tom Stolarka 
natomiast, choć pod względem 
jednolitości o w ie le więcej pozo­
stawiający do życzenia, jest w  nim  
bowiem w ie le  załamań, n ierówno­
ści i  nawet zgrzytów, to jednak jest 
bezsprzecznie pozycją o w ie le  cie­
kawszą, jako zapowiedź dużego ta ­
lentu. U Stolarka jest dużo świe­
żości i  widać, że autor nie idzie na 
ła tw izny. Po autorze „Po trzykroć  
ziemia“  jeszcze można się spodzie­
w ać ciekawych osiągnięć.

K IE D Y  czasami spotykam Z b i­
gniewa Bieńkowskiego i  sie­
dząc w  kaw ia rn i gwarzymy o 

najnowszych zdarzeniach lub o 
poezji, — bo o czym moglibyśmy

O ANTOLOGII
nego z tych poetów, którzy w  
pysznym wachlarzu wierszy G i- 
de’a i Oskara Miłosza —  aż po 
Eluarda i Aragona znaleźli swe 
miejsce w  antologii W ażyka.

A  zresztą, czy nie jest zbytecz­
nym naklejanie jakichkolw iek  
etykietek? U łatw iło  by to przede 
wszystkim pracę historykom lite ­
ratury i maniakom, układającym  
na półkach książki według ich 
przynależności do pewnych epok 
i szkół.

„ . .  .A  poeci są po to, by u trud­
niać pracę i jednym i  drugim i 
mnie“ —  narzekała wspomniana 
przeze mnie Janette, studentka 
architektury.

5.
W  tym  „impresjonistycznym“ 

onfówieniu, nie chcąc utrudniać 
sobie spokojnej radości swobod­
nego pisania —  poprzestałem na 
M aeterłincku, chociaż należą do 
te j zasadniczej grupy rów nie do­
brze E m il Verhaeren, V a lé ry  L a r  
'baud, G u ilam m e A p o llin a ire , Ju - 
ies S u p e rv ie lle . . .  »

W  kraju , w  którym  ludzie czy­
tają tak chętnie poezje, ja k  chęt­
nie u nas czyta się „Co tydzień  
powieść“ —  *w  takim  k ra ju  zie­
mia rodzi obficie poetów, a poeci 
wûersze. I  są przy tym  tak dobry 
mi poetami, że nie mogą i  nie 
chcą obramowywać się nazwą 
jednej grupy —  że muszą za 
wszelką cenę różnić się między 
sebą.

Wyobraźcie sobie podróż T u ­
wim a z „G ałki M uszkatołow ej“ 
— do „Skamandra“, a stamtąd do 
„Czartaka“ —  i jeszcze do (maiło 
znanego) „Nenufaru“ —  i osta­
tecznie wylądowanie w  „Drugiej 
Awangardzie“ krakow skiej u bo­
ku Przybosia i w  ’cieniu Paipera.

M n ie j w ięcej tak podróżują 
francuscy poeci.

Są tacy.

6.
A  ja k i jest W ażyk- 
Konsekwentny.
Przed dwudziestu laty, oma. 

wiając „Antologię nowej liryk i 
francuskiej“ Anny Lud w ik i Czer 
ny, W ażyk pisał: 

„Niepodobieństwem byłoby wy  
•magać od przedmówcy czy od 
zbiorku przekładów ogarnięcia 
całokształtu, skoro dotychczas nie 
podołała temu zadaniu, pokusiw­
szy się o nie, żadna z oryginal­
nych antologii francuskich. Co 
prawda wobec ryczałtowych za­
powiedzi, że tom ten będzie po­
święcony „kierunkow i rewolu­
cyjnemu“, dziw i mnie pominięcie 
Jules llomains’a, Aragona i w  in., 
a pomieszczenie Pellcrina i  M on- 
therlanta; trzeba jednak uznać 
swobodę upodobania, bez które- 

tłumaczenie w ierszy byłoby 
taritaiową męczarnią. Natomiast 
wymagać można i należy nowe­
go podejścia do nowej poezji; a 
tego nie rokuje zakończenie przed 
mowy tym i slow’ami: „N ie prze­
szkadza to jednak, by w  tych wy 
cyzelowanych wierszach nie za­
dźwięczał od czasu do czasu g łę­
boki, bo prosty i szczery, ton u- 
czucia i strwożonej zagadką me­
dytacji“. A  więc jeszcze szukamy 
trwogi, zagadki, medytacji, uczu­
cia (jakiego?) Tak, estetyzowanie 
na modłę tradycji niedawnej zre 
sztą i nie najświetniejszej, odbi. 
ja  się już na wstępie w  niektó­
rych przekładach z A pollinaire’a, 
któremu tłumaczka, poświęcając 
najwięcej miejsca, bodaj n a j­
m niej pietyzmu okazała . . .

N ie odpowiadają tonacji „Cal­
ligrammes“, a tym  m niej nowej 
poezji, która między innym i z 
nich się wywodzi, ani archaizmy 
literackie, ani słownictwo M ło ­
dej Polski, jak  pom roka, zadu­
m anie, hen, ino, d ruh, , l i l l ja ,  m ę- 
że ha rtow ne, romantyczne m iłu ­
ją . Właściwości techniczne tej 
liry k i zostały w  przekładach nie- 
depatrzone; charakter rytm u czę 
sto nie dochowany; razi n iewy- 
bredność rymów, brak asonan- 
sów, a przypadkowość i  jedno­
stronność tych, które się tra fia ­
ją “.

—  W ażyk w  swej antologii uni­
knął tych błędów —  i nie popeł­
n ił nowych. A  było o nie łatwo. 
Niezwykle staranny układ, troska 
o zespół tłumaczy, świetne, jedy­
ne w  swoim rodzaju omówienie 
wstępne —  i końcowe, wystarcza 
jąco obszerne w  warunkach an­
tologii „Przypisy“ —  czynią z tej 
książki świetną pozycję, a je j 
wartość i ważkość w  naszej lite ­
raturze jest uznaniem wysokiej 
klasy dla trudu autora.

7.
Przyznam się, że we Francji 

nie znalazłem równie dobrze o . 
pracowanej antologii.

rozmawiać — zawsze dz iw i mnie 
jego tw ierdzenie, że Ju lian  Przyboś, 
to od czasu Leśmiana n a jw yb itn ie j­
szy po lski poeta. Ten problem  mnie 
często atakuje i  gnębi. Zagłębiam 
się w  Przybosia i  próbuję go od­
kryć. Lecz m iast świetności poetyc­
k ie j odkrywam  zupełną powierz­
chowność doznań, często ciekawą 
metaforę i  to wszystko. Z dalekiego 
Paryża twórczość Przybosia, choć 
kiedyś byłem  jego w ielb icie lem , 
w ydaje m i się nieporozumieniem, 
nad k tó rym  niepotrzebnie ty lu  lu ­
dzi się zastanawia. „C złow iek się 
m usi znaleźć w  poezji" niedawno 
powiedział Paul E luard. Tworzenie 
piękna w  głąb, wszerz i  wzwyż, 
i  wciąganie społeczeństwa w  to 
piękno, to zadanie artysty. Broń 
Boże, nie chodzi m i o sztukę po­
pularną. W dziwacznej, hermetycz­
nej fo rm ie  Przybosia piękno jest 
zawarte tak, ja k  sardynki w  bla­
szanym pudełku i  trudno się do­
brać bez klucza. Nowatorstwo P rzy­
bosia a w łaściw ie jego maniera, 
jest, względnie była by tu  we 
F rancji, na którą wszyscy nasi 
nowatorzy się powołują, — po pro­
stu spóźnionym anachronizmem. 
Dzisiaj artysta chce spojrzeć czło­
w iekow i prosto w  oczy.

Bronisław  Kam iński.

A  znając na pamięć „Strefę“ 
Apollinairća —  i znając k ilka  Jej 
przekładów —  szczerze podzi­
w iam  przekład W ażyka.

8.
W ięc o przekładach:
M ożna kwestionować tłumacze­

nie pewnych słów, ich znaczenie, 
jeżeli w yrw iem y je z pewnego 
zw iązku  s łów  —  ale dobre w ie r­
sze m ają prawo do tego, by były 
różnie rozumiane. Dominującą 
rolę gra tu ta j przeżycie tłum acza 
i moim zdaniem —  ta k  ja k  poeta 
in te rp re tu je  rzeczyw istość —  tak 
tłum acz in te rp re tu je  poetę w  do­
konanym  przekładzie . Zwłaszcza, 
jeżeli jest poetą. W  tym  kręgu na­
leży szukać wartości przekładu: 
właśnie w  sensie przekazania w  
przekładzie innemu językowi 
wiersza.

Żeby obrazy w yraźne  d la  F ra n ­
cuza —  b y ły  ró w n ie  w yraźne  dla 
Polaka.

9.
Naw et nie żałuję, że nie posia­

dam tych wszystkich oryginałów, 
które pozwoliłyby m i na w y ła ­
w ianie nieścisłości. Is tn ie je  bo­
w iem  pew na identyczność w zru ­
szeń m iędzy p rzeżyw anym i w  P a­
ryżu  nad o ry g in a ła m i w  p o ko ju  
Janette  —  a ty m i, k tó re  odczu­
w am  pochy lony nad anto log ią  
W ażyka. T a identyczność w zru ­
szeń jest najwyższym m iernikiem  
przekładu. To samo musi odczu­
wać ten, który zna język włoski, 
czytał w  tym  języku „Boską K o ­
medię“ Dantego —  i który czytał 
potem przekład Porębowicza.

To samo m ówił Benedetto Croce: 
W iersz może stać się n a w e t w ła ­
snością poety, k tó ry  go prze łoży ł.

10.

0  studentko architektury!
Niech będą wdzięczni tw oi ro­

dacy i francuscy poeci za prze­
kłady:
Gide —  pełnemu poetyckiej k u l­

tu ry  Paw łow i Hertzowi,
Jean Moreas —  Stanisławowi 

Miłaszewskiemu,
Francis Jammes —  przede wszy­

stkim Ryszardowi M atuszew­
skiemu,

Claudel —  Swirszczyńskiej,
Anne de Noailles —  M a rii Jasno- 

rzewskiej-Pawlikowskiej, 
Apollinaire —  głównie W ażykowi, 

tak  samo zresztą M a x  Jacob, 
Jules Supervielle, Cocteau, 
Luis Aragon . . .
1 powinnaś być wdzięczna —  ty, 

której tak  zależy na „umiędzy­
narodowieniu“ francuskiej poezji 
— Tuw im ow i za kongenialny 
przekład z Rimbauda, i Jastru­
nowi i Kottow i, Andrzejow i Ja­
worskiemu, Kozłowskiemu, Z b i­
gniewowi Bieńkowskiemu, Iw asz­
kiewiczowi, Rogozińskiemu —  i 
jeszcze raz Ryszardowi M a tu ­
szewskiemu.

Oto książka, o której można 
tyle dobrego powiedzieć. W  któ ­
re j nie warto doszukiwać się błę­
dów.

. . .  c’ est le chapitre I I ,  quant 
au chapitre I . . . ,  Je ne m ’en sou­
viens p lu s . . .

11.
Ten rozdział jest dla tych, któ ­

rzy w ielbią poezję życia, dla tych 
nielicznych, którzy rozumieją to, 
co John Erskine nazwał „m iło­
ścią życia“. Także dla zwolenni­
ków sensacji —  i dla tych, którzy  
za radą Schopenhauera i Boy’a 
lubią przez dziurkę od k lu cza . . .

Otóż Gerard de N erval ginie 
w niezwykłych, niewyjaśnionych 
do dnia dzisiejszego okoliczno­
ściach. Samobójstwo? M ord ra ­
bunkowy?

A  Paul Verlaine bierze czynny 
udział w  komunie paryskiej. K o ­
cha się w  Rimbaud —  ale R im ­
baud opętany jakąś dziewczyną 
ucieka. Zdaje się, że w  Brukseli 
spotyka go Verlaine —  i strzela 
do niego, rani. Dostaje się na dwa 
lata do więzienia. Po zwolnieniu  
zarabia we F rancji i A nglii jako  
nauczyciel gim nazjalny. Choruje, 
pije, prowadzi skandaliczny tryb  
życia. —

. . .  Na piętrze paryskiego, pod­
rzędnego hotelu siedemnastoletni 
Comte de Lautréam ont, głodny, 
zmarznięty, w yp ija  litry  czarnej 
kaw y i pisze potępieńczy, najbar­
dziej ponury w  światowej lite ra ­
turze poemat prozą. „Śpiewy M a l­
dorora“. Włóczą się za nim  „ta j- 
niacy", podejrzewają go o „spisek 
przeciw państwu“. Um iera mając 
20 lat.

Jean A rth u r Rimbaud. Zaczyna 
pisać mając szesnaście lat. W  dzie 
więtnastym roku życia łamie 
pióro, ucieka, włóczy się po Euro­
pie, A z ji, Afryce. Dezerteruje z 
arm ii holenderskiej, pracuje w  
handlowej firm ie w  Harrarzc, 
handluje kością słoniową, nawet 
niewolnikami, sprzedaje broń 
negusowi M enelikowi. Um iera w  
szpitalu w  M arsylii, po amputacji 
nogi.

. . .  pod kołam i rozpędzonego po­
ciągu ginie E m il Verhaeren . . .

A  Apolinaire um iera na grypę. 
Urodzony w  Rzymie uczy się w  
Monaco i Nicei. Nazywa się K o- 
strowicki, uważają go za Polaka. 
Zwiedza Niemcy i Czechosłowa­
cję. Osiedla się w  Paryżu. Pisze 
tak  awanturnicze manifesty, że 
w  1911 roku, kiedy ukradziono 
z Wersalu Giocondę, właśnie jego 
osadzają w  więzieniu. W ojna. W a l­
czy w  stopniu sierżanta. W  1916 
raniony w  głowę, trepanacja cza­
szki. Um iera na grypę w  1918 r.

12.
A  la fin  tu es las de ce monde 

ancien —

IX.
Antologia W ażyka „całkowicie 

pomija te odcinki poezji, na któ­
rych rządzi prawo bezwładności 
kulturalnej, uwzględnia jedynie 
nazwiska, wnoszące do poezji 
francuskiej nowe doświadczenia“.

Tak  pisze W ażyk. I  pisze jeszcze 
w  „Przedmowie“ o w ielu innych 
ciekawych i słusznych rzeczach, 
o których i ja  musiałbym pisać, 
gdyby omówienie niniejsze było 
recenzją. Arkadiusz W alewski.
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AGNES CHABRIER

Życie umarłych
(F ragm ent pow ieści, odznaczonej Nagrodą K ry ty k ó w  w  lip cu  

1946 r. (P r ix  des c ritiq ue s  1946), p rze ds taw ia jące j życie W a r­
szawy pod  okupacją n iem iecką  i  pow stan ie  w arszaw skie.)

ZO S IA  czekała na nią przed luksusową kaw iarn ią  „A rria  . Młoda  
dziewczyna, o oczach bardziej niebieskich niż suknia, w  którą  
była ubrana, z daleka już pozdrowiła ją  żywym  ruchem ręki 

i z wysoko podniesioną głową, której jasność uwydatniało uczesanie, 
z torbą wciśniętą pod ramię, bardzo pewna siebie, rozświetlona 
niewymuszonym uśmiechem, po którym  można by ją  rozpoznać 
pośród wszystkich innych, ruszyła przez ulicę na je j spoxkame.

—  Dobry wieczór —  błysnęła uśmiechem. .
Ująw szy Aldonę pod ram ię ścisnęła je  powyżej łokcia i ciągnęła 

ją  naprzód, podśpiewując wesoło. Aldona odczuła od razu, ze ta 
wesołość i beztroska pokryw ają jakieś długie i straszliwe w e­
wnętrzne drżenie. N ie  usiłowała poznać przyczyny tego lęku n a­
cisnęła silnie palce na ręce, przytrzym ującej je j ram ię i wydało jej 
się, że uczestniczy teraz trochę w  tym  przerażeniu. Spróbowała

__Dokąd m nie prowadzisz? . . .  Czy w ynajęłaś mieszkanie? . . .
No chyba7’ . . .  Czy myślisz, że straciłam taką okązję? Wspa- 

nia łe mieszkanie na Żoliborzu, w  domu rozciętym na pół przez 
bomby podczas oblężenia. Istne marzenie! W anda pomyśli, ze osza­
la łam  . . .  Ba . . .  dom wygląda na nie nadający się do zamieszkania, 
Niem cy nie będą je j już więcej w yrzucali. Aldono je ż e li wszystko
pójdzie dobrze, zobaczę m oją m ałą W andę juz za tydzień-----

U w oln iła  się nagle od lęku, jak  gdyby pow^ ° \ , sl?.stJ J i ¿3 
osłonić przed wszelkim  niebezpieczeństwem; radość fizyczna, jaką  
posiadały je j członki, udzieliła się zmysłom . . .

—  Spiesz się, spóźnimy tra m w a j. . .  . , , .  ___
I  odnajdując utraconą wolność, ciskała swoją radość upartym  

ruchem podbródka, uśmiechem, płochym słowem —- jesiennemu 
słońcu, ruinom  i  przechodniom, wychudłem u koniowi starego dor 
karza i źle odżywionemu rikszarzowi. . . .  .

__ Praw da, jacy. oni wszyscy mili? Ach, ja k  ja  ich wszystkich
łubie m

Rzadko się zdarzało, aby Zosia nie obrzucała świata swą sym­
patią. M a li gazeciarze, bosi, okryci łachmanami, biegali międ y 
przechodniami z grubymi naręczami gazet:

__ K u rie r W arszawski! K u rie r W arszawski! . . . .  .
K u rie r W arszawski w ydaw ali Niem cy i  należało podziwiać spry 

tych małych chłopców, którym  się udawało umieszczać to pismo 
w  rękach najbardziej opornych: —  K u rie r W arszawski, proszę pani. 

Zosia pogłaskała zadartą w  górę główkę małego człowieczka
i  wsunęła m u cukierek, pytając: . . . . ™ o

__I  po co się tak  starasz? Zęby sprzedać ja k  najwięcej tych n ie-

m Czarne oczy łobuza zamrugały porozumiewawczo i psotnie.
-  A l !  dzisiaj radzę pani k u p ić .. .  Num er jest bardzo, bardzo

in te res u ją cy ... Pełen niemieckich zwycięstw nad A n g lią . . .  interesują y^ _  zaśmiała się Zosia , dała dziecku
banknot. M a ły  podziękował i  pobiegł w  tłum , pomiędzy samo­
chody W ehrmachtu, w ykrzykując ty tu ł gazety trium falnym  
i ostrym głosikiem. Dziewczęta rozłożyły gazetę 1 Zosia zm ar­
szczyła brw i, zirytowana: pismo, cenzurowane przez nieprzyjaciela, 
nie ukryw ało  wśród swych szerokich stronic żadnej konspiracyj-

nei . gf Zpocóż m i ten m ały nicpoń kazał kupować tę szmatę? . . ,
—  Czytaj —  powiedziała Aldona, wskazując palcem kro tk i a rty ­

ku lik .

„K u r ie r  Warszawski! K u rie r W arszawski!“

T ak, b y ł to  rzeczyw iśc ie  ty tu ł,  fo rm a t, pap ie r, d ru k  i  u k ła d  
K u r ie ra  W arszawskiego,--ale to  n ie  on, lecz B iu le ty n  In fo rm a c y jn y  
ukaza ł się tego d n ia  pod tą  doskonałą c h a ra k te ry z a c ją . . .  D z iew ­
częta w yb u ch n ę ły  śm iechem, pa trząc, ja k  dw óch n iem ie ck ich  żo ł­
n ie rzy , pow ażn ie  i  na ta rczyw ie  zachęcanych przez tego samego 
łobuza, k u p u je  od niego gazetę.

__ L e p ie j stąd zw iać —  po w ie dz ia ła  Zosia —  oto tra m w a j.
D ob ieg ły  do M arsza łkow sk ie j w  sam czas, aby zdążyć wepchnąć 

się do przepe łn ionego tra m w a ju . W sp ię ły  się na p la tfo rm ę  bez 
spec ja lnych trudnośc i. W ysta rczy ło  posuwać się za Zosią, u m ie ­
jącą wszędzie to row ać sobie drogę uśm iechem , do b rym  żartem  
i  n iezachw ianą  pewnością siebie. Zegar tra m w a jo w y  w ska zyw a ł 
szóstą p iętnaście. Z  d ru g ie j s trony , w  części w ozu p ra w ie  puste j, 
zarezerw ow ane j d la  N iem ców , dw óch żo łn ie rzy  z k a ra b in a m i m ię ­
dzy nogam i, zaśm iało się, w y m ie n ia ją c  g łup ie  ża rty .

__ ą  n iech się śm ie ją  —  po w ie dz ia ła  głośno Zosia d y re k to r
p rzeds ięb io rs tw a n ie  będzie się śm ia ł, gdy ob liczy  k a s ę . . .

N iem cy p rzyw ła szczy li sobie P rzeds ięb io rs tw o T ra m w a jó w  M ie j­
sk ich  i  P o lacy u w a ża li w s k u te k  tego za p u n k t h o no ru  n ie  k u p o ­
w ać b ile tó w , ko rzys ta jąc  z p rzepe łn ien ia  wozów . R ów now artość 
ceny b ile tu  w rę cza li ko n d u k to ro w i, k tó ry  n ie  m óg ł za swą m arną  
pensję przeżyć d łuże j n iż  t rz y  d n i w  m iesiącu, a m a jąc czas za­
ję ty , n ie  b y ł w  stan ie  zarabiać hand lem  na czarnym  ry n k u .

N a każdym  p rzys ta n ku  n o w i pasażerow ie do s taw a li się jeszcze 
do w ozu lu b  p rzycze p ia li do stopn i. T łu m  ro z d z ie lił dziewczęta. 
Ś ciska jąc m ocno pod pachą to rbę  i  gazetę, Zosia zdo ła ła  uchw yc ie  
zw isa jącą skórzaną p ę tlę  i  sto jąc ta k , w znos iła  k u  w szys tk im  
in te n syw n ie  n ieb iesk ie  spo jrzenie . Z nos iła  z hum orem  w strząsy 
tra m w a ju , rzuca jące je d n ych  na d rug ich . A ld on a  p rzyg lą da ła  się 
je j z dala, zdum iew a jąc  się zm ianą, ja k a  w  n ie j zaszła. N apięcie 
w o li i  zm ys łów  nada ło pew ną tw ardość je j rysom . U w ażne spo j­
rzen ie  odzw ie rc ied la ło  badawczość bezgraniczną i  o k ru tn ą . U śm ie­
chy i  p łocha pap lan ina  b y ły  je d y n ie  szm inką, n ie  m ogącą zm y lić  
A ld o n y , na łożoną z k o k ie te r ią  na tw a rz  bardzo znużoną.

A ld o n a  poczuła czyjąś rękę  na sw ym  ra m ie n iu  i  odw raca jąc ze 
zdz iw ien iem  g łowę, na p o tka ła  spo jrzen ie  b iedn ie  ub ran e j kob ie ty , 
z pow iększonym i s trachem  oczam i:

—  Czy p a n i s łysza ła? . . .
N ie  zdążyła  odpow iedzieć. T ra m w a j u je ch a ł jeszcze k i lk a  m e­

trów i za trzym a ł się gw a łto w n ie . K to ś  szepnął:
—  N ie m c y . . .
W szyscy zrozum ie li. S zorstk ie  g łosy rycza ły :
—  H eraus! H eraus! S c h n e ll! ! . . .
B y ł m om ent okru tn eg o  niezdecydow ania . Skazańcy n ie  m o g li 

zrezygnować z w o lności. Oszalałe, b ia łe  spo jrzen ia  szuka ły  jeszcze 
sposobów uc ieczk i, ręce w cze p ia ły  się w  żelazne p rę ty  i  w  skórzane 
pę tle  ruchem  n ieśw iadom ym , b ro n ią cym  się p rze c iw  w yw lecze n iu  
c ia ła  poza ten  n iepew ny schron. P rzerażen ie na p ię tnow a ło  tw arze  
g łu p ko w a tym  w yrazem .

—  . .  .R r r a u s ! . . .  . .
Ż o łn ie rze  p o c h w y c ili na jb liższych , przyczep ionych do s topn i

i  zm usza li pasażerów do w y jśc ia . Jakieś dziecko zaczęło szlochać, 
chow a jąc tw a rz  w  spódnicę m a tk i. S po jrzen ia  b y ły  zalane s tra ­
chem  ko lan a  bezsilne, lu d z ie  u s łuch a li rozkazu z ca łk o w itą  rezy ­
gnacją rozpaczy. A ldona , u s iłu ją ca  napróżna p rz y b liż y ć  się do Zosi, 
szuka ła je j w z ro ku . Zosia n ie  zdążyła  pozbyć się gazety. N iem cy 
zm us ili ją  do w y jś c ia  ja k o  jedną  z p ie rw szych , c h w y ta ją c  ją  za 
rękę. N ie  s taw ia ła  oporu, b lada, lecz w yp ros tow ana  i  z błyszczą­
cym  spo jrzeniem , z K u r ie re m  W arszaw sk im  pod pachą, poszła 
w  rzędzie uw ięz ionych . Ucieczka b y ła  n iem oż liw a . Pasażerowie 
w y c h o d z ili z t ra m w a ju  jeden za d ru g im  w  ten  sam m echan iczny 
sposób. O w o za trzym an ie  ic h  b y to w a n ia  b y ło  ta k  niespodziewane, 
a przerażenie ta k  w ie lk ie , iż  zdaw ało się, że w o la  ic h  p rzep łynę ła  
w  całości w  ręce n iep rzy ja c ie la . A ld o n a  w ysz ła  z k o le i także 1 zo­
sta ła  sk ie row ana na t ro tu a r  po p ra w e j, gdzie je j tow arzysze n ie ­
do li, u s ta w ie n i rzędem, z rękom a sk rzyżow an ym i na k a rk u , zda­
w a li się ją  oczekiwać. N a obydw u  końcach ch o dn ików  żanda rm i 
w  kaskach p iln o w a li w ię źn ió w  z b ron ią , sk ie row aną w  ic h  stronę. 
P rzem ogła się, aby odzyskać z im ną  k re w , lecz jedno  spo jrzen ie  
przekona ło  ją  o beznadzie jności sy tu a c ji. Ż o łn ie rze  u zb ro je n i 
w  rozpylacze za m y k a li ob ydw ie  s tro n y  M a rsza łkow sk ie j, od 
Ś w ię to k rzysk ie j do Z ie ln e j. P rzechodnie okrążen i na te j szerokie j 
p rzes trzen i czeka li w  s tra sz liw ym  m ilczen iu . Żadne j n a d z ie i. . .

P raw da  —  pow o lna , okropna  p ra w d a  d o ta rła  do je j świadom ości. 
Jest oto postaw iona na brzeg tego t ro tu a ru  z rękom a podn ies io­
nym i, ja k  p rze dm io t bez w łasnego życia, bez rzeczyw istości, ta k  
samo, ja k  D anu ta  i  Jadw iga  d n ia  poprzedniego w  po łudn ie . I  ju ż  
n ie  w ie  się o n ich  n ic . A  te raz p rzysz ła  je j ko le j. N ie  chce w  to 
uw ie rzyć . N iebezpieczeństwo, przed k tó ry m  drża ła  i  k tó rego groźba 
bu d z iła  ją  po nocach ze strasznych koszm arów , z w a liło  się oto 
na je j c ia ło, ch w yc iło  ją , ja k  zdobycz. M og łaby  w yć  ze strachu. 
N ie  je s t ju ż  oto w ładcą  swego losu. U zb ro jo n y  n ie p rz y ja c ie l może 
ją  popchnąć w e d łu g  swego w idz im is ię , w yw ieźć  na n iew o ln icze  
robo ty , w rzu c ić  do obozu koncen tracy jnego , zam knąć w  dom u 
p u b licznym . To on zadecyduje o je j losie. N ie  m a ju ż  p ra w a  m ieć 
w łasne j w o li, n ie  m a ju ż  p ra w a  w yb o ru , n ie  m a ju ż  p ra w a  ocze­
k iw a ć  Rom ana, an i m ieć nadzie i, że on pow róc i, n ie  m a ju ż  p ra w a  
kochać. N ie  je s t ju ż  s tw orzen iem  lu d z k im . . .

S po jrza ła  na sw ych  sąsiadów i  pob lad ła  z ch łodu w  ty m  gorą­
cym  zm ierzchu. Życie , w o la , m oc kon ieczna do życ ia  i  jego ob rony 
zagasły w  ty c h  tw arzach . N a w e t b ó l ju ż  n ie  p rze s ła n ia ł o tęp ia łych  
spo jrzeń, w p a trzon ych  w  rozciągłość nieszczęścia. Z daw a ło  się, że 
c i lu dz ie  są w ię ź n ia m i od n a jd aw n ie jszych  ju ż  czasów. N ieza­
d ługo ockną się przecież z te j n ie rzeczyw is tośc i i  w kro czą  z po ­
w ro te m  w  c ie rp ien ie , od na jdu ją c  jednocześnie swe stanow isko 
człowiecze. M ilczen ie  bezgraniczne w y le w a ło  się z te j u lic y  na 
całe m iasto  —  m ilczen ie , podkreślone k rz y k ie m  i  szturehańcam i, 
śm iechem  i  p rze k le ńs tw am i N iem ców , ryczących na całe gard ło  
d la  podkreś len ia  sw ej s iły . A ld o n a  zag ryz ła  usta,, aby n ie  w y ­
buchnąć płaczem  i  opuściła  ręce. A le  drżąc podn ios ła  je  zaraz 
znow u ze s trachu  przed uderzeniem , k tó re  b y  ją  zm usiło  do po ­
nownego p rz y b ra n ia  te j bezbronne j pozy. Z e rknę ła  na żandarm a. 
Z ie w a ł bezw stydn ie , zb lazow any ty m  codziennym  w id o w isk ie m , 
lu b  może ocięża ły po z b y t o b fity m  śn iadan iu . Położenie je j by ło  
up rzyw ile jo w a n e . S ta ła  w  sam ym  środku  n ierów nego i  ściśniętego 
szeregu, w  jedn akow e j od ległości od ob yd w u  s trażn ików . O d w ró ­
c iła  g łow ę: cho dn ik  b y ł w ą sk i, a tuż  poza n im  m agazyn z k a lo ­
szami i  d re w n ia k a m i w  okn ie  sk lepow ym . K re w  ud erzy ła  je j do 
g ło w y  ja k  po w ie w  w o lnego pow ie trza . C o fnęła się nieznacznie. 
Cała je j is to ta  zaczęła w o łać o siłę, pewność siebie, p rzytom ność 
u m y s łu  i  b liskość Zosi. P ow strzym a ła  z tru d e m  o k rz y k  zdum ien ia : 
to  ona, ta k  to  w łaśn ie  Zosia, lekceważąc ca łkow ic ie  rozkazy 
i  groźne w ezw an ia  żandarm ów , w c iąż  z K u r ie re m  W arszaw sk im  
pod pachą, —  o d ryw a  się od szeregów i  uśm iechn ię ta  odda la roz­
kazu ją cym  ruchem  rę k i żo łn ierza, k tó ry  się rzu c ił, aby ją  z a trzy ­
mać. Posuwa się p rę d k im  k ro k ie m  k u  o fice row i, prowadzącem u 
ob ław ę na p rze c iw le g łym  końcu  p ros toką tu , p rzy  rogu  Z ie lne j, 
gdzie, z rew o lw e re m  w  ręku , p i ln u je  ca łe j operacji. A ld on a  w ie  
dobrze, ja k ie  dygo tan ie  w e w nę trzne  k r y je  się pod tą  doskonałą 
swobodą ruchów , ja k a  u d rę ka  pod ty m  uśm iechem . W szystk ie  
spo jrzenia , n ie  w y łącza jąc  spo jrzeń żo łn ie rzy , są w lep ione  w  tę 
n ieb iesko ub ran ą  dziewczynę, w yzyw a ją cą  rozkazy. A ld o n a  po ­
w s trzym a ła  oddech i  pow z ię ła  decyzję. C udow nym  zrządzeniem  
losu Zosia odpow iedz ia ła  na je j w ezw an ie  i  u d z ie liła  zażądanej 
pom ocy. A ld o n a  cofnę ła  się w  g łąb chodn ika , spo jrza ła  w  szybę 
w ys taw ow ą n ie  w idzącym  w z ro k ie m  i  poczuła, ja k  drżą je j p lecy, 
oczekujące lada  c h w ila  k u li,  k tó ra  ją  przygw oźdz i p rz y  p rób ie  
uc ieczki. Cisza p rzyn io s ła  k u  n ie j podn ies iony głos Zosi. M ó w iła  
po n iem iecku , ale zm ys ły  A ld o n y  b y ły  ju ż  ty lk o  in s tru m e n te m  je j 
trw o g i i  męczeństwa. W idz ia ła , słyszała i  czuła ju ż  ty lk o  swój 
strach. A  przecież trzeba, kon ieczn ie  trzeba  zm usić serce, aby 
przesta ło  w a lić  ta k  m ocno, ko lana  m uszą znaleźć siłę, n ieodzow ną 
do przen ies ien ia  je j przez te  d rzw i. P a trza ła  na w itry n ę , n ie  w idząc 
je j.  B y ło  po szóstej. Co zrob i, je ż e li d rz w i sk lepu  się n ie  otworzą, 
a żo łn ie rze napew no zauważą próbę uc ieczki?  . . .  P osuw ając się 
n ieznacznie k u  p ro go w i, pom yśla ła  o lę ku , ja k i w strząsa ł Zosią 
w  c h w ili ich  spo tkan ia . Co zaw ie ra  to rba , k tó rą  ta k  s iln ie  p rz y ­
ciska do siebie? . . .  Po co, po co podeszła do oficera? Oślepiona 
przerażeniem  poczuła pod obcasem k a n t progu. W yczulone uszy 
w y ła w ia ły  z przyszłośc i os try  k rz y k , k tó ry  ją  za trzym a na zawsze...

—  P an i m n ie  u ra to w a ła . . .  P an i je s t bardzo d z ie ln a . . .  —  głos 
Rom ana m ó w ił w  n ie j jeszcze. Za jęczała z u d rę k i, czując bezm iar 
swego tchórzostw a. N ie  u s iłu ją c  się ju ż  u k ryw a ć , z ro b iła  p rę d k i 
k ro k  naprzód, weszła na próg, poczuła się pochw ycona przez sto 
spo jrzeń, ale pchnę ła  d rz w i i  w p ad ła  do m agazynu. S tra sz liw y  
szum w  uszach zagłuszał tysiące k rzy k ó w , tow arzyszących zapewne 
je j ucieczce, ha łas p o d ku tych  bu tów , b iegnących je j śladem. 
S po jrzen ie  je j b y ło  ślepe. Opuszczały ją  zm ysły. N ie  m ia ła  czasu 
na zaczerpnięcie oddechu. N ie  w iadom o skąd w y n u rz y ł się przed 
n ią  w y s o k i starzec. Z m ie rzyw szy  ją  w z ro k ie m  pe łn ym  lito śc i, n ie  
p y ta ją c  o n ic , w skaza ł d rz w i w  d ru g im  końcu  sk lepu :

—  Podw órze . . .  tam tęd y  . . .  p rędko  . . .  w  g łęb i podw órza d rz w i 
w ychodzą na  u l ic ę . . .  D roga je s t w o ln a  . . .  n iech się p a n i niczego 
n ie  b o i . . .

W yb e łko ta ła  podz iękow an ie  i  zaczęła biec. W  c iem nym  p rze jśc iu  
spadła z trzech  stopn i, w iodących  na podw órze, upad ła , podn iosła  
się na tychm ias t. N ie  czuła po ran ion ych  ko lan . U s iłow a ła  w m ów ić  
w  siebi, że je s t u ra tow ana , ale n ie p rz y ja c ie l b y ł po d ru g ie j s tron ie  
d rz w i i  w  ca łym  m ieście i  w  ca łe j E urop ie . N ie  m a uc ieczki, n ie  
m a m ożliw ego ra tu n k u . B a ła  się zdradzić  ze sw ym  przerażeniem  
p rz y  ze tkn ię c iu  z p ie rw szym  m undu rem , spo tkanym  na u lic y . 
O detchnęła g łęboko, m ija ją c  podw órze i  nagle zaciąży ła  je j ta k  
s tra sz liw ie  m y ś l o Zosi, że stanęła ja k  w ry ta , z p e łn y m i łez 
oczyma. Po D anucie  i  Jadw idze —  Z o s i a . . .  N iezdo lna  s taw ić  czoła 
te j strac ie , zapragnęła odzyskać nadzie ję . Zosia m us ia ła  przecież 
m ieć ja k iś  cel, w y k a z u ją c  ty le  zuchw a ls tw a, a m ó w iła  po n ie ­
m iecku , ja k  N iem ka.

W yszła na m a łą  u liczkę , u s iłu ją c  grać ro lę  osoby, ca łk iem  n ie  
po in fo rm o w a n e j, o p o b lis k ie j ob ław ie . N ie  m og ła je d n a k  od razu  
opanować przerażenia . W spom nienie dop iero  co przeżytego niebez­
p ieczeństw a i  p ie k ła , ja k ieg o  zdo ła ła  un iknąć , nape łn ia ło  ją  w ciąż 
w zra s ta ją cym  strachem . Z a  ile  godzin, za ile  la t  dopiero p o p łyn ie  
je j k re w  sw ym  n o rm a ln y m  bieg iem , a cz ło nk i odzyska ją  s iłę 
i  zm ysły, spoko jną  w ładzę? . . .  N ie  b y ła  w  stan ie  w yo b ra z ić  sobie 
w ypoczynku . Zosia, ach! Z o s ia . . .  B la d ła  pod w z ro k ie m  przechod­
n iów . I lu ż  b y ło  N iem ców  m iędzy  n im i . . .  N ie  m o g li przecież n ie  
zauważyć lę ku , k tó ry  ze sobą n ios ła  w  g łęb i spo jrzenia , w  oszala­
ły m  d rg a n iu  ust, w  z w ilg o tn ie n iu  d łon i, w  ty m  rzu ca n iu  się przed 
siebie ja k  do uc ieczki, p o w s trzym yw a n ym  zaraz z m in ą  w in o ­
w a jcy . P rzy  w e jśc iu  do Starego M ia s ta  p rzyśp ieszyła  k ro k u . 
A  może Zosia czeka ju ż  na n ią , pa ląc papierosa, pe łna  uśm iechów, 
k tó re  je j ju ż  n ie  z m y lą . . .  U s iło w a ły b y  w spó ln ie  śm iać się, ż a rto ­
wać, ośmieszać g łupotę  zdobyw ców  i  u k ry w a ły b y  jedńa  przed 
d rugą  fa le  s trachu , w strząsa jące n e rw a m i za każdym  nocnym  
dźw ięk iem , roz lega jącym  się w  uśp ionym  domu. P om yśla ła  o M a ­
r ia n ie  K ow a le w sk im . R ozum ia ła  te raz le p ie j jego m ęczarnie i  za­
w ody, a n ig d y  n ie  rezygnu jącą  nadzie ję . T a k ie  samo dręczące 
oczekiw anie rozpocznie się ju ż  w k ró tc e  w  ty c h  w szys tk ich  w a r ­
szaw skich domach, do k tó ry c h  n ie  pow rócą je j n ied aw n i to w a ­
rzysze n ie d o li. . .  D o ta rła  w reszcie do P iw n e j i  z trude m  weszła 
na schody. K o la n a  b ro czy ły  k rw ią , a g łow a pękała od rwącego 
bólu. Teraz, gdy bezsensowny a szczęśliwy t r a f  z w ró c ił je j w o l­
ność —  zaczęły ją  dręczyć w yobrażen ia  o losie towarzyszek. 
D anuta , Jadw iga, Z o s i a . . .  Co je  czeka i  na co będą ska za n e ? ... 
W szystk ie  t rz y  b y ły  na sw oje nieszczęście m łode i  czarujące. In te ­
le k tu a lis tk i i  a ry s to k ra tk i b y w a ły  n a jch ę tn ie j p rzydzie lane żo ł­
n ierzom . M o g li je  rów n ież  w yw ieźć  do O św ięcim ia . A ld o n a  s t łu ­
m iła  ję k , p rzypom n iaw szy  sobie gazetę, k tó rą  Zosia ta k  mocno 
trzym a ła . W ieszano ju ż  ko b ie ty  za m nie jsze n iż  to w y k ro c z e n ia .. .  
A  torba? . . .  Co b y ło  w  torb ie? . . .  „S tra s z liw ie  to r tu ro w a n y  przez 
Gestapo zażądał truc izn y . N ie  b y łb y  ju ż  w y trz y m a ł następnego 
b a d a n ia . . . “  —  ta k  pow iedz ia ła  Zosia n ie  da w n ie j ja k  24 go­
dz iny  tem u.

M ieszkan ie by ło  puste. M y ś l o Zosi dręczyła  ją  ciągle. Trzęsła 
się p rzy  n a jm n ie jszym  hałasie. W iedziona nadz ie ją  przeszła do 
drug iego po ko ju  i  w y c h y liła  się przez okno, obserw ując wąską

Rys. RohOiińsJćf.
Nie wiadomo skąd w ynurzy ł się przed nią wysoki starzec“ .

SZTUKA NA W ARM II

M A D O N N A  (obraz na szkle). 
P rzyk ła d  in te re su ją cy  ze w zg lędu  
na szczupłą gamę ko lo rystyczną , 
złożoną z dw óch b a rw : ja sk ra w e j 
m in ii i  c iem ne j z ie len i. R ozw iązanie  
i  uproszczenie postaci posiada sw o­
is ty  w dz ięk . Jeden z do jrza lszych  
okazów te j p ry m ity w n e j i  zag in io ­

n e j sztuki.

C H R Y STU S U K R Z Y Ż O W A N Y  
(m a lo w id ło  na papierze) 

Ludow e m a lo w id ła  na papierze na ­
leżą do rzadkości. P rzyk ła d  c ieka ­
w y  ze w zg lędu  na sym biozę s ty lu  
klasycznego z e lem entam i lu d o w y ­
m i. W azony oraz ko ta ra  nad k rz y ­
żem należą do em piru , reszta po­
siada cechy ludow ości. Sądząc z po­

wyższego pow sta ł około 1825 r.

Ludow a

C H R YSTU S U K R Z Y Ż O W A N Y  
(obraz na szkle)

Jeden z osta tn ich p rzyk ład ó w  zag i­
nionego obecnie m a la rs tw a  ludo ­
wego, a powszechnego ongiś na 
W a rm ii. Powyższy obrazek jest nad ­
zw ycza j ba rw ny. U jęc ie  postaci 
lu d z k ie j i  zdobnictw o o rnam enta- 
cyfne  posiada w ie le  pokrew nych  
cech z p rzyk ła d a m i te j te c h n ik i w y ­
stępu jące j na Kaszubach, skąd 

praw dopodobn ie  ją  p rze ję to .

Reprodukcje ze zbio­
rów Muzeum Mazur­
skiego w Olsztynie 
(Fot, Zygm unt D rzew icki)

K O P IA  L U D O W A  CUDO W NEG O  
O B R A ZU  ZE SW. L IP K I.  

O braz w ykonany  czarnym  kon tu rem  
na s reb rn ym  p łó tn ie . Szatę M adon­
ny i  D z iec ią tka  p rze laserow ano ż ó ł­
tym  b a rw ik ie m , s tw arza jąc  w  ten  
sposób im ita c ję  z ło ta. T w arze  są 
k o lo ru  różowego i  szczególnego 
w dzięku . N azw isko tw ó rc y  je s t nam  
w y ją tk o w o  przekazane. Jest n im  

F. P rzy je m sk i, rok  1853.

SW. K A T A R Z Y N A  (obraz na szkle). 
Pochodzi ja k  i poprzednie z b liż e j 
n ieokreś lone j m ie jscow ości W a rm ii 
i  posiada w szystk ie  loka lne  cechy, 
charakte rys tyczne  d la  te j te ch n ik i.

G otycka

P IE T A  Z POCZ. X V I  W IE K U  
Nieznany rzeźb iarz doskonale w y ­
ra z ił w  tw a rzy  M adonny zastygłą  
boleść m a tk i. Rzeźba je s t d ysk re tn ie  
po lich rom ow ana. Pochodzi z n ie ­

okreś lone j m ie jscow ości W a rm ii.

P O JM A N IE  C H R Y S TU S A  (r. 1515) 
K w a te ra  o łta rza  św. Jodokusa  
w  Sątop.

O Ł T A R Z  P O S Z P IT A L N Y  Z B A R ­
TO S ZY C  (kon iec X V  w ieku). 

K w a te ra  ze sk rzyd ła  o łtarzow ego  
n ie is tn ie ją c e j k a p lic y  szp ita ln e j św. 
D ucha w  Bartoszycach. N a jc ie k a w ­
sza scena tego o łta rza  o charakterze  
w y b itn ie  m is tycznym . Na drzew ie  
K rzyża  zaw ieszony herb  funda to ra .

B ICZO W ANIE  CHRYSTUSA (z r. 1515)
Kwatera ze skrzydła ołtarzowego św. Jodokusa ongiś w  Satopach pow. 
Reszel. Jest to najokazalszy przykład malarstwa cechowego istn ie jący  
na terenie województwa olsztyńskiego. Nieznany ówczesny malarz 
w sposób doskonały oddał charakterystyczne sk ładn ik i sztuki schyłko­
wego gotyku, k tóra lubowała się w skom plikowanych i  efektownych 

gestach fig u r ludzkich.

u liczkę. M o d litw y  po rusza ły je j w a r g i . . .  pow ta rza ła  je, dopoki 
ich  słowa n ie  z a tra c iły  wsze lk iego znaczenia. S trach  i  n ie c ie rp li­
wość ga n ia ły  ją  z końca na kon iec m ieszkania. P róbow a ła  z siebie 
w y rw a ć  tę pożera jącą udrękę, ten  n iepokó j n ie  do zniesienia. 
W yrw a ć  choćby razem  z odwagą s taw ien ia  czoła d n iu  ju trz e j­
szemu i  u lic y  z je j ś m ie rte ln y m i niebezpieczeństwam i.^

Nadeszła noc. Zosia n ie  w ró c iła . Należało się pożegnać z w sze lką 
nadzie ją . S po jrza ła  na tapczan, gdzie Zosia zawsze sypia ła , na 
stół, na k tó ry m  s taw ia ła  co w ieczór fo to g ra fię  swego narzeczo­
nego. P ow róc iła  do swego poko ju , po łoży ła  się w  u b ra n iu  i  w s ta ła  
znowu. P rześladow a ł ją  obraz ty lu  rodzin , d la  k tó ry c h  oczekiwanie 
staw ało się coraz ba rdz ie j ją trzące, a nadz ie ja  coraz ba rdz ie j 
znikom a.

B y ło  ju ż  oko ło pó łnocy, gdy zapukano do d rz w i w ś ró d  ogolnej 
ciszy. U n ie ruchom iona  przerażeniem , n ie  odpow iedzia ła  od razu . . .  
i  uderzen ia  roz leg ły  się z podw ó jną  gw ałtow nością . B y ła  to  go­
dzina aresztowań. Ucieczka je j b y ła  w ięc darem na, opór by łb y  
także bezskuteczny. M aca jąc w  ciem ności, doszła do p rzedpoko ju  
i  o tw o rzy ła  d rzw i. S ilna  ręka  pchnę ła je  do w n ę trza :

—  N ie  b y ła b ym  cię n ig d y  uw aża ła  za zdo lną do snu po ta k im  
w ypadku . A ch, kochana m oja, ta k  się o c iebie b a ł a m . . .  w  ja k i 
sposób uda ło  c i się uciec? . . .

Radosny głos Zosi, je j usta na po liczku , c iep ły  uścisk je j ram ion. 
Za w ie le , za w ie le  szczęścia. . .  O tw o rzy ła  usta, aby pow iedzieć:

—  To b y ło  proste, a ty? . . .  —  lecz uczu ła w  ciem ności zam ie­
ran ie  swego serca i  upad ła  na w znak.

Z  francusk iego  spolszczyła St. M iłkow ska-Iw ańska.

Z Czechosłowacji
M orawskie koło pisarzy razem z 

Oświatowym i  Szkolnym Referatem 
w  B rn ie  urządza z okazji 60-tych 
urodzin pisarza, poety i  k ry tyka  l i ­
terackiego dr. Wojciecha M artinka  
wystawę jego prac. Wystawa obej­
m ie wszystkie dzieła od początko­
wych do najnowszych, jak ie  zostały 
wydane, dalej rękopisy, przekłady, 
wiersze, różne fotografie, ilustrac je  
jego dzieł i  inne.

W uroczystościach z okazji 90- 
tych urodzin lite ra ta  i publicysty 
Jana Herbena mają wziąć udział 
także pisarze polscy. W połączeniu 
z wyżej wspomnianą uroczystością 
odbędzie się walne zgromadzenie 
lite ra tów  czeskich, w  k tó rym  we­
zmą udzia ł i  goście zagraniczni, a 
więc Polacy, Jugosłowianie, Bułga­
rzy, Rosjanie i  Francuzi.
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Opolszczyzna posiada w iele p ięk­
nych drewnianych kościółków  — 
skryte wśród starodrzewia, między ' 
cm entarnym i krzyżami, drzemią m i­
strzowskie dzieła c iesio łki ludowej. 
Oto jeden z nich w Zacharzowie, 

pow. g liw ick i.

N ie w ą tp liw ie  m a ło  k to  z czy­
ta ją cych  op isy e tnogra ficzne w  
prasie czy naw e t ja kąś  etnogra- 
liczną  pu b likac ję , zas tanaw ia ł się 
nad tym , ja k  tego rod za ju  opisy 
i  prace pow sta ją . Is to tn ie  bow iem  
w  czy tan iu  to w szystko w yg ląda  
ta k  prosto. W ie lu  lu d z i w p ros t 
sądzi, że n ie  m a n ic  ła tw ie jszego, 
że w ys ta rczy  w y jechać  na w ieś . . .

W  p ra k tyce  w ys ta rczy  jednak  
pojechać na tę w ieś, by  się p rze­
konać, że to  n ie  ta k ie  proste. Poza 
p rzedm io tam i k u ltu ry  m a te r ia l­
ne j —  k tó ry c h  naw e t dziś ju ż  szu­
kać trzeba —  ja k  domy, s tró j, 
narzędzia ro ln icze  itp ., k tó re  m o­
gą być fo tog ra fow ane  czy ryso ­
wane, n ie  w idać  ow e j k u ltu ry  lu ­
dowej.

P ew ien p ro fesor h is to r ii sztuk i, 
m ia ł w  zw iązku  z ty m  zabawną 
przygodę. W y b ra ł się on, jeszcze 
przed w o jną , w  B esk id  Ś ląsk i na 
etnogra ficzne poszukiw an ia . N ie  
pomnę, w  k tó re j to  w si, wszedł 
do góra lsk iego dom ku, zastuka ł 
laską w  d rz w i i  w o la : „G ospoda­
rzu  m acie tam  ja k ie  okazy e tn o ­
gra ficzne?“ . W yszedł na to  s ta ry  
gazda, p rz y p a trz y ł się i  pow iada: 
„N ie  panoczku, to n ie  u  nos, to 
tam  da li, bo tam  cosi po k ra d li.

Zw iaszcza bezradny je s t na w s i 
cz ło w ie k  z m iasta, d la  k tó rego  
n ie  wszystko co ro ln ic y  czynią 
jes t zrozum ia łe . T rzeba dłuższego 
czasu d la  zapoznania się z co­
dziennym  życiem  cz łow ieka wsi, 
by na ty m  t le  dostrzec różne cie­
kaw e w ydarzen ia , stanow iące 
fra g m e n ty  k u l tu r y  lu d o w e j. Ta, 
że ta k  pow iem , m etoda zżyw ania 
się z lu d ź m i i  tą  drogą w żyw an ia  
się w  ich  k u ltu rę  w ym aga obok 
czynnej chęci jeszcze i  czasu. 
T rzebaby na w s i pom ieszkać 
p rz y n a jm n ie j rok , a na to  n ie  k a ż ­
dy może sobie pozw o lić . Są je d ­
na k  przedstaw ic ie le  pew nych  
zw iązków , ja k  księża, nauczycie­
le, u rzędn icy  a d m in is tra c ji i  t. d., 
k tó rz y  sta le  m ieszka ją  na wsi. 
Ludz ie  c i m a ją  n ie je d n o k ro tn ie  
możność w g lą d u  n ie  ty lk o  w  ży ­
cie, ale w  duszę cz łow ieka  w si. 
Jakoś je d n a k  s tron ią  od sp isyw a­
n ia  sw ych spostrzeżeń. Jest to 
n ie w ą tp liw ie  w ie lk a  szkoda, E tn o ­
g ra fia , ja k o  na uka  badająca k u l ­
tu rę  ludow ą, m a słuszne do n ich  
pre tens je  o obojętność wobec z ja ­
w is k  oryg ina lnego  św ia ta  k u l tu ­
ry , w  k tó ry m  tk w ią  n ie raz la ta ­
m i.

D ru g im  sposobem bezpośred­
niego poznania k u l tu r y  lu do w e j 
je s t w y w ia d . K u ltu ra  ta, ja k  w ia ­
domo, n ie  je s t u trw a lo n a  pism em  
czy d ru k ie m , a le  przew ażnie za­
w ie rzona  pam ięc i i  us tn ie  p rze ­
kazyw ana z poko len ia  na poko le ­
nie. Ż y w y  cz łow iek, k tó ry  w zrós ł 
w  je j k rę g u  je s t ź ród łe m  je j p o ­
znania. A le  czy on może w iedzieć 
o có tem u p rzyb y łe m u  chodzi. 
Przede w szys tk im  to  obcy, a w o ­
bec obcych na leży zachować re ­
zerwę. Rezerwa ta  je s t ty m  w ię k ­
sza, im  ba rdz ie j zachowawcza i 
eksk luzyw na  je s t grom ada, k tó re j 
je s t cz łonkiem . Postawa n ie u fn o ­
ści wobec obcych w łaśc iw a  n ieo­
m a l w szys tk im  w łościanom , dz ia­
ła jąca* dziś autom atycznie, ma 
sw oje stare w ie rzen iow e, m agicz­
ne i  społeczne uzasadnienie. W y­
starczy przeczytać szk ic  B y s tro - 
n ia  p. t. „Czarność obcych“ , a 
wówczas n ie  z d z iw i nas ż y w io ło ­
w a ' chęć zbyc ia  p y ta ń  obcego by le  
czym  i  m o ż liw ie  rych łeg o  pozby­
cia się go. Zw łaszcza, gdy chodzi 
o zagadnienia bezpośrednio z n im  
zw iązane, n ie  m ów iąc  o s tron ie  
in ty m n e j przeżyć. Zazw ycza j 
p rzygodny e tnog ra f o ty m  w szy­
s tk im  n ie  w ie  i  na w ią zu je  rozm o­
wę, ale ry c h ło  s ta je  bezradny 
wobec lakon icznośc i swego p a r t­
nera. Zaczyna m u  brakow ać p y ­
tań, docie ra jących do is to ty  za­
gadnien ia . Jecha ł na  wieś, b y  po ­
znać k u ltu rę  ludow ą , sądził, że 
sam i w łościan ie  będą o n ie j m ó­
w i l i ,  a tym czasem  za ledw ie  na 
p y ta n ia  odpow iada ją  i  to na p y ­
tan ia  kon k re tne . P rzygodny e tno­
g ra f p rzekonu je  się, że do p ro ­
w adzenia w y w ia d u  trzeba się 
przygotow ać. P ostanaw ia w ięc  po 
pow roc ie  pó jść do b ib lio te k i, po­
życzyć sobie jakąś  pracę d o ty ­
czącą te j dziedziny. T a k  postąp i 
cz łow iek  rozsądny —  innego n ie - 
uda ła  w y p ra w a  zniechęci, a całą 
w in ę  z w a li na lu d z i wsi, na ich  
skrytość, n ieżyczliw ość, n ie k u ltu -  
ralność, w zg lędn ie  tw ie rd z ić  bę­
dzie o c a łk o w ity m  za n iku  k u l tu ­
r y  lu do w e j. Tacy „n ie w y ż y c i“  e t­
no g ra fo w ie  w ie lce  szkodzą dobre­
m u im ie n iu  i  o p in ii o ludz iach  
środow iska w ie jsk iego .

P rz y jrz y jm y  się da lszym  losom  
e tnogra fa  rozsądnego, p ró bu jące ­
go przygo tow ać się do badań np. 
na Ś ląsku. K u  jego szczeremu 
zdz iw ie n iu  d o w ia du je  się w  b i­
b liotece, że w ca le  n ie  m a pracy, 
in fo rm u ją c e j o ca łokszta łc ie  ś lą ­
sk ie j k u l tu r y  lu do w e j. I  wówczas 
on am ator, n ie  naukow iec, an i 
ja k iś  dzia łacz k u ltu ra ln y , staje, 
ja k  się to  m ów i, oko w  oko, z je ­
dną z po trzeb n a u k i po lsk ie j o 
Ś ląsku.

Uzasadnianie w a g i te j po trzeby 
by łob y  w yw ażan iem  o tw a rty c h  
d rzw i, boć śląska k u ltu ra  lu d o ­
w a to 'ż y w y , k a p ita ln y  dokum ent 
po lskości te j z iem i i  w szys tk ie  
naw e t na jd robn ie jsze  o k ru ch y  
te j k u l tu r y  w in n y  być przez nas 
p ieczo łow ic ie  zebrane. N ie  ty lk o  
d la  dokum en tac ji, n ie  ty lk o  d la  
in te resów  na ukow ych  czy p ra k ­
tycznych  ko rzyśc i, ale ju ż  choćby
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cfp Ojrzenie
W głqb izby slqskiej

z uw ag i na  to, że w łaśn ie  je j za­
wdzięczam y polskość Śląska.

W  ca łokszta łc ie  po trzeb n a u k i 
po lsk ie j jes t ona jedną z n a jp i l­
n ie jszych. N a jw ięce j chyba lu d z i 
czeka na je j zaspokojenie, a w a ­
ru n k i ksz ta łtu jące  k u ltu rę  środo­
w is k  w ie js k ic h  zdecydowanie ją  
dop ingu ją . W idocznie n ie  ła tw a  
to sprawa, skoro do dziś potrzeba 
ta pozostaje n ie  zaspokojona. A le  
prace w  ty m  k ie ru n k u  są w resz­
cie na ukończeniu, a przebieg ich 
b y ł w ca le in te resu jący.

Plan naukowy
W ydana przed la ty  praca zb io - • 

row a p. t. „S ta n  i  po trzeby na u k i 
po lsk ie j o Ś ląsku“  ukazyw a ła  ze­
s taw ien iam i b ib lio g ra fic z n y m i 
oraz w y k re s a m i lu k i,  o w yra źn ie  
zasadniczym  znaczeniu w  li te ra ­
tu rze  e tnogra ficzne j, dotyczącej 
Śląska. A  że p u b lik a c je  naukow e 
w zg lędn ie  ich  b ra k  są spraw dz ia ­
nem  dokonanych badań, w ięc 
w spom niane lu k i m ó w iły , ile  je ­
szcze jes t na ty m  p o lu  do z rob ie ­
nia. Jak  w  każdej dziedzinie, tak  
i  tu  is tn ia ła  pewna h ie ra rch ia  
potrzeb, w ysuw a jąca  na czoło 
p u b lika c ję  o charakterze pog lą­
dow ym , dającą pe łny zarys k u l­
tu ry  lu do w e j na Ś ląsku. Pon ie­
waż zebrane i  op ub liko w a ne  m a­
te r ia ły  b y ły  n iew ystarcza jące, na 
leżało dokonać now ych  system a­
tycznych badań terenow ych. Z a ­
danie to przypuszcza ln ie n ie  p rze ­
rasta łoby s ił jednego człow ieka, 
ale m ia ło  m iędzy in n y m i tę słabą 
stronę, iż  p ra k tyczn ie  odw leka ło  
na la ta  m om ent ukazan ia  się 
w spom niane j p u b lik a c ji —  co 
wobec ak tua lnośc i po trzeby nie  
b y ło  w y jśc iem  na jw łaśc iw szym . 
W  te j sy tu a c ji g rupa  m łodych 
e tnogra fów  w yp raco w a ła  p ro je k t 
badań zb io row ych , obe jm ujących 
całe ówczesne W ojew ództw o Ś lą­
skie łącznie z Zaolz iem  i  Czadec­
k im . P ro je k t zosta ł zaaprobow a­
ny  przez Polską A kadem ię  U m ie­
ję tnośc i (K o m ite t W yd a w n ic tw  
Ś ląskich) a przyznane subwencje 
u m o ż liw iły  jego rea lizac ję .

Pierwsza wyprawa 
badawcza.
La tem  1939 r. w y je c h a ła  na te ­

ren  ówczesnego W ojew ództw a 
Śląskiego 10-cio osobowa grupa 
badawcza, w  sk ład  k tó re j w ch o ­
d z ili:  G ładyszowa, K lim aszew ­
ska, K u trze b ia nka , G ładysz, 
Reifus, S te fan S to ińsk i, Szmek 
oraz piszący te słowa. P rzep ro­
wadzono badania w  M iedźne j i  
G rzaw ie  (pow. pszczyński), w  W i­
śle ł  Is tebne j (pow. cieszyńsKi), 
Łą kach  (Zaolzie), S k a lity m  (Cza­
deckie), O lzie (pow. ry b n ic k i) , 
D ąbrów ce W ie lk ie j (pow. k a to ­
w ic k i)  i  S o la rm  (pow. łu b lin ie c - 
k i). M iesiąc in te nsyw ne j p racy 
p rzyn ió s ł o b f ity  i  c iekaw y m ate­
r ia ł w  postaci no ta tek, rysu n ­
k ó w  i  zdjęć fo tog ra ficznych , stwa 
rza jąc n ie  ty lk o  rea lne m o ż liw o ­
ści w yd an ia  zam ierzonego Zarysu 
Ś ląskie j K u ltu ry  Lu do w e j, ale i 
w ytyczne  dla  dalszych, ba rdz ie j 
szczegółowych poszukiw ań, i  o- 
g łęb ia jących  pewne w yb ra n e  za­
gadnienia.

P rzebyw a jąc ca ły  m iesiąc w  te ­
ren ie , k tó ry  g ra n iczy ł z  państw em  
n iem ieck im  nie  sposób b y ło  p rze ­
oczyć przygo tow ań obronnych, 
przecież ic h  rozm ia r n ie  w y d a w a ł 
się św iadczyć, b y  ówczesne na­
sze c z y n n ik i w o jskow e  lic z y ły  się 
poważnie z ry c h ły m  w ybuchem  
w o jn y . A  je d n a k  w  dw a tygodn ie  
po pow rocie  naszej g ru p y  badaw ­
czej w e  wsiach, w  k tó ry c h  ta k  
n iedaw no gawędzono o sta rym

obyczaju t rw a ły  w a lk i,  a samych 
uczestn ików  rozrzuc iła  w o jn a  po 
całe j Polsce. T a k  się je d n a k  zło­
ży ło  po u p ły w ie  pewnego czasu, 
iż  w iększość nas zna laz ła  się w  
K ra k o w ie  i  tu  podczas o ku pa c ji 
uczyn iono dalszy k ro k  k u  re a li­
za c ji p lanowanego w yd a w n ic tw a . 
N ie  is tn ia ły  w p raw d z ie  żadne 
m ożliw ośc i w ydaw n icze , ale m oż­
na b y ło  popracować nad  usyste­
m atyzow an iem  zebranych m ate­
r ia łó w  i s topn iow ym  p rzyg o tow a­
n iem  rękopisu. P racę tę  podjęto 
zbiorowo, to znaczy na zebran iach 
całej g ru p y  odczytyw ano poszcze­
gólne fra g m e n ty  p rzysz łe j pracy, 
opracowane in d yw id u a ln ie , a na ­
stępnie dysku tow ano je  zb iorow o, 
w prow adza jąc  w  razie po trzeby 
uzupe łn ien ia  i  zm iany. W  czasie 
ty c h  w stępnych  p rzygo tow ań  za­
znaczyła się d o tk liw a  lu k a : b ra k  
m a te ria łó w  e tnogra ficznych  ze 
Ś ląska Opolskiego.

P rzed ro k ie m  1939 N iem cy nie 
ch c ie li zgodzić się na p rzep row a­
dzanie przez P o lakó w  ja k ic h k o l­
w ie k  badań na Ś ląsku O po lsk im , 
naw e t w  a rch iw ach  i  b ib lio te -

M odlitloa.

kach sp o ty k a li się nas i uczeni z 
trudnośc iam i, do w y k o n y w a lis k  
w  O po lu naw e t ich  dopuścić n ie  
chciano. N ie  m ożna b y ło  rów n ież  
po trzebnych nam  m a te r ia łó w  u - 
zyskać z n iem ieck ie j li te ra tu ry  
e tnogra ficzne j, k tó ra  bardzo w ie ­
le rzeczy p rzem ilcza ła  w zg lędn ie  
zn iekszta łca ła . W o jna  oczyw iście 
nie p rzyn io s ła  żadnych w  ty m  
k ie ru n k u  u ła tw ie ń . D op ie ro  k lę ­
ska N iem iec i  p rzysun ięc ie  się na ­
szej g ra n icy  zachodnie j s tw o rzy ­
ło  rea lne m ożliw ośc i p rzep row a­
dzenia w łasnych  badań nauko ­
w ych  na Ś ląsku O po lsk im  i  D o l­
nym . '

Etnografowie na Śląsku 
Opolskim

T ym  razem  n ie  d ługo bo n ie ­
spełna w  p ó łto ra  ro k u  po o tw o­
rzen iu  się m ożliw ośc i badaw ­
czych, w y jeżdża  na Ś ląsk O po l­
sk i 10-osobowa g rupa  zorganizo.- 
w ana przez K om is ję  E tno g ra ficz ­
ną In s ty tu tu  Sl., p rzy  poparc iu  
In s ty tu tu  B adań S z tu k i Ludo w e j 
w  W arszaw ie. W iększość g rupy 
s tanow ią uczestnicy w y p ra w y  po­
przedn ie j z 1939 r., dz ięk i czemu 
zachow uje się c iągłość- dokony­
w anych  badań. W  p rze c iw ień ­
s tw ie  zaś do ro k u  1939 trasa po­
d róży je s t le dw ie  zarysowana. 
N adaw ało  to w y p ra w ie  znam ię 
zwiadowcze, n ieom al egzotyczne. 
Dopiero roze jrzen ie  się w  teren ie  
m ia ło  ostatecznie u s ta lić  je j p rze­
bieg i  w yse lekc jonow ać p u n k ty  
badań. B y ły  oczyw iście różne

przypuszczenia, z k tó ry c h  pewne 
p o tw ie rd z iły  się, ale zasadniczą 
o rien tac ję  daw a ły  w iadom ości u -  
zyskane w  teren ie . Ten elastycz­
n y  p la n  okaza ł się pasmem po­
szukiw ań, a w yb ran e  p u n k ty  b y ­
ły  na jc iekaw szym i jego węzłam i, 
is tn ie ją c y m i dziś, n ienaruszony­
m i an i przez dz ia łan ia  wo jenne, 
an i w ie lk ie  przesun ięcia  ludnoi- 
ściowe, k tó re  po je j zakończeniu 
nastąp iły .

G w ośdźiany (pow. lu b lin ie c k i) , 
K oc ianow ice  (pow. k luczbo rsk i), 
S trzelce (pow. nam ysłow ski), D o­
b rzyń  W ie lk i (pow. opolski), 
D z ie rżys ław  (pow. p ru d n ick i), S u ł 
k ó w  (pow. g łubczyck i) i  O w si- 
szcze (pow. rac ibo rsk i) —  b y ły  to 
is tne  m a teczk i swojszczyzny o- 
po lsk ie j, w  k tó ry c h  godzinam i 
w io d ło  się rozm ow y o daw nym  
obyczaju.

W yjeżdża jąc ob aw ia liśm y  się 
czy uda się w  ogóle dotrzeć do 
cz łow ieka, czy różnorodne opory 
n ie  po k rzyżu ją  naszych us iłow ań  
przeprow adzen ia w  szczerej roz­
m ow ie  w y w ia d u  etnograficznego. 
Boć pow ojenne czasy n ie  znam io­
nu je  w zros t u fnośc i cz łow ieka  do 
człow ieka. T rzeba przyznać, że 
zawsze zna la z ł się k toś  rozum ie­
ją cy  w ła ś c iw y  cel pracy, k tó ry  
w p row adza ł nas w  zau fanie k rę ­
gu s ta rych  m ieszkańców  daw nej 
w s i i to daw a ło  n iezawodne re ­
z u lta ty . R ozładow an ia  dalszych 
oporów  w  rodza ju  —  w ła śc iw e j 
n ieom al w szys tk im  w łościanom  -r- 
niechęci do W ysuwania się pod 
ja k im k o lw ie k  względem , m ów ie ­
n ia  o sobie, ch łodne j reze rw y .w  
dysku s ji o p rzyw ia rka ch , m ag ii, 
czy w ie rzen iach  —  tego dokony­
w a liśm y  ju ż  sami, m ając n ie ja ­
k ie  doświadczenie w  p row adzen iu  
badań terenow ych.

Badan ia  e tnogra ficzne w ca le 
nie są ła tw e , zwłaszcza w  dzie­
dzin ie  zw ane j k u ltu rą  duchową. 
W ym aga ją  obok doświadczenia 
sporego w y s iłk u  psychicznego. 
M us i się rozm ow ę u trzym ać  w  
pewnej tem pe ra tu rze  skłonności 
do zw ierzeń, a równocześnie pod­
sycać u m ie ję tn ie  zain teresow anie 
in fo rm a to ra , n ie  tracąc an i na 
m om ent z oczu w łaśc iw ego celu. 
T rzeba um ieć rozeznać k ie d y  za­
s łan ian ie  się n iepam ięcią  je s t w y ­
biegiem , a k ie d y  je s t fa k te m  rze­
czyw istym . In fo rm a to ra  n ie  w o l­
no sugerować, przecież n ie je dn o ­
k ro tn ie  trzeba dopomagać jego 
pam ięci i  tu  je s t po le  do ro z w i­
ja n ia  f in e z y jn y c h  m etod p rzypo ­
m inan ia , k tó re  n ię je d n k ro tn ie  o- 
s iągają fo rm ę  uw iedzen ia  pam ię­
ci pytanego.

Te n iepow tarza lne , w a rtk ie , p u l 
sujące życiem  d ia log i, to w a rzy ­
szące te ren ow ym  badaniom , to 
odrębna, na ogół n ieznana dzie­
dzina tru d u  naukowego.

W yw ia d  e tnogra ficzny, je s t ja k  
się w yże j rze k ło  w ycze rpu jący. 
Choć zdarza ją  się w y ją tk i.  Jeden 
z e tnogra fów , przeprow adza jący 
badania w  Beskidach, b y ł ogrom ­
nie zdz iw iony  na ta rczyw ym i za- 
p ro s in am i swego in fo rm a to ra ; by 
o n im  nie  zapom nia ł, b y  znów  ju ­
tro  przyszedł. I  cóż Się okazało. 
O to ów  g ó ra l -  in fo rm a to r  c ie r­
p ia ł na bezsenność i  tw ie rd z ił,  że 
po dłuższej rozm ow ie  z e tnogra­
fem  śpi m u  się znakom icie. T ru d . 
no tu  oczyw iście przesądzać, k tó ­
re j ze s tron  w y w ia d  daje- się b a r­
dzie j w e znak i. N o rm a ln ie  w szy­
scy e tnog ra fow ie  zna ją  znużenie 
in fo rm a to ró w , to też z n ie k ła m a ­
nym  podziw em  p a trz y liś m y  na 
niepozorną staruszkę z Kociano- 
w ic , k tó ra  ju ż  chodzić n ie  m ogła, 
ale w  opow iadan iu  zdała się być

D re w n ia na  skarbonka  p rzy  d rzw iach  
kościo ła  z Zaw ady Książęcej, pow. 
ra c ibo rsk i. Z d o b in y  i  okucia  dzie ła  
a rtys tó w  ludow ych  na chw ałę  Bożą.

nieznużona. A  ta  je j cudow na pa­
m ięć' —  po jem na i  świeża. S ta­
ruszka ta  w yb ieg a ła  ponad p rze­
ciętność, ale okreś len ie  przec ię t­
ność odnośnie tych  bez m a ła  
dw óch setek in fo rm a to ró w  naszej 
g rupy, b y n a jm n ie j n ie  m a n ic  w- 
sobie ujem nego. W yjeżdża liśm y z 
obawą o w y n ik  spo tkan ia  z lu d ź ­
m i Opolszczyzny, a w ra ca liśm y  
p e łn i radości, że b y ło  zgoła in a ­
czej. I  to  w łaśn ie  im , O polanom , 
zawdzięczam y udan ie się naszej 
w yp ra w y .

N iepodobna podać je j szczegó­
ło w ych  w y n ik ó w . Raz d la  tego, 
że by ło  się- ty lk o  je d n ym  z dzie­
sięciu p rzeprow adza jących bada­
nia, a następnie dopiero uporząd­
kow an ie  no ta tek  i  zestaw ienie z 
pos iadanym i z o rie n tu je  d o k ła d ­
n ie j w  ich  charakterze. W łaściwe 
w y n ik i ukażą się dopiero w  zw ie r 
ciad le  w spom niane j p u b lik a c ji.  — 
O p ie ra jąc się na w ypow iedzach 
uczestn ików , zebrano w ie le  c ieka­
wego m a te ria łu , k ilk a s e t fo to g ra ­
f i i ,  rysu n kó w  i  k ilk a d z ie s ią t ob je k  
tó w  m uzealnych.

O gólnie m ów iąc, zasiąg g rupy 
ś ląsk ie j n ie  u le g ł pow ażnie jszym  
skurczeniom . S tra ty  w ys tęp u ją  
zwłaszcza na pograniczu, gdzie 
n ie  dość jasno zarysow ana św ia ­
domość e tn iczna sp lą tana z in n y ­
m i przyczynam i, na k tó re  w p ły ­
w u  n ie  m am y, jeszcze dziś g ra ­
nicę tę cofa. W yda je  się, iż  m ię ­
dzy p ra w y m  a le w ym  Przyodrzem  
is tn ie ją  różn ice w  treśc iach k u l­
tu ry  lu do w e j. T rudn o  je dn ak  bez 
dokładnego prześledzenia zagad­
n ien ia  s taw iać ja k ie k o lw ie k  p rz y ­
puszczenia co do rozpiętości i cha­
ra k te ru  tych  różn ic .

Monografia śląskiej 
kultury ludowej
Pó ukończen iu  w y p ra w y  prace 

terenowe, a ty m  sam ym  i  p ie rw ­
szy etap p rzygo tow ań  do m ono­
g ra f i i ś ląsk ie j k u l tu r y  lu do w e j 
je s t ju ż  za nam i. Jeszcze ja k iś  
czas trzeba pośw ięcić uporządko­
w a n iu  no ta tek  i  będzie można 
p rzystąp ić  do p racy  k o n s tru k c y j­
nej.

Może kogoś źdz iw i, że n o ta tk i 
ta k  d ługo trzeba porządkować, 
ale ta k  je s t is to tn ie . N o ta tn ik  
e tnogra ficzny to bardzo dz iw na 
książeczka. Lu dz ie  w s i zdecydo­
w an ie  n ie  lu b ią  ja k  się zapisu je 
to  co on i m ów ią. Często m ożna 
słyszeć z ich  u s t obawę, że p e w ­
nie zap isu je  się po to, b y  ic h  w y ­
śmiać. W  is toc ie  obaw y są różnej 
n a tu ry  i  ba rdz ie j n iż  ta  poważne. 
A  n ie  m ożna zrezygnować z zap i­
syw ania  an i na w e t odkładać tego 
do ukończenia rozm ow y. Bardzo 
bow iem  w ażne je s t w ie rn e  no to ­
w an ie  bezpośrednich w ypow iedz i. 
D a ją  one n iezm ie rn ie  cenne, au­
tentyczne s fo rm u ło w a n ia  pew ­
nych spraw, poglądów, naśw ie ­
tleń , k tó ry c h  nie da się an i od­
tw orzyć, an i opow iedzieć w ła s n y ­
m i s łow y. E tn o g ra f m usi notować, 
często w  gorączkow ym  pośpiechu. 
N ie  rzadko zaś p rzy  rozm ow ie  np. 
o m ag ii, usłyszeć m ożna ja k iś  in ­
teresu jący szczegół np. z zakresu 
dem onologii. Żaden z e tnogra fów  
n ie  po m ija  ta k ie j o ka z ji by  tego 
n ie  zanotować, choć w  danej 
c h w ili p row adz i w y w ia d  o czymś 
innym . S tąd e tnog ra ficzny  n o ta t­
n ik  to p ra w d z iw y  p rzys ło w io w y

Ukraińcy, L itu iin i i Łotysze
tu NiemczechJak interesujemy się tym , co 

robią Niemcy, tak w inniśm y się 
interesować także poczynaniami 
em igracji politycznej, przebywa­
jącej na terenie Niemiec,^ a zw ła­
szcza em igracji litewskiej, łotew ­
skiej i ukraińskiej. Wiadomo, że 
na terenie Niemiec emigracja ta 
składa się przeważnie z b. SS- 
manów. T ym  bardziej n ieprzy­
jemnego posmaku nabiera tedy 
cytoiwane poniżej zdanie u kra iń ­
skiego dziennika „Czas“, zarzuca­
jące nam, że w ydaliśm y na jw ię­
cej Volskdeutschów. I  kto  nam  
rzuca tę obelgę w  twarz? Pismo, 
którego redakcja składa się prze­
ważnie z b. żołnierzy dyw izji 
SS-Galizien. Wiadomo, że Anglo- 
sasi starają się wygrać tę em igra­
cję przeciwko pokojowi Europy. 
Skądby się bowiem brała u  nieb 
ta dbałość o nią, k tóre j głównym  
dowodem jest Uniwersyt Bałtycki 
w  Ham burgu, gdzie w ykłada się 
po litewsku, łotewsku i estońsku.

Ten nowy nasz przegląd prasy 
nie powinien pozwolić nam  za­
pomnieć, że na terenie Niemiec 
żyją i działają antypolsko nasta­
wione ośrodki ukraińskie, lite w ­
skie i  łotewskie.
PRASA U K R A IŃ S K A

„U  k r .  T r y b u n a “  zamieszcza 
artyku ł Z. Peleńskiego pt. „Czemu 
nie mamy p rzy jac ió ł?“  i  pisze: „To, 
co stosuje się do naszych stosunków 
wewnętrznych ma swój odpowied­
n ik  i  w  stosunkach zewnętrznych. 
Tak, ja k  między sobą nie umiemy 

. sobie zyskiwać przyjació ł, tak samo 
i na zewnątrz. Czemu nie mamy 
przyjació ł na świecie poza Ukrainą? 
Nie oszukujmy siebie. M y ich nie 
mamy. O jak im  narodzie możemy 
z całą pewnością powiedzieć, "że są 
naszymi p rzy jac ió łm i i  w ie rnym i 
sojusznikami? O ja k im  mężu stanu 
wielkiego mocarstwa możemy po­
wiedzieć, że jest on szczerym obroń 
cą naszych spraw? Nie mamy przy­
jaciół, gdyż nigdy o to nie dbaliśmy.

M usimy wyjść z naszego ghetta i 
zdobywać dla nas sympatie. Świata 
nie zdobywa się jedynie siłą, niena­
wiścią i  fizycznym  opanowaniem. 
Nie m n ie j potężne i  zawsze trw a l­
sze jest opanowanie dokonane przy 
pomocy serca, przyjaźni, dobroci i 
życzliwości. M usim y nauczyć się 
władać i  tą bronią.“

*

Ukraińska prasa w Kanadzie po­
daje, że w transporcie żołnierzy a r­
m ii gen. Andersa, ja k i niedawno 
przybył do Kanady, przybyła ró w ­
nież n iew ielka ilość Ukraińców. Są 
to ci Ukraińcy, których los dobro­
wolnie lub niedobrowolnie popchnął 
w szeregi po lskie j a rm ii do w a lk i 
pod obcymi sztandarami pod Tobru- 
kiem, Monte Casino itd .

(Ukr. Trybuna)
*

„C  z a s “  w obszernym artyku le  
omawia w ydawnictwo: „W spom nie­
nia z niem ieckich obozów koncen­
tracyjnych.“  Praca zbiorowa jest 
napisana przez b. więźniów p o li­
tycznych niem ieckich obozów kon- 
centracynjych. Ebensee 1046. Ośro­
dek po lski b. więźniów o. k. Camp 
400 Górna Austria.

Książka ta rzekomo została w yda­
na przez b. w ięźniów Polaków i 
Żydów i  zawiera mnóstwo akcen­
tów anty ukra ińskich. Pismo obszer­
nie je cytuje, polem izuje z n im i, 
czyni zarzut, że żaden naród nie 
wydał ty lu  uolksdeutschów, co Po­
lacy.

*

„N  e d i  l i  a“  donosi, że Związek 
ukra ińskich dziennikarzy w  Re­
gensburgu nawiązał kontakt z m ie j­
scowymi n iem ieckim i kołam i pisa­
rzy i  dziennikarzy i  zorganizował 
parę wspólnych ukraińsko-niem iec- 
kich wieczorów lite rackich .

„U  k r a i ń s k i  W i  s t i “  zamie­
szczają obszerną odezwę koordyna­
cyjnego ukraińskiego kom itetu  
(tzw. K U K ) w sprawie rozłamu 
wśród Ukraińców powstałego osta­
tn io na tle  wyznaniowym. Odezwa 
wskazuje, że obca ręka dąży. do w y ­
wołania rozłamu i  dodaje, że „d o ­
kładne zbadanie kw estii daje n ie ­
zaprzeczalne dowody, iż dotychcza­
sowa akcja jest jedynie początkiem  
szerokiego planu zmierzającego do 
zniszczenia ukra ińsk ie j em igracji.“  

*
Tygodnik ukra ińsk i ,Nedila“  uka­

zujący się w  Aschaffenburgu w p ro ­
wadził szpaltę białoruską.
PRASA LITE W S K A

Przy L itew skim  Naczelnym K o­
mitecie istnieje. Najwyższy Sąd L i­
tewskich Uchodźców, k tó ry  ostatnio 
z polecenia tegoż kom itetu, roz­
strzygnął zasadnicze zagadnienie, 
czy sądy litewskie na uchodźstwie 
mogą udzielać rozwodów i  wydał 
orzeczenie negatywne.

*

16 lutego, jako w dniu litewskiego  
święta narodowego rozgłośnia w 
Stuttgarcie nadała koncert lite w ­
skiego chóru.

*

Litew skie organizacje w Niem ­
czech zorganizowały konkurs lite ­
racki. Pierwszą nagrodę otrzym ali 
poeta Bernard Brazdzionis za tom ik  
poezji „Oboe Góry“  i  N yka -W yliu - 
nas za „Sym fonię U tra ty “ .

*

Litewska gazeta „M  u s u p r a ­
n ę  ś i  m a i “  podaje, że prezes O r­
ganizacji L itw inó w  Amerykańskich, 
udał się na Alaskę celem zbadania 
warunków osiedlenia. S tw ie rdz ił on, 
że o ile  w  północnej Alasce w arun­
k i klim atyczne są bardzo nie zachę­

cające, o ty le  południowa część k ra ­
ju  pod względem klim atycznym  
znacznie lep ie j się nadaje do osie­
dlenia, niż południowa Ameryka.

*

PRASA ŁOTEW SKA  
„T  e v z e m e“  w artyku le  „P lany  

na przyszłość wysuwa całkiem no­
wą koncepcję nie dążenia do żadnej 
emigracji, lecz pozostania w Niem ­
czech. A u to r uważa, że przesiedle­
nie do jakiegoś k ra ju  w  zwarte j 
masie i  stworzenia jakby państwa 
w państwie na warunkach, że w  ra ­
zie zmian politycznych w Europie 
wszyscy emigranci opuszczą skolo­
nizowany teren i  powrócą do swego 
k ra ju  — jest absolutnie nie do p rzy­
jęcia dla państwa im igracyjnego. 
Żadne państwo na to się nie zgodzi 
i nie można na to liczyć. Em igracja  
indyw idualna, względnie rozprosze­
nie w m ałych grupach po świecie 
doprowadziłoby do szybkiego w y­
narodowienia i  ca łkow ite j zatraty 
całej masy em igracyjne j dla naro­
du. Zdaniem autora najlepszym  
wyjściem  byłoby pozostanie w  Niem  
czech, gdyż w  każdym k ra ju  obcy 
są eksploatowani przez naród rzą­
dzący krajem , a jedynie w  Niem ­
czech, będących pod obcą okupacją, 
można liczyć na poparcie władz. 
Wydaje się, że sytuacja ekonomicz­
na będzie się poprawiać i  problem  
zatrudnienia nie będzie tak skom­
plikow any ja k  dzisiaj. Co się tyczy 
ułożenia stosunków z Niemcami, to 
nie raz się słyszy od Niemców, że 
z pośród uchodźców m ogliby eni 
znaleźć wspólny język jedynie z 
Łotyszami i  Estończykami. A  zre­
sztą w ja k im  k ra ju  nie ma nasta­
w ienia przeciw cudzoziemcom i  
gdzie będziemy lep ie j rozumiani? 
W A ng lii, F rancji, Ameryce? Wresz­
cie autor odpiera zarzuty, że pozo­
stając na m iejscu uchodźcy mogą 
zginąć w katakliźm ie ew. wojny, 
uważając te hipotezy za niepoważ­
ne. Ste.

„groch z kapustą“, wobac ezego
zap isk i muszą być przepisane i 
uporządkow ane przed dalszą p ra ­
cą.

Przypuszczaln ie  w iosną tego ro ­
k u  zacznie się d ru k  zarysu ślą­
sk ie j k u ltu ry  lu do w e j. I  ta k  zb io - 
ro w y m  w y s iłk ie m  usun ię ta  zosta­
nie  d o tk liw a  lu k a  w  ca łokszta łc ie  
w iedzy o Ś ląsku.

N ie k tó rz y  z te j g ru py  e tnog ra ­
fó w  ju ż  w cześnie j zaznaczyli swe 
za in teresow ania reg ionem  ś lą ­
skim . W spom nę tu  o pracach M . 
Gałdysza dotyczących sz tuk i lu ­
dowej, czy na k i lk a  to m ó w  o b li­
czonym  w y d a w n ic tw ie  L igęza- 
S to ińsk i „P ie śn i ludow e z p o l­
skiego Ś ląska“ . P raca e tnogra­
ficzna  w  te ren ie  bardzo zb liża  lu ­
dzi do siebie. G dy w spó ln ie  ze śp. 
S to iń sk im  rozpoczyna liśm y w y ­
ja zdy  celem  zb ie ran ia  śląskich 
p ieśn i ludow ych , b y liś m y  d a le k i­
m i zna jom ym i. Po p a ru  w y ja z ­
dach, różnych zabaw nych p rzygo ­
dach, ja k ic h  n ie  b ra k  etnogra fom , 
s ta liśm y się p rz y ja c ió łm i. P odob­
n ie  by ło  i  tu . P ierw sza w spó lna 
w yp ra w a  spow odow ała w yraźne 
zw arc ie  się ca łe j g rupy. A  po w o j-  
n ie -o s ia d li na Ś ląsku cz łonkow ie , 
u tw o rz y li s ta łą  p laców kę: K o m i­
sję E tnogra ficzną  p rzy  In s ty tu c ie  
Ś ląskim .

C hc ia łbym  jeszcze na zakończe­
n ie  w ró c ić  do tego o czym  m ó­
w iłe m  na w stępie, do spraw y etno 
g ra fó w  am atorów . M ó w iłe m  tam
0 trudnościach z ja k im i się spo ty­
ka ją . N ie  chc ia łb ym  pozostaw iać 
w rażen ia , że sugerow ała  m ną ja ­
kaś niechęć kio 'n ic h  i  n ieu fność 
do ich  poczynań, bo to  m ija ło  by 
się z p rzekonan iam i w iększości 
e tnogra fów . A m a to rzy  od d a li e t­
n o g ra fii w yd a tne  p rzys łu g i ja ko  
ko lekc jo ne rzy  okazów  czy zb ie ra ­
cze m a te ria łó w  i  podcinan ie  te j 
ga łęz i za in teresow ań by łob y  n ie ­
w łaśc iw e . W prost przec iw n ie , na­
leży do tego lu d z i zachęcać, a po­
czynania ich  otaczać op ieką. N ie ­
w ą tp liw ie  w yd an ie  „Z a ry s u  k u l­
tu ry  lu do w e j na Ś ląsku  w ie lu  lu ­
dz i zachęci a w ierzę, że i  ró w n o ­
cześnie u ła tw i im  pracę. C h c ia ł­
bym  tu  z ca łym  nacisk iem  pod­
kreś lić , że ukazan ie się zarysu 
obejm ującego całość k u ltu ry  lu ­
dow ej n ie  je s t w  żadńym  w yp ad ­
k u  zam kn ięc iem  badań. W prost 
p rzeciw n ie , je d n ym  z zadań te j 
p racy  je s t dokonan ie przeg lądu  i  
zo rien tow an ie  w  zagadnieniach. 
To je s t w stęp  a n ie  zakończenie.
1 dopraw dy uw aża lib yśm y się za 
szczęśliwych, gdyby  ta  zb iorow a 
praca sta ła  się początk iem  ż y w ­
szego za in teresow ania  tra d y c y jn ą  
k u ltu rą  ludow ą.

Józef Ligęza.

Tydzień Wrocławia
9. i i i . —  i 6. m .

Z Y C IE  L IT E R A C K IE
13. I I I .  odbył się 47-my Czwartek 

L ite rack i, na k tó rym  Jan P ierz­
chała wyg łosił pre lekcję pt. „D e ­
b iu t poetycki A leksandra W i- 
dery“ .

Z Y C IE  N A U K O W E
10. I I I .  IV  posiedzenie naukowe Od­

działu Wrocławskiego Polskiego 
Towarzystwa Chemicznego z re ­
feratem prof. dr. J. N ik ilborca 
pt. „Energia atomowa i je j w y ­
zyskanie“ .

11. I I I .  odbyło się zebranie Towa­
rzystwa Literackiego im. A. M ic­
kiewicza, na k tó rym  prof. dr. 
W ładysław Czapliński w yg łos ił 
odczyt pt. „A le rech t Stanisław 
R adziw iłł, pam iętnikarz X V II 
w ieku. Jego osoba i  dzieło“ .

13. I I I .  posiedzenie naukowe Od­
działu Wrocławskiego Polskiego 
Towarzystwa Naukowego, W y­
dział I  — filo lo g ii z odczytem 
prof. dr. Ryszarda Ganszyńca pt. 
„K rysta lom ancja“ .

16. I I I .  —  23. I I I .
Z Y C IE  T E A T R A L N E
17 I I I .  Prem iera sztuki Jerzego 

Szaniawskiego „D w a T eatry“  w  
reżyserii M a rii Jabłonkówny. Ob­
sada: D yrek to r Małego Z w ie r­
ciadła — M arian Godlewski, L i-  
zelotta — Janina Martynowska, 
Laura — M aria  Naglerowa-Go- 
dlewska, Woźny — Mieczysław 
Ziobrowski, Chłopiec z deszczu 
— Bogusław Kozak, A u to r — Ja­
nusz Tkański, M ońtek — Zenon 
Burzyński, Matka — Irena Netto, 
Pani — Stefania Waldenowa, Le­
śniczy — Janusz Grot, Żona — 
Ida Nowinówna, Andrzej — Ma­
ria n  N ow icki, Anna — Halina 
Świątek-Dzieduszycka, O jciec — 
A nton i Odrowąż. Oprawa sce­
niczna: Jędrzejowski, Lange,
Przeradzka. Opracowanie m uzy­
czne: W iesław Lange.

Z Y C IE  L IT E R A C K IE
20. I I I .  48-my „czw artek lite ra c k i“  

poświęcony twórczości m łodych 
prozaików wrocławskich. W ystą­
p ili:  Tytus Karpowicz, Jerzy 
C ieślikowski, Romuald Cabaj, 
Hubert Drapella.

22. I I I .  W ieczór autorski Józefa 
Nachta-Prutkowskiego, urządzo­
ny staraniem Dolnośląskiego Od­
działu Zw iązku Dziennikarzy.

Ż Y C IE  N A U K O W E
21. I I I .  30-te posiedzenie naukowe 

Wrocławskiego Oddziału Polskie­
go Towarzystwa Matematycznego 
z referatem  mgr. Romana Ingar­
dena.

Godziny szczęśliwe 
Wybickiego

(Dokończenie ze str. 1)

I  tu  „ociec do sw ych dz iec i“  
m ów i. M ó w i m ia no w ic ie :

. . .  w y mnie w  dnia biegu szczę­
śliwe dajecie godziny, w y sen 
spokojny na przyjście nocy gotu­
jecie. D la was z utęsknieniem na 
wschód słońca czekam . . .
T a k  dalece zawód pedagoga, z 

zam iłow an iem  wówczas pod ję ty , 
ksz ta łtu je  wszystko, coko lw iek  
W y b ic k i pisze w e W ro c ła w iu . 
Ustąp iwszy z życ ia  czynnego, po­
de jm u je  te raz próbę uporządko­
w an ia  w łasne j f ilo z o f ii,  boda j na 
m arg inesie przeczytanych k s ią ­
żek.

L a ta  i  zajęcia są spokojne, sprzy 
ja  ją  w spom nien iom  i  gawędzie. Z 
k tó re jś  godziny w ieczorne j, to ­
czonej sam otrzeć z synam i, po­
w s ta ł zam ia r spisania p a m ię tn i­
ka z całego życia.' D o kum e n ty  bio 
gra ficzne i  ogólne, grom adzone w  
tym  celu ju ż  w  r . 1801, stanow ią 
jego podstawę źród łow ą. W yb ic ­
k i chce ob jaśn ić  synom, ja k ie  dro 
gi p ro w a d z iły  go pa te tyczn ie  „na 
śm ierć i  w yg na n ie “ . Z  te j ro d z in ­
nej podn ie ty, p ragnąc rozdawać 
rady i  przestrog i, W y b ic k i uczy­
n ił z w łasnego życ ia  p rz y k ła d  mo 
ra ln y . P a m ię tn ik  rów n ież, p rze­
znaczony d la  synów, gdy dorosną, 
je s t narzędziem  pedagogii, k tó re j 
s łuży w szystko  w  ty m  okresie. 
Część p ierw sza dz ie ła  „Z yc ie  m o­
je “ , opow ieść o la ta ch  1747 —  1780 
w  b io g ra fii W yb ick iego , p ro w a ­
dzona niezadługo w  D reźnie, po­
w sta ła  w e W ro c ła w iu , na  uboczu 
h is to rii.

W szystkie  te prace i  zachody 
w iążą  W yb ick iego  z o ficyn ą  K o r -  
nów. N a czele f i r m y  ks ięga rsk ie j 
s to i podówczas Jan  B ogum ił 
K o rn , ale ży je  jeszcze s ta ry  W il­
he lm  B ogum ił, za m łodości byw a ­
lec w arszaw sk i, oddany na nau­
kę zaw odu do M ic h a ła  G roella , 
d ru ka rza  K ró la  Jegomości. W y ­
b ic k i w  oczach K o rn a  m u s ia ł w y 
glądać, ja k  żyw e św iadectw o, z 
dz ie jów  daw nej Rzeczypospolite j 
Jego na uk i, znoszony po rzym - 
sku niedostatek, rękop isy  pod­
ręczn ików  szkolnych, k tó re  na ra ­
s ta ją  ła tw o  i  ro k u ją  do b ry  zbyt 
ks ięga rsk i —  w szystko  to  czyn i z 
W yb ick iego  pożądanego k lie n ta  
domu. W  m ia rę  ja k  k s ią ż k i dy ­
daktyczne rozchodzą się po P o l­
sce, n ie  zalegając d ługo  pó łek, 
p rzy jaźń  d la  cno tliw ego  w yg n a ń ­
ca wzm aga się i  rośnie. K o rn o w ie  
lu b ią  d ru k i o dużych nakładach, 
w yra źnym  przeznaczeniu, ła tw y m  
obrocie. In te re sy  f irm y  n ie  sprze 
c iw ia ją  się zażyłości z W yb ick im . 
Z d ru g ie j n o ta tk i p a m ię tn ik a r­
sk ie j Jana B og u m iła  K o rn a  w o l­
no wnosić, że W y b ic k i na leży do 
zespołu s ta łych  p ra co w n ikó w  w y 
d a w n ic tw a  (ve rm ehrte  m eine Un 
ternehm ungen), m ia no w ic ie  do 
dz ia łu  n a k ła d ó w  po lsk ich , p ra w ­
dopodobnie ja k o  ic h  re d a k to r czy 
k o re k to r przek ładów . T a k  w iąże 
W ybick iego z W roc ła w ie m  szko­
ła jego synów  i  dom  w ydaw n iczy  
K ornów , ru c h liw y  i  s ław ny, żywo 
p ra cu ją cy  w  tych  la tach  czcionką 
polską,

„G odz iny  szczęśliwe“  przesypu­
ją  się zbyt. szybko. M ło d z i W y - 
b iccy, zdaniem  czujnego ojca, 
w ycze rpa li w sze lk ie  m ożliw ośc i 
n a u k i, ja k ie  da w a ł im  W roc ław . 
M im o to chc ia ł ich, m e n to r pe łen 
trosk i, za trzym ać „d w a  la ta  je ­
szcze w  akadem iach n iem iec­
k ic h “ . Gdzież zatem? W y b ic k i 
snuje p lan y  na dłuższą metę, bo 
ćźasy w y d a ją  się spokojn ie jsze; 
W ięc z W ro c ła w ia  ruszyć do D re-

zna. To d la  E u ro py  d ru g i P aryż 
„co do sz tuk p iękn ych  i  nabycia  
w sze lk ich  um ie ję tnośc i“ . T rzeba 
ty lk o  przedłożyć te zam ysły  m i­
n is tro w i H o ym o w i i  uzyskać jego 
zgodę na w y jazd . H oym  je s t n ie ­
zawodny, c iągle „zachow a ł serce 
cz łow ieka czułego“ . D n ia  18 A u ­
gusta (s ie rpnia) r. 1804 w y s ta w ił 
W yb ick im  paszport z W roc ław ia  
na Drezno. M ożna troczyć  ba­
gaże.

D rogę z W roc ła w ia  do Drezna 
pragną odbyć W yb iccy  w  sposób 
m a ło  bana lny. Rzeczy, co cięższe, 
zabiera fu rm a n  z w yk łą  pocztą. 
N ie u tru d z ił się p rzy  ty m  w ie le . 
Dziwacy podróżn i chcą ruszyć 
„w  postaci w ę d ro w n ik ó w  lite ra c ­
kich , pieszo“ .. W  pedagogii W y­
b ick iego podróż posiada m ie jsce 
osobne. Jest wówczas „szko łą  
bardzo użyteczną“ . G dy aka de ­
m ie  zam yka ją  się na w akac je , gdy 
nauczycie le kończą w y k ła d y , nad 
chodzi m iesiąc le tn i, by  popa t­
rzeć „n a  odwieczne dzie ła  n a tu ry  
i  na czasowe dz ie ła  cz łow ieka". 
C h łopcy są rad z i te j przechadzce, 
mogą uczyć się te raz trochę  in a ­
czej. Już gotowe trz y  m an te lzak i. 
W  n ich  m a te r ia ły  p iśm ienne, n ie ­
k tó re  ks iążk i, k rze s iw ko  i  cwe 
kw asy  saletrzane d la  dośw iad­
czeń. Czegóż uczyć się w  drodze? 
O jc iec ob jaśn ia : geogra fii, m ine ­
ra lo g ii, h is to r ii n a tu ra ln e j, ooy- 
cza jów  . . .  A  nade w szystko  a r ­
c h ite k tu ry  k ra jo w e j. W y b ic k i 
m ów i d łu g im  zdaniem :

. . .  a chiw i uczynić przysługę 
młodszym od was współroda­
kom, zbierać będziecie troskli­
w ie od W rocławia zacząwszy, 
praw idła i  p lany  do te j części 
A rchitektury ściągające się, 
abyście je z czasem z całej w a­
szej podróży zebrane, oddać im  
mogli w ofierze.
C hłopcy czu ją  się s trop ien i. 
Jeszcze ty lk o  na leży „u w ia d o ­

m ić szanowną i  c n o tliw ą  żonę i  
m a tkę “ . Zapew n ić  sobie kores­
pondencję z dom em  w y d a w n i­
czym  K o rn ów , k tó rz y  muszą na 
podobną w y p ra w ę  spoglądać ze 
zdziw ioną powagą, ja k  na ekspe­
rym e n t pedagogii now ożytne j.

D roga w iedzie  przez G óry  O l­
b rzym ie , zbacza na Czechy, do 
Saksonii. M ie rz y  ten  szlak „s to  
m il b lis k o “ . Przez same gó ry  po­
p row adzi g rupę ugodzony p rz e ­
w o dn ik , k tó ry  poniesie „raze m  
na sobie nasze b ie liz n y “ . Pedan­
tyczny  op is te j podróży w ra z  z 
mapą te renu, rysun kam i, k o le k ­
c ją -k a m ie n i —  w szystko  to  zag i­
nę ło  d la  h is to ryka .

W  D reźnie, „ u  jednego z prze­
ku p n ió w  le g u m in “ , z synam i, k tó  
rzy u c z y li 'się n a jp iln ie j,  na m i­
zernym  stole, ch c ia ł W y b ic it i z 
uporem  nie  dać zagarnąć się no . 
w e j w o jn ie .

Za trzy złote polskie zgodzi­
łem obiad na trzy  osoby, bez 
Chleba i napoju, którym  była 
woda.
W ówczas księżna C zarto ryska  i 

g ra fow a Moszyńska, gdy rozpo­
częły raz  kob iecy „d y s k u rs  o d ro - 
gości i  n iedos ta tku“ , do w ie dz ia ły  
się od W yb ick iego  o ty m  s ła w ­
nym  obiedzie „za  groszy 12 sa­
sk ich “ . N ie  u w ie rz y ły .

—  Jako, ja k o  —  w rza s ły  — 
obiad na trzech  za . . .

A le  do B e r lin a  nadc iąga ł N a ­
poleon i  je d n ym  słow em  cesar­
sk im  w y d o b y ł Józefa W yb ick iego  
od hand la rza  le g u m in  w  D reźnie , 
ubogiego Sasa.

Tadeusz M ik u ls k i;
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Dwie premiery
„Komedii Muzycznej“ w Szczecinie

W  teatrze „K om ed ii M uzycznej“  
wystaw iono ostatnio u tw ór Paghola 
pt. „M ariusz". Jako sztuka „m o r­
ska“ , posiada ona pewną aktua l­
ność w  Szczecinie, tym  bardziej, że 
po dość d ług im  okresie jeszcze bar­
dziej banalnych i  p ły tk ich  sztuk, 
wystaw ianych przez ten teatr, 
wniosła rzeczywiście pewne oży­
w ienie do repertuaru. Natomiast 
jako dzieło sztuki nie posiada zwar­
tości scenicznej, jest raczej opo­
wieścią, an iże li dramatem par ex- 
cellance. Wady kompozycyjne „M a ­
riusza“  uw idocznił zresztą charak­
terystyczny przypadek, k tó ry  w y ­
darzył się podczas jednego z popo­
łudn iow ych przedstawień. Oto z 
powodu godzinnego niem al spóź­
nien ia jednego z aktorów, reżyser 
zmuszony był, chcąc dać drugie 
wieczorowe przedstawienie, skró­
cić pięcioaktową  sztukę do trz y ­
aktowej. Gdyby nie to, że afisze 
zapowiedziały sztukę Pagnola jako 
pięcioaktową, nie w ie lu  z publicz­
ności dom yśliłoby się, że dokonano 
tu  zasadniczych skrótów, jednak 
bez is to tne j szkody dla samego 
przedstawienia. A  przecież dwa 
akty, to nie bagatela, w łaśnie w  
utworze scenicznym, w  k tó rym  
n a jła tw ie j demaskuje się zła bu­
dowa czy niezbędność pewnych za­
sadniczych elementów sztuki. To 
przypadkowe wydarzenie „zdema­
skowało“  jednocześnie w ie lką  za­
radność, a zarazem brak w ys iłku  
reżyserskiego ze strony p. Karczew­
skiego, k tó ry  tę sztukę reżysero­
wał. B yło  by rzeczą zbyt banalną 
m ówić o tym , czego wymaga się oć 
reżysera. W  tym  wypadku, naw ią­
zując do owego przypadkowego 
wydarzenia ze skróceniem sztuki 
należy ty lko  wspomnieć, że p. K a r­
czewskiemu jako reżyserowi sztuka 
ta n ie  zupełnie się udała, natomiast 
udała m u się jako akto row i role 
Cezarego, k tó rą  zagrał in te ligen t­
nie, z dużym wyczuciem plastyk? 
scenicznej. P. Ś liw ińsk i w  ro l i Ma­
riusza zaw iódł publiczność, która 
od tego zdolnego aktora oczekiwała 
czegoś w ięcej niż przeciętności. 
Jego M ariusz nie m ia ł przekony­
w ującej s iły  wyrazu, ani te j is to t­
nej i  doskonale nadającej się do 
wygrania dramatyczności, jaką na­
stręczała w a lka m iędzy m iłością do 
dziewczyny, a ukochaniem morza. 
Na uwagę zasługiwały kreacje 
p. Daszewskiego jako Panisa oraz 
p. Czosnowskiej jako Fanny. O ile  
jednak ro la Fanny była jakby  prze- - 
dłużeniem tych k reac ji p. Czosnow- 
skie j, któ re  w idz ie liśm y już  do 
syta w  różnych „Gałgankach“  czy 
„Rozkosznych dziewczynach“ , o ty le  
kreacja p. Daszewskiego wykazała 
zdolność tego aktora do nowego 
podejścia w  opracowaniu inne j ro li 
niż te, k tóre nam dotychczas po­
kazał. P. Rajkowska  była trochę 
nużąca i  jednostajna jako Hono- 
ryna. W ystąpienie p. L ibe rdy  było 
niedopatrzeniem reżysera. Rozwią­
zanie dekoracyjne fatalne.

Drugą prem ierą, k tó re j w a rto  po­
święcić parę uwag, jest w ystaw ie­
nie „Panny M aliczewskie j“ . Wydaje 
się, ja kby  D yrekcja  „K om ed ii M u­
zycznej“  zaczynała się poważniej 
zastanawiać nad repertuarem, da­
jąc wreszcie trzecią sztukę polską. 
W ogólnym bilansie 8 dotychczas 
wystaw ionych sztuk jest to jeszcze 
procent zbyt mały, niem niej jednak 
ten postęp notujem y z satysfakcją.

Z zespołu aktorskiego, grającego 
„Pannę Maliczewską“  wyróżnić na­
leży przede wszystkim  p. Daszew­
skiego jako Dauma oraz p. R aj-

kowską jako Żelazną, k tó rzy  stwo­
rz y li wyraziste i  plastyczne posta­
cie. P. Rajkowska zagrała swoją 
ro lę z w ie lką  naturalnością i  w y ­
pracowaniem szczegółów, wyzby­
wając się pewnej skeczowej prze­
sady i  jednostajności, jaka ją  po­
przednio cechowała. Poza tym  po­
kazano nam k ilk u  dobrych akto­
rów  w  rolach epizodycznych. Ta­
k im  b y ł przede wszystkim  p. R y­
b ick i jako F ilo  oraz p. Krzanowski. 
Rolę ty tu łow ą zagrała p. Zarem- 
bianka  w  sposób dosyć nierówny. 
Pewną sztywność poruszania się 
na scenie w  pierwszym  zwłaszcza 
akcie wyrów nała w  ostatnim  w  
zadawalający sposób. .Spartaczył 
ro lę od początku do końca jedynie 
p. Liberda  jako Edek. Reszta po­
staci przeciętna. Reżyseria p. K a r­
czewskiego nie wykraczała poza 
poprawność, m im o n iew ą tp liw ie  
dużego w ysiłku , aby w ystaw ić Za- 
polską tak, ja k  to czynić należy.

Stanisław Telega.

Z wielkiej chmury... 
mały deszcz

Bolączką życia kultura lnego na 
Pomorzu Zachodnim jest brak prze­
myślanego planu kulturalnego, we­
dług którego mogłoby się rozw ijać  
życie artystyczne i  in te lektualne. 
Jeszcze chodzimy luzem i  jeszcze, 
na w ie lu  odcinkach, drepczemy w 
miejscu. Nie może się uporać z t ru ­
dnościami m ateria lnym i K lub  L i-  
teracko-Artystyczny, bo n ik t nie 
chce m u na serio pomóc, to znowu 
od przypadku do przypadku regu­
lu ją  swój repertuar „Kom edia M u­
zyczna", a ostatnio i  Teatr M ie jsk i 
w Słupsku. Nie mamy ustalonej 
h ie ra rch ii na jp iln ie jszych zadań, nie 
mamy zharmonizowania poszczegól­
nych wysiłków , a przede wszystkim  
kogoś, kto by z ra c ji swego urzę­
dowego stanowiska um ia ł nadać 
tym  ważnym sprawom większy roz­
mach. Najgorszą zaś rzeczą jest 
dziwny stosunek pewnych kó ł na­
w et urzędowych do śmielszej i  na­
zywającej rzeczy po im ien iu  k ry ty ­
ki. Do spraw szczecińskich można 
z powodzeniem dostosować odważne 
słowa J. Kotta, umieszczone w jego 
ostatn iej książce „P o prostu“ . Pa­
nuje u  nas — pisze J. K o tt — nie­
stety przekonanie, że wszelka k ry ­
tyka jest niedopuszczalna, że o ad­
m in is trac ji państwowej n ie  wolno 
pisać inaczej niż w tonie entuzja­
zmu i  zachwytu. Jest to zwykła n ie­
prawda. Demokracja polska jest do­
statecznie silna, aby zniosła każdą 
rzeczową i  uczciwą kry tykę  . . . M u­
simy wszyscy wydać stanowczą i  
bezwzględną walkę owej zadowolo­
ne j i  rum iane j „urzędowej rzeczy­
w istości", jaka na łamach prasy i  
biurkach referentów zasłania p raw ­
dziwą i  rzetelną wiedzę o typ i, co 
się w Polsce dzieje .“  Niestety, na 
w ie lu  odcinkach każde śmielsze 
spojrzenie na „urzędową rzeczyw i­
stość" w yw o łu je  tysiące podejrzeń 
i  oskarżeń, graniczących ze śmiesz­
nością.

P otw ierdziła  to wyraźnie m. in. 
konferencja, zwołana w  sprawach 
teatra lnych z początkiem marca w 
Szczecinie. M yśl tak ie j konferencji 
pow ita ło w ie le osób z w ie lk im  za­
dowoleniem, spodziewając się po 
n ie j jakichś konkretnych w yn ików . 
Dyskusja toczyła  się przez pewien 
czas w atmosferze, nacechowanej

N o ira
niem iecka gra

1. Generał zaczyna grę.
2. Kapturow y mordercą, prze­
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Wśród czasopism

troską o sprawy teatralne. Niestety, 
dyskusja w  pewnym momencie ze­
szła szybko na peryfe rie  problemu, 
kiedy jeden z m łodych dziennika­
rzy sprowadził ją  na poziom s łyn­
nego „Sądu nad Przeprowadzką". 
Może dlatego, że by ł to w łaśnie je ­
den z byłych sędziów „ Przepro­
wadzki“  — rzecz charakterystyczna 
— oskarżył tym  razem Zapolską za 
„ Ic h  czworo" o „am oralność". Prze­
wodniczący zebrania, uważając w i­
docznie ten występ za jeszcze jedną 
nieudaną „ fraszkę“  owego dzienni­
karza, nie udzie lał już głosu nawet 
bezpośrednio zaatakowanym i  p ra ­
gnącym odpowiedzieć na zaplątane 
w  sprzeczności i  często naiwne 
„w yw ody". W rezultacie konferen­
cja nie przyniosła żadnych roz­
strzygnięć, a nawet nie pozostawiła 
złudzenia celowości. Co gorsza zaś, 
że „z a tru te j atm osfery“  nie ty lko  
nie oczyściła, ale ją  jeszcze bardziej 
zatruła. A  szkoda. Dyskusja w  spra­
wach teatra lnych jest w  Szczecinie 
bardzo potrzebna, ale nie na pozio­
m ie „urzędow ej rzeczywistości", a 
conajm niej przy zachowaniu pew­
nych kardynalnych zasad p rzy­
zwoitości.

S. T.

Zawracanie głowy

Kronika teatralna Olsztyna
Po sztuce Zapolskiej 1 N iew iaro- 

wicza Teatr M ie jsk i im . Jaracza 
w ys taw ił komedię w  4 aktach Wł. 
Perzyńskiego pt. „Lekkom yślna  
siostra". Jakko lw iek jest to znów 
któraś już z rzędu komedia i  zno­
w u oparta na perypetiach środow i­
ska mieszczańskiego, tym  niem niej 
jest to sztuka dająca w idzow i dużo 
do myślenia. Stawia mu ona przed 
oczy całą zgniliznę i  nicość m ora l­
ną tego środowiska, które  hołduje 
przede wszystkim  sprawie mate­
ria lne j, zaprzepaszczając podsta­
wowe wartości etyczne człowie­
czeństwa. Wobec dotychczasowych 
p łycizn oglądanych w  Olsztynie, 
sztuka ta daje w idzow i nowy aspekt 
wychowawczy i  dlatego tego ro ­
dzaju repertuar w in ien  być u trzy ­
many przez ludzi odpowiedzialnych 
w  zakresie p o lity k i repertuarowej 
Teatru im . Jaracza. Przedstawienie 
„Lekkom yślne j s ios try" było k la ­
sycznym dowodem, że zespół tea­
tra ln y  w  O lsztynie stać na rzeczy 
naprawdę dobre, na reprezentowa­
nie pewnej ska li wychowawczej w  
stosunku do publiczności. Boć sztu­
ka ta jest głęboką satyrą na system 
gospodarczy, k tó ry  już należy w  
c h w ili obecnej do h is to rii.

Teatr M ie jsk i im . Jaracza zado­
kum entował tym  wystąpieniem 
swą pozytywną wartość, jaką przed­
stawia jako placówka ku ltu ra lna. 
W arto przeto przyklasnąć temu 
osiągnięciu i  życzyć, by nadal re ­
pertuar by ł dobierany w  ten sposób 
i aby przede wszystkim  nie  schle­
b ia ł publiczności olsztyńskiej — ale 
wprost przeciwnie, wychow yw ał tę 
publiczność w  najszerszym tego 
słowa znaczeniu. Należy przeto w y ­
razić nadzieję, że po te j l in i i  pó j­
dzie dyrekcja teatru, sięgając nie 
ty lko  do w idza przygodnego, ale 
także do m łodzieży szkolnej i  sto­
warzyszeń życia zbiorowego.

„G A Ł G A N E K "
ZNOW U N A  W ID O W NI

W ystawienie „G ałganka" N icco- 
demiego przez Teatr M łodych im. 
M. K a jk i, nasuwa smutne refleksje 
po wyczynach teatru  „Kom edia 
Muzyczna“  w  Szczecinie. Mam y bo­
w iem  jeszcze zbyt świeżo w  pa­
m ięci skandal szczeciński, aby 
prży jąć tę sztukę z entuzjazmem. 
W O lsztynie nadano je j zgoła inny 
ty tu ł na afiszu. „G ałganka“  zmie­
niono na „św id e re k ".

„ś w id e rk o w i"  w  zakresie wysta­
w y pomógł bez mała cały Olsztyn, 
św iadczy to naturalnie, że losy 
tego tea tru  nie są obce społeczeń­

stwu. Ze względu na trzy  zmiany 
dekoracji, b lisko dwadzieścia k ilka  
osób i  in s ty tu c ji wypożyczyło n ie­
zbędne rekw izy ty  oraz pewną sumę 
pieniędzy na polepszenie warunków  
technicznych, sa lk i tea tra lne j, w 
k tó re j odbywają się przedstawienia. 
W sztuce te j bierze udzia ł 8 osób, 
z czego jedna ty lk o  siła zawodowa, 
a m ianowicie St. Igar, k ie row n ik  
zespołu i reżyser w  jednej osobie. 
Natura ln ie  in nym i oczyma patrzeć 
na w y n ik i i  osiągnięcia Teatru 
M łodych. Am bitną i  upartą pracą 
zespół ten osiągnie . n iew ątp liw ie  
sprawność i  dojrzałość tea tru  za­
wodowego. A rtyśc i Teatru M ło ­
dych pracują bezinteresownie. Ma­
jąc na uwadze, że naprawdę p ra­
cują oni ideowo i  z dużym odda­
niem — żal, że repertuar nie ze­
zwala im  na w yjście  z szranek ba­
nału i  w yp łyn ięc ia  na wody głęb­
szej p rob lem atyk i z myślą o spo­
łecznej ro l i teatru. Dlatego p iln ie  
będziemy obserwować dalsze k ro k i 
tego zespołu. „G ałganek" czy „Ś w i­
derek" zrob i z pewnością dobrą 
kasę, a artyści osiągną w  m iędzy­
czasie pewną rutynę, gdyż będzie 
to już  trzeci spektakl od ch w ili 
powstania Teatru M łodych. .W y­
płyną czy n ie  w yp łyną na szersze 
wody, oto zasadnicze pytanie, k tó ­
re nas trap i. Zależeć to będzie na­

tu ra ln ie  nie ty lko  od zespołu — ale 
także i  przede wszystkim  od tych, 
którzy poczynaniom Teatru M ło­
dych patronują.

ZESPOŁY AM ATORSKIE  
TEZ R U S Z A JĄ . . .

W połowie lutego odbyły się na 
deskach Teatru im . Jaracza pu­
bliczne popisy zespołów amator­
skich z terenu w oj. olsztyńskiego 
o palmę pierwszeństwa.

Zarówno zespół z Iła w y  ja k  i z 
Morąga zdobyły zasłużone uznanie 
w  sądzie konkursowym , demon­
stru jąc zadawalający poziom. Za­
sadnicze znaczenie tego konkursu 
natomiast jest inne. Chodzi o to, 
aby zbudzić uśpioną prow incję 
małomiasteczkową na W arm ii i 
Pojezierzu m azurskim  i  wzniecić 
w  n ie j zainteresowanie dla spraw 
sztuki scenicznej. Chodzi też m ię­
dzy innym i i  o torowanie dróg dla 
zespołów poważnych ja k  np. dla 
Teatru im . Jaracza oraz Teatru z 
Olsztyna, z chw ilą  gdy zaw ita ją do 
tych m iast pow iatowych z sztukami 
o pewnej ska li artystycznej oraz 
o pewnej problematyce wychowaw 
czej. N ie należy bowiem dopuścić 
do tego, aby gust publiczności ma­
łych  m iast b y ł urabiany ty lko  przez 
bardziej lub  m niej dobre seanse 
kinowe. (j. ant.)

Is tn ie je  na Pomorzu Zachodnim  
miłe miasteczko, liczące ponad 30 
tysięcy mieszkańców i  wykazujące 
duże aspiracje ku ltu ra lne. Jest n im  
Słupsk, leżący we wschodniej czę­
ści naszego województwa. Miastecz­
ko owo zdobyło się już od dawna 
na Tow. Naukowe, a ogłoszony o- 
becnie plan pracy na okres na jb liż ­
szych miesięcy oraz środki m ate­
ria lne, k tó rym i to Towarzystwo roz­
porządza, świadczą dobrze o ru c h li­
wości i  w ie lk ie j am b ic ji jego za­
rządu.

Do listopada ub. r. posiadał Słupsk 
mimo doskonałych warunków  tech­
nicznych, ty lko  tea tr amatorski. N ic  
też dziwnego, że pomyślano tam od 
dawna o zam ienieniu go na tea tr 
zawodowy. Teatr jednak zawodowy 
to ins ty tuc ja  bardzo kosztowna 
i  wymagająca w ielkiego w ys iłku  
zarówno artystycznego ja k  i  m ate­
rialnego, przede wszystkim  zaś do­
bre j w o li i  pomocy ze strony czyn­
n ików  urzędowych. Niestety jednak, 
to wypadku tea tru  słupskiego je ­
steśmy świadkam i conajm niej dziw ­
nych wydarzeń.

Oto już w  sierpn iu ub. r. k ie row ­
nictw o tego tea tru  złożyło podanie 
z prośbą o licencję na jp ierw  do 
Woj. Urzędu K u ltu ry  i  Sztuki w 
Szczecinie, a we wrześniu ub. r. 
do Departamentu Teatru w  W ar­
szawie. Woj. Urząd K u ltu ry  i  Sztu­
k i ingerował dw ukro tn ie  w te j spra­
wie, prosząc o je j przyspieszenie, 
popierał sprawę i  Wojewoda, nie 
chcąc zostawić Słupska bez teatru, 
zaś Zarząd M ie jsk i Słupska zawarł 
tymczasową umowę z k ie row n ic­
twem teatru  pod dyr. p. Jurdziń- 
skie j. Jednak dopiero w  grudniu, 
już po trzech premierach, przyszła 
odpowiedź ż Departamentu Teatru, 
polecająca skierowanie podania o 
licencję . . .  do Woj. Urzędu K u ltu ry  
i  Sztuki w Szczecinie. Widocznie
0 poprzednich pismach zapomniano. 
Teatr słupski musiał w ięc ponowić 
„ko łom y jkę " prawną od początku. 
Ale cierpliwość jest większa niż s i­
ła, ja k  m ów i przysłow ie francuskie. 
Teatr gra ł dalej, dając niem al co 
dziesięć dn i nową. prem ierę i  w y ­
stawiając takie  sztuki ja k  „Dam y
1 huzary", „ Ic h  czworo“  czy „S ką ­
piec". Do dnia jednak dzisiejszego 
Teatr M ie jsk i w  Słupsku nie o trzy­
m ał jeszcze licenc ji na wniesione 
w sierpniu ub. r. podanie. Czy pięć 
miesięcy cierpliwego czekania na 
decyzję M in isterstwa nie jest t ro ­
chę za długo? Czy ta papierkowa  
robota wymaga aż tak długich de­
bat w  M in is terstw ie K u ltu ry  i  Sztu­
ki? Czy aktorzy zawodowi mogą 
spokojnie i  wydatnie pracować w  
ins ty tuc ji, która nie ma mocy p raw ­
nej? Czy można pre lim inować bu­

dżet, lub .zawierać umowy z .ak to ra ­
m i bez obawy, że pewnego dnia 
wszyscy pójdą na bruk?

Gdyby p rzyna jm n ie j tea tr kosz­
tował duże sumy, to możnaby się 
spierać nad celowością jego u trz y ­
mania. Fakty jednak mówią co in ­
nego. Województwo szczecińskie 
dało na ten tea tr w ciągu pięciu  
miesięcy jednorazowo .. . 60.000 zł., 
a piękne miasto Słupsk również je ­
dnorazowo aż . . . 50.000 zł. W po­
rów naniu z m ilionow ym i dotacjami 
na inne teatry jest to suma w y ­
ją tkow o śmieszna. Należy więc za­
jąć stanowisko. A lbo zlikw idować  
tea tr i  nie zawracać głowy aktorom, 
ałbo zająć się tą sprawą na serio. 
W przeciwnym  razie może- się ona 
zamienić, de lika tn ie  mówiąc, w  h i­
storię z nieprawdziwego zdarzenia.

S. T.

Opuszczonemu przez „Odrodze­
nie“  K rakow ow i pozostała „T w ó r­
czość", m iesięcznik poważny i  do­
stojny, harm onizujący przez to tro ­
chę z nastrojem  miasta, k tó re  go 
wydaje, ale na szczęście bez nie­
przyjem nych cech te j krakowskie j 
dostojności, niezmiennie in teresu ją­
cy i bogaty w  treść. Trochę już 
przyzwyczailiśm y się do tego stylu, 
w  ja k im  utrzym ana jest „T w ó r­
czość“ , pismo nie ma w ięc już u ro ­
ków  nowości, ale redagowane jest 
tak, że obok nowego zeszytu przejść 
obojętnie nie można, że musi się po 
niego sięgnąć z zaciekawieniem, bo 
każdy zeszyt tego miesięcznika to 
porcja dobrej i  przyjem nej' le k tu ­
ry  o dosyć szerokim wachlarzu ro ­
dzajów lite rack ich  i  tematów.

W tej c h w ili kom plet obejmujący 
pó łtora rocznika stoi już w  szafie 
b ib lio teczne j_ niejednego m iłośnika 
rzeczy lite rack ich  a dwa pierwsze 
zeszyty trzeciego rocznika znikają 
już z księgarń. W zakresie prozy 
oryg inalnej przyn iosły one jedną 
doskonałą i  godną uwagi pozycję: 
krótk ie , ale doskonałe i  frapujące 
opowiadanie M irosława Żuławskie­
go „Opowieść szydercza" (zeszyt 2). 
Poza tym  interesująca jest pełna 
um iaru i  ku ltu ra lna  proza Edmun­
da W iercińskiego w  dobrze napisa­
nym wspomnieniu „G a łązki akacji“ . 
Na czele zeszytu 1 przypom ina się 
czytelnikom  w  k ra ju  Aleksander 
Janta dłuższym opowiadaniem „Pod  
słuch". Jest to charakterystyczna 
dla tego autora proza reportażowa, 
przypominająca żywo opowieści w o­
jenne Ksawerego Pruszyńskiego, 
choć nie tak  doskonała i  piękna, 
ja k  to, co dał Pruszyński w  „O dej­
ściach i  powrotach“  czy „Podrzu­
conej książce“  (mam na m yśli 
pierwszą z tych opowieści jako stu­
dium  psychologiczne, drugą nato­
miast więcej z uwagi na je j część 
pierwszą, pełną p lastyk i i  tempera­
mentu narracyjnego). N a jm nie j u - 
dana jest z tych dwóch zeszytów 
proza A lic j i  Iwańskie j, satyryczne 
opowiadanie okupacyjne „Ewakua­
cja aparatu“ , nie dorównujące zu­
pełnie świetnej „K uku łce “  Andrze­
jewskiego i dziwnie w  porównaniu 
z nią blade, nie mówiąc już, że 
znacznie m niej dowcipne. Poezję w  
drugim  tegorocznym zeszycie repre­
zentuje K. I. Gałczyński oraz Ju­
lian Przyboś, k tó ry  d ruku je  grote­
ski i  ballady sprzed la t niemal dwu 
dziestu, zupełnie słusznie podkre­
ślając to zresztą w  przypisku. Czyż­
by takie przetrzym ywanie w ierszy­
ków było w yn ik iem  przyjęcia za­
sady stosowanej przez tzw. k lasy­
ków  i  pomnożeniem przestrzeganego 
przez nich czasokresu przez 2. G ro­
ziłoby nam to, że pisanych obecnie 
przez Przybosia w ierszy w  ogóle 
w ie lu  z nas już nie przeczyta, gdyż 
publikacja  ich przypadnie zbyt póź­
no i spadnie na głowy naszych dzie­
c i. , Ha! Trudno! Zeszyt pierwszy 
przynosi starannie dobrane wiersze 
m łodych poetów łódzkich: Andrze­
ja  Brauna, Jerzego M ille ra , A lic ji 
Nofer i  Anny Pogonowskiej. Męż­
czyźni żyją jeszcze okupacją i pa r­
tyzantką, kobiety próbu ją już l i r y ­
k i od te j tem atyk i niezależnej. Ten 
sam zeszyt przynosi cenne m ateria­
ły  do Józefa Conrada-Korzeniow- 
skiego: przekład wspomnień Johna 
Galsworthyego o Conradzie i  a rty ­
k u ł Stanisława Okęckiego o m ał­
żeństwie pisarza, oparty na niezna­
nych jeszcze w  Polsce pam iętnikach 
p. Jessie Conrad. Małżonka Conrada

Katowicka orkiestra symfoniczna 
Polskiego Radia

W ito ld  Kałka-R ow icki, m łody u ta ­
lentowany dyrygent i  kompozytor, 
oiganizator ka tow ick ie j ork iestry  

symfonicznej Polskiego Radia.

W m arcu b r. upłynęło dwa lata 
od chw ili, gdy kilkunastoosobowy 
zalążek dzisiejszej ork iestry  sym fo­
nicznej Polskiego Radia w  K a to w i­
cach stanął przed m ikrofonam i, by 
dać z nowo-uruchom ionej rozgłośni 
swój pierwszy koncert. Trudne^ to 
by ły  początki. N ieuregulowane i  
bardzo skromne pobory, trudności 
mieszkaniowe (muzycy i lite rac i

m ie li je  tu ta j dziwnym  zbiegiem  
okoliczności już od marca 1945), je ­
szcze większe trudności aprowiza- 
cyjne. A  przytem  większość muzy­
ków przybywała z Krakowa, gdzie 
miała już jak ie  takie oparcie. Do­
bra wola i  ofiarność zespołu, n ie ­
strudzone zabiegi organizatorów o r­
kiestry, Kałk i-Row ickiego i  W ł. O r- 
mickiego, wytrwałość i  upór dopro­
w adziły jednak do tego, że'zespół 
rósł z tygodnia na tydzień, docho­
dząc po roku do 50 ludzi i  zdoby­
wając sobie wkrótce opinię nie ty l ­
ko najlepszej o rk ies try  rad iow ej 
w Polsce, ale i  walcząc z powodze­
niem o ty tu ł najlepszej o rk iestry  
symfonicznej w ogóle. Znają tę o r­
kiestrę liczn i bywalcy koncertów  
w studio, znają ją  i  słuchacze. Jest 
ona chlubą ka tow ick ie j rozgłośni, 
która zresztą już ją  w łaściw ie stra­
ciła, gdyż organizacyjnie orkiestra  
zależna jest obecnie wprost od W ar­
szawy i  wyłączona jest spod kom ­
petencji k ie row nictw a program o­
wego rozgłośni w  Katowicach, k tó ­
rem u jest niepotrzebna i  któremu  
wyraźnie przeszkadza w „p racy“ . 
Toteż coraz częściej m ów i się o prze 
niesieniu o rk iestry  do Warszawy 
czy do W rocławia. Gdyby to nastą­
piło, Katowice u trac iłyby  na ante­
nie najwartościowszą dotychczas 
pozycję programową. Pozostałaby 
nam ty lko  inna „reprezentacyjna“  
audycja: „P rzy  sobocie po robocie“  
w „opracowaniu" K a rlik a  z Kocyri- 
dra i  P io tra  Dziemby. (ki)

S Z C Z E C I N  W O Ł A !
Zbliża ją  się znowu „D n i Szcze­

cina". Rok .temu m ia ły  one u ro­
czysty charakter i  ściągnęły, poza 
przedstaw icie lam i władz, liczne 
wycieczki, szczególnie młodzieży, 
przyczyniając się wydatnie do spo­
pularyzowania w  całej Polsce za­
równo Szczecina ja k  i  Pomorza 
Zachodniego. Patrząc z perspek­
tyw y  roku  na ówczesne „D n i Szcze­
cina“  trzeba stw ierdzić, że pomy­
ślane one by ły  wówczas może zbyt 
wąsko i  jednostronnie, gdyż nam, 
•Szczeciniakom, trudno było wów ­
czas poszczycić się w iększym i osią­
gnięciami, zwłaszcza na odcinku 
ku ltu ra lnym . Dziś jednak sytuacja 
zm ieniła się już na ty le , że może­
m y podjąć szerszą in ic ja tyw ę  i  po­
kazać gościom z całej Polski w ie le 
konkretnych pozycji. Życie nasze 
buduje się już na szerszej bazie 
ku ltu ra lne j, niż to było rok  temu, 
a osiągnięcia gospodarcze same 
rzucają się w  oczy. Szczecin po­
siada dw ie wyższe uczelnie, tea tr 
zawodowy, sprawnie funkcjonującą

radiostację, postawione na odpo- 
powiednim  poziomie dwa stałe p i­
sma, rozbudowaną B ib lio tekę M ie j­
ską, liczącą kilkaset tysięcy to ­
mów we wszystkich językach, po­
większoną sieć szkolnictwa, K lu b  
L ite racki, a przede wszystkim  prze­
ję ty  całkow icie w  nasze ręce port. 
Rok temu zbliżaliśm y się zaledwie 
do cy fry  40 tysięcy mieszkańców, 
dziś mamy ich ponad ’ 110 tysięcy. 
Miasto się od tego czasu zagospo­
darowało, poszerzyło w ie lu  p la ­
cówkami i spolonizowało w  sposób, 
nie^ m ający w ie le  odpowiedników 
na Ziem iach Odzyskanych.

Od tego czasu zm ieniła się też 
mocno sytuacja i  na innych tere­
nach Ziem  Odzyskanych. Należało 
by więc pomyśleć o nadaniu obec­
nym „D n iom  Szczecina“  innego 
nieco, a przede wszystkim  szer­
szego charakteru, chociażby na 
wzór „D n i W rocław ia“ . W związku 
z tym  rzucam pro jek t urządzenia 
w ramach „D n i Szczecina“  — Festi­
walu Sztuki Ziem  Odzyskanych",

w k tó rym  wzię ły by udzia ł wszy­
stkie główne miasta Ziem  Odzy­
skanych. Is tn ie je  już  przecież od­
powiedni dorobek artystyczny o 
tych ziemiach i  na tych ziemiach 
powstały, zarówno na odcinku po­
wieściowym, poetyckim , ja k  m alar­
skim czy naukowym. Można by 
uruchomić zarówno wystawę go­
spodarczą Ziem Odzyskanych w 
ramach Planu Trzyletniego, jak  
również od dawna projektowaną 
i częściowo już zrealizowaną w y ­
stawę historyczno -  naukową pt. 
„Jesteśmy tu  od tysięcy la t". W y­
stawa taka udostępniłaby społe­
czeństwu polskiem u zorientowanie 
się w  pomnikach k u ltu ry  słow iań­
skiej i  polskie j na tych terenach, 
oraz wykazałaby naocznie nasze 
prawa historyczne do ziem Pomo­
rza Zachodniego. W celu zorgani­
zowania te j wystaw y powołano od 
dawna do życia 7 sekcyj, które 
m ia ły  opracować następujące dzia­
ły : 1) prehistoryczny, 2) okres od 
X  do X IX  w ieku, 3) okres na jw ięk ­

szego nasilenia germanizacyjnego, 
4) dział obrazujący pozostałości 
k u ltu ry  słowiańskiej, 5) Szczecin 
wraca do Macierzy, 6) bilans do­
tychczasowych osiągnięć, 7) p rzy­
szłość Pomorza Zachodniego.

Jednocześnie należałoby urządzić 
k ilka  w idow isk plenerowych, osnu­
tych na tle  h is to r ii Ziem Odzyska­
nych, przy czym każde miasto mo­
głoby dostarczyć po jednym  z ta ­
kich w idow isk. Szczecin posiada 
k ilka  wspaniałych miejsc, nadają­
cych się do tego rodzaju, w idow isk: 
na Wałach Chrobrego (widowisko 
morskie!), na zamku Piastowskim  
oraz na w ie lk im , am fitea tra ln ie  
urządzonym torze wyścigowym. W 
festiwalu pow inny wziąć udział, o- 
prócz Szczecina, przede wszystkim  
W rocław, Opole i  Gdynia. Radio 
szczecińskie, które  w  tym  m niej 
więcej czasie będzie już skablowa- 
ne z Warszawą, mogłoby transm ito­
wać na antenę ogólnopolską nie 
ty lko  przebieg uroczystości, ale 
także szereg słuchowisk, opartych

nie bardzo przyjem nie wypada w  
swoim własnym, m im o w o li odsła­
n ia jącym  w iele rzeczy nie wesołych 
ośw ietleniu. Zafascynowana swoją 
ro lą opiekunki geniusza i  spowia­
dająca się z k łopotów te j ro l i i  swo­
jego poświęceąia dyskredytuje ęię 
w  w ie lu  punktach z rozbrajającą 
naiwnością. W tym  samym zeszycie 
Józef S ło tw iński pisze o M ichale 
Bałuckim , co nie jest bez znaczenia 
wobec fak tu  powodzenia, ja k ie  ma 
ten komediopisarz u  naszych dy­
rektorów  teatrów. W te j samej koń­
cowej rubryce „Twórczości“  zasłu­
guje na przeczytanie świetna re ­
cenzja książek Iwaszkiewicza pióra  
Kazim ierza W yki oraz ciekawe u- 
wagi Tadeusza H o lu ją  o Oświęci­
m iu  jako temacie lite rack im . Je­
dnym z najciekawszych przypom ­
nień autorskich, jak ie  przyniosła 
„Twórczość“ , jest osoba Jeremiego 
Wasiutyńskiego, k tó ry  d ruku je  w  
zeszycie drug im  „W stęp do h is to rii 
człowieka“ . Z no ta tk i okazuje się, 
że W asiutyński, autor głośnego dzie­
ła „M iko ła j K opern ik“ , spędził w o j­
nę w  Norwegii, że zdołał tak  opa­
nować język norweski, iż napisał 
w  n im  trzytom owe dzieło „Ś w ia t i  
geniusz od powstania systemu sło­
necznego do dzisia j‘V które cieszy 
się w  Norw egii dużą popularnością. 
Zwracają jeszcze uwagę w  „T w ó r­
czości dwie rozprawy ściśle f ilo lo ­
giczne: W. Kubackiego „R an ie ri 
Calzabigi pośród le k tu r filom ac- 
k ich “  oraz Stanisława Gerstmanna 
„Wesele jako dram at symboliczny“ . 
Cenne jest studium  prof. Juliusza 
Kle inera  „Rola podm iotu mówiące­
go w  epice, w  liryce  i w  poezji dra­
m atycznej“ . Zeszyt drug i kontynu­
uje zapoczątkowane w  grudn iu ub. 
roku wypowiedzi na temat, lite ra tu ­
ry  polskie j dwudziestolecia niepo­
dległości. Głos zabierają: K le iner, 
L ichański i  S tarow ieyska-M orsti- 
nowa.

Dobrze się stało, że teoriam i li te ­
ra tu ry  uspołecznionej, głoszonymi 
przez n iektórych publicystów  zajął 
się nie kto inny ja k  Mieczysław Ja­
strun  i nie żadne inne pismo, lecz 
właśni e „K uźn ica ". U nas na Śląsku 
często us iłu je  się i  drogą pub licy ­
stycznych, i drogą nawet bardzo 
ofic ja lnych wypowiedzi te rro ryzo­
wać lite ra tów  w  sensie narzucania 
im  tem atyk i i  wyrzucania im , że są 
niezrozum iali dla prostego czytel­
nika, robotnika i  chłopa. A  Jastrun 
pisze: „n iecierpliwość jest cechą m i­
styków. Nie mają czasu. Chcą zaraz, 
dzisiaj rano ściągnąć Królestwo 
Niebieskie na ziemię. N ie uznają 
stopni przejściowych. Urzędnicy 
ośw iaty robotniczej czy chłopskiej 
sądzą nie raz, że każde zagadnienie 
naukowe powinno być dostępne dla 
wszystkich — bez nauki i  trudu. 
Jeśli tak nie jest, podejrzewają, że 
to się dzieje przez złośliwość uczo­
nych, „kapłanów w iedzy“ . Ze sztu­
ką i lite ra tu rą  sprawa jest jeszcze 
prostsza. A by zrozumieć i  odczuć 
utw ór lite rack i, wystarczy mieć 
serce, aby podziwiać obraz lub rzeź­
bę, wystarczy mieć oczy. Jeśli nie 
każde dzieło sztuki jest zrozumiałe 
dla wszystkich i  od razu, to oczy­
wiście w inę ponosi autor“ . . . T łu ­
macząc dalej na przykładach z ja w i­
sko „zrozum ialstwa“  i  popularności, 
oraz wyjaśnia jąc przystępnie p ra­
wa rządzące wyobraźnią artysty 
kończy Jastrun: „S ta ra jm y się 
o to, by pisarze poznali swoją 
współczesność, by tk w il i mocno w  
rzeczywistości historycznej swego 
w ieku i narodu, nie bądźmy jednak 
nadto n iec ie rp liw i, nie us iłu jm y 
zmieniać pisarzy w  „urzędników  
lu tn i“ , bo nic z tego nie wyjdzie. 
Nie pouczajmy ciągle artystów  i  
uczonych, uczmy się od nich, strzeż­
my się upraszczania, które jest oz­
dobą m istyków ". Wytłumaczone to 
jest wszystko jasno, popularnie, ła ­
godnie . . .  może wreszcie pomoże.

(k ij

na m otywach regionalnych m or­
skich, zachodniopomorskich i  ślą­
skich. Poza tym  Związek Zawodo­
wy L ite ra tów  Polskich oddałby bez­
cenną usługę polskiemu życiu a rty ­
stycznemu, gdyby podczas tych 
„D n i“  urządził zjazd w łaśnie w  
Szczecinie, podobnie ja k  to było 
podczas „D n i W rocław ia“ .

Oto k ilk a  luźnych pro jektów , k tó ­
re należałoby wcześniej przedysku­
tować. Zdaję sobie sprawę, że ła ­
tw ie j jest rzucić słowa, aniżeli je 
skwitować czynem, n iem niej jednak 
warto się nad tą sprawą zastanowić. 
Wierzę, że pomogłyby nam chętnie 
inne miasta, przysyłając do nas swe 
ekipy artystyczne i  uzupełniając nas 
tam, gdzie nie wystarczą nasze 
szczecińskie siły. Z uwagi na donio­
słość te j im prezy sygnalizujem y ją  
już dzisiaj. Szczecin woła. Szczecin 
przypomina. Szczecin, k tó ry  p rzy­
gotowuje się do w ielkiego startu 
nie ty lko  gospodarczego, ale i  k u l­
turalnego.

Stanisław Telega.

Korespondencja
Do Redakcji tygodnika „O dra“ !
W związku z umieszczoną w  n r 

67 Ich poczytnego pisma z dnia 9 
marca 1947 r. recenzją książki J. 
Zwierzyckiego „Z łoża surowcowe na 
Dolnym  Śląsku“  pospieszamy stw ier 
dzić co następuje:

Nieprawdą jest, jakoby kopalnia 
rud arsenowych w  Z łotym  Stoku 
była nieczynna. Wręcz przeciwnie: 
od czasu przejęcia fab ryk i i  kopalni 
od Niemców jest czynna bez przer­
w y po dzień dzisiejszy, zatrudniając 
około 180 roóbtników  i  dając ok. 
2.000 ton rudy miesięcznie. Ruda ta 
zawiera ok. 5 procent arsenu i  ok. 
3 gramów złota na tonę. Rudę prze­
rabia się na arszenik, p rodukt w y ­
syłany głównie na eksport, a sto­
sowany do w yrobu środków do 
zwalczania szkodników. W k ra ju  
znajduje on w  n iew ie lk ich  ilościach 
zastosowanie w  hu tn ic tw ie  szkla­
nym. Pozostałość po w ydobyciu a r- 
szehiku zawiera, złoto, k tóre uzy­
skuje się specjalnym i metodami 
chemicznymi, w  ilościach ok. 4 kg. 
miesięcznie,.

P rosim y o umieszczenie tego 
sprostowania w  Ich  piśmie, jak  
również o podanie go do w iadomo­
ści autorow i wzm iankowanej ksią­
żeczki celem ko re k tu ry  jego n ie ­
zw ykłych in fo rm acji, i  z prośbą o 
niewprowadzanie czyte ln ików w 
błąd.

Przemysł Arsenowy 
pod Zarządem Państwowym 

Z ło ty stok, D. Śląsk 
p. o. D yrekto r

. (—r). Inż. Zbigniew Rokossowski.
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